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,,Na temat opustoszałego i zdewastowanego budynku Dzialu 
Pomocy Dorafoej przy al. Zwycięstwa w Gdańsku, będącego 
w gestii Zespołu Opieki Zdrowotnej nr 3, krqży wieLe legend. 
Ostatnia z nich glosi, że nie remontuje się tego obiektu, ponieważ 
rozkradziono częU materiałów" - tak głosi początek artykułu 
pod znamiennym tytułem „Wysoka cena wandaiizmu", opubliko­
wanego w czerwcowym numerze jednego z dzienników ukazują­

cych się na Wybrzeżu Autorka tej publikacji pisze dalej: 

NUMER 37 (1485) ROK XXIX 13 WRZEŚNIA 1986 ROKU CENA 20 Zli 

„ W ponied.zialek, 10 czerwca br. u.siłowaliśmy dociec, iie je!t 
w tym prawdy i jaka będzie naj bliższa przyn'lość byłej siedziby 
gdanskiego pogotowią ratunkowego ChoC'iaż furtka wiodąca d.J 

obiektu przy at. Zwycię~twa jest sttile zamknięta, na teren oka­
lający go przedo~tać się można bez wysiłku, ponieważ wymonto-
wano bramę, którą wjeżdżały sa.mochody. O tym, że o posesji tej 
zapnnmiat gospodarz, świadczy bafopan i brud, jaki można doj­
rzeć przez powybijane s?.yn11 okłen01e . Remont zwiastuje jedy11!e 
S'f'Tt'I picchu, k!órq 1oy~yprino w ogrnd:: i f'. nadto poniP10ierajqca 
się opndal stara . ~nu~zi a klozetowa Na 11ndwórzu krząta się ekipa 
wykonawcy remontu, Pr::ed~ięb iorstwa Buclmrnict1va Komimalne­
go nr 1. Budtde z desek barak, w którym przechowywane · hędą 
watenały. Dowiaduję się, źe tego właśnie dnfa ZOZ nr 3 zamie­
rza przekazać opustoszaly obiekt kierownictwu PBK l . Nii>bawt?m 
nad1eżdża pojazd sanitarny. Wysiada zen pielęgniarka przelożona 
ZOZ nr 3 z pękiem klu<'::-y. Towarzyszy jej kitka kobiet. w bia­
l11ch fartuc:hat·h, niosqc:ych ścietki i szcwtki Personel ZOZ ;a-
111ie1za „w<qtać. Korzy.•tllm z okazji i wch.r1ti2ę do tmd1mku. To 
co widzę spra1cia, że wlos 3e?-i1 mi sie na gl.owi e. Na k o.,. µ '<1-

r::.ach w szystkich. kondygnacji kawałki pot.łuczu11ego S ?kła. papie­
ry, szmaty oraz inne ~mied W pobliżu kilku sal podewieraJą Sit! 

wyrwane z zawiasów i pozbawione klamek drzwi. W kilkunastu. 
pomieszczeniach sterty powyrywanych plytek parkietowych. 
W ;ednej z lazienek śladu po rozbit11ch kafelkach" „. 

MINĄŁ JAKIS CZAS 

1 oto jestem przed opisywanym wyżel budynkiem. Przed nim 
tak jak w cytowanym opisie - sterta piasku, a także pryzma 
poniszczonych deszczułek, które po bliższych oględzinach okazują 
się być parkietem. Nie opodal stoi długi, solidn~ barak i pakame­
ra. K;erowr.ika budowlanego z PBK nr 1 otoczonego grupką ro­
botników dostrzegam w oknie na parterze. Kierownik nie może 
teraz rozmawiać, bo przecież pracuje, ma pełne ręce roboty i ani 
chwili czasu ale być może o czternastej znajdzie kilka chwil na 
rozmowę, ~dczas godzin urzędowania. KierovJnik . zgadza się n.1 
oględziny wnętrza remontowanego budynku, lecz me bez zastrze­
żeń· 

- Ja tu nie mam nic do ukrucia - mówi - choć nie ukry· 
wami także, że ,niezbyt chętnie widzę tu redaktorów. 

Widok we wnętrzu należy do tych, które zapierają dech w pier­
siach Za każdymi drzwiami (jeśli nie są akurat wyr~an~) t~ . ~~­
mo: pozry ·,1,ane kafelki, przewocły elektryct.ne, ~mętnie clynrla1:i~e 
z dziur pr) gniazdkach ł kontaktach •. wyrwy. w podłog~ch, ~rzu 
które prze!:witują pomieszczerua o piętro mzel, poz.r~w.ane oesk1 
parkietowe zwały cementu, kawałki muru, brud, zaw1e~1na kurzu, 
papiery.„ Obraz straszliwego bałaganu, nieomal kataklizmu .'•tóry 
dotknął siedzibę gdańskiego pogotowia. Po prostu r~ina. Nie ~a 
ani 1ectnego urządzenia nale7.ącego do armatury, niczego oprocz 
strzępów kaCt::lków, parkietu i odłupanego tynku. 

KTO TO ZROBltł 
i 

Pytania moje dotyczące sprawców i przyczyn dewastacji kie­
„07vane do krząta3ącego się w budynku person~lu medycznego po· 
zostają bez odpowiedzi - pisze cytowana juz autor~a. - Jedna 
zaledwie z indagowanych przeze mni~. osó~ g?dz1 .się. ~rzek.azać 
informacje pod warunkiem wszakże, iz nie u1awntę 3e3 imienia 
i nazwiska: 

- Ludzie (czytaj: przygodni zlodzieae, ~ także ek~pa ZOZ. któ~ 
rej polecono zdemontować kaloryfery, częsć i1istalac3! clektr11czne3 
oraz urządzenia sanita„ne), rzucili się na wszystko nicz~m sępy - · 
slyszę. - Zaczęlo się od żarówek, kloszy od· lamp, gniazdek ele­
ktrycznych i annatury w lazie1!-kach, a skończylo s!ę na klam· 
kach, parkiecie i kafelkach. Na3gorsze zaś bylo to, ze wymonto~ 
wane żeliwne kaloryfery .zrzucano ze schodów, dewastujq.c klatki 
schodowe. Zrzucano ze schodów również meble, które mozna bu.Io 
odstąpić internatbm lub domom dziecka. Kto za to odpowie? Kzi­
ka faktów: w drugie; połowie marca bieżącego roku z gmachu 
byłego pogotowia ratunkowego wyprowadzil się personel. 
Nie nadzorowana odpowiednio ekipa ZOZ zdemontowała 8 
część urządzeń oraz zabezpieczyla je - jak twierdzi dy-
relctor technfr:zny Jerzy Bytniewski pracujący na swym 
stanowisku od maja br. - w maQazynie ł warsztacie. 

NASZ BEtCBATłlW 

Znamię węgła brutalneg. 
- . "- , )~: „~- 1.'. • • '. ·, 4 -. ·_:, „ ~,~··<~. !, •• ,'' # • • - • 

Góra rośnie jak drożdżowy 
placek. Zębata łycha koparki 
wydziera płat żywej ziemi i 
ciska ją na szczyt martwego 
zwałowiska. Wysoko, coraz wy­
żej. Spychacze wypruwają ko­
rzenie drzew, niczym flaki z 
otwartej rany. Głęboko, coraz 
głębiej. Sto metrów w głąb 
ziemi. 

- Pięknie - rzecze inżynier. 
- Oto czlowtek przenosi góry. 
Oto pomnik triumfu;qce; tech­
niki. 

- Żle - powiada chłop. -
Pomnikami narodu nie wykar­
misz. 

Ci, którym góra wyrosła 
przed oknami chałup, posłali­
by inżynierów do diabła. Do 
diabła, czyli nawet całkiem 
blisko, bo u stóp góry zieje 
mroczna otchłań dołu. Kopal-
nia węgla brunatnego. . 

Antoni nie pojmuje na co 
to wszystko. Na co robić piekło 
z ziemi, która była rajem. Był 
szmat żyznego pola, dom wlas-

ny, murowany, studnia własna, 
synowie do pracy chętni. Wszy­
stko było co trzeba. Rankiem 
gospodarz wychodzil w pole. 
brał garść ziemi I wąchał. Mia­
stowi myślą, że ziemia nie ma 
zapachu. A ona pachnie prze­
cież. Dawniej pachniała wilgo. 
cią , teraz pachnie ~miercią. Bo 
ta ziemia aż po horyzont u­
miera. Człowiek umiera bez 
wody, a ziemia bez wilgoci. 

Bierze Antoni grudę suchej 
jak popiół ziemi i płacze. Łzy 
życia nie wrócą, gdyż całego 
pola skropić łzami nle sposób. 

· Studni też łzami nie napełni i 
zbolałego serca nie ukoi. Więc 
płacze: nad tą biedną suchą jak 
popiół ziemią, nad pustą stud­
nią, nad parszywym losem, któ­
ry mądrze pomyślany świat za­
mienia w żałosne cmentarzys­
ko. 
Chłop myśli po swojemu: 

pierwszy jest chleb. Jeśli go 
7.abraknie, prózno dumać o kos­
mosie. A tu chleba nie będzie. 

Z tej wysuszonej, rozprutej zie­
mi nigdy jui nie Qędzie chleba. 
Z teJ ziemi będzie brunatny 
węgiel, z węgla tylko elektrycz­
ny prąd. Prąd to jest coś niby 
mgła. Niby jest, a ręką go nie 
zagarniesz, na stół nie wnie­
!'iesz. Jest i za chwilę nie ma. 
Raz na zawsze. Z ziemią cał­
kiem inna sprawa. Ziemia ro­
dzi stale. Człowiek, który nisz­
czy ziemię, niszczy siebie. To 
jest bardzo biedny człowiek. I 
bardzo' biedne będą jego dzie­
ci. 

Nazwiska swego Antoni nie 
powie. Swoi go znają, a ob­
cym nie ufa jak wrednym 
psom. Ci obcy przychodzą za­
bierać. Najpierw zabrali wodę. 
Trzysta nawiercili dziur w po­
lach ł lasach, trzysta zapuści­
li pomp, by dniem i nocą kra­
dły żywą wodę. Aż legło spra­
gnione żyto, uwiędły grube jak 
pięM kartofle, aż w chłopskich 
studniach wylazło kamieniste 
dno. Bo woda nie szanuje gra-

Foto: Grzegorz Galasiński 

nicznej miedzy. Jest niczyja. 
Wodę można odebrać i zmar­
nować. Wypompować z ziemi i 
zepchnąć w betonowy . kanał. 
Pełno w okolicy takich beto­
nowych kanałów, którymi wo­
da spływa do betonowej rzeki 
Widawki. żeby osuszyć brunat­
ny węgiel. 

Dużo wszęd1.ie betonu i szczel­
nej folii. Folia grodzi rośliny 
od wilgoci, a człowieka od 
chleba. Betonowe żyły wysysa­
ją krew tej ziemi, z krwią od­
pływa nadzieja. Więc chłopi 
modlą się o deszcz. Patrzą w 

niebo i czekają. Gdy pada, to 
w chałupach gości radość, a 
w kopalni klną szpetnie. Bo 
rolnik powiada. że złotem jest 
każdv ocalonv 1<loc. ze na pus„ 
tyn! · nie będzie złota. Górnik 
zaś powiada, że złoto 

jest pod ziemią. dla te-

8 go ziemię trzeba za-
mienić w pustynię. I 
robi swoje. 



Odgłosy 

Adres redakcji: 90-113, 
Ł6dż, ul. Henryka 
Sienkiewicza 3/5. 

Telefony: redaktor naczelny 
36-52-44, 

sekretar.z redakcji, 

f.otoreporter: 36-80-99, 

publicyści: 36-77-70. 

Redaktor naczelny: Lucjusz 
Włodkowski. 
Zastępca redaktora 
naczelnego: Edmund 
Lewandowski. 

Sekretarz redakcji: 
Grażyna Olechnowicz. 

Kierownik działu 
literackiego: Grzegorz Gazda 

Redaktor techniczny: 
Janusz Kozłowski. 

Zespół: Rvszard Binkowski, 
Dariusz Dorożyński, 
Eugeniusz Iwanicki, Teresa 
Jerzvkowska, Andrzej 
Karolczak, Roman Kubiak, 
Jerzy Kwieciński, Bogda 
Madej, Andrzei Makowiecki, 
Paweł Tomaszewski, 
Jolanta Wrońska. 
Grafik: .Tanusz 
Szvmańsld~Glanc. 
Fotoreporter: Grzegorz 
Ga łasiński. 
lforekta: Mario1a Knaga, 
Jolanta Sawiuk. 
Stale \Vspółpracują: 
Tadeusz Rłażejewsk \, 
Krzysztof 
Drzewiecki, Bohdan 
Gadomski, Witold 
Kao:;nnld.,,wicz . .1. Stanisław 
Knvpl, Marek Koprowski, 
Włodzimierz 
Krzemiński, Alfred · • 
Lutrzvkowski, Włarlvsław 
Malk:i. 1\~i:irPk Mamos, 
Zenon J Michalski, 
Rvszarrl Nakoni„cznv. 
.Terzv Pam1sewiez, Karol 
J. Stryjski. 

Wydawca: l',6.cl7kie Wydawnic­
two Prasowe RSW „Pu;1s.a 
Kslątka - Ruch'" 91·103 Łódź, 
ul. Sienkiewłcia 315. 

DRUK: · Prasowe Zakłady Gra· 
ficzne RSW .,P1 asa - Książka 
- Ruch" Łódź, ul Armil Czer· 
'wonel 28 

Re<"h1<cja nie zwraca nie za· 
mówhn vch rękopi~6w I zastrze· 
ga 1oble prawo do skrótów. 

Warunki prenumeraty: l dla 
Instytucji I zakładów pracy -
zlokall1owane w miastach woje· 
wód1klch I pozostałych miastach 
w których znajdują się ~ledziby 
Oddziałów RSW „Prasa 
Książka Ruch" zamawiają 
prenumeratę w tych oddziałach 
- Instytucje I zakłady pracy 
zlokall1owane w miejscowo~· 
ciach gdzie nie ma Odd1tał6w 
RSW „Pra~a Książka 
Ruch" opłacają prenumeratę w 
urięd.!i!ch pocitowych I u dorę· 
czyclell: 2 dla Indywidualnych 
preńumeratorów: osoby fizyczne 
zamles1kałE! na wsi I w miejsco­
wościach, gdzie nie ma od­
działów RSW „Prasa - Książka 
- Ruch" opłacają prenumeratę 
w urzędach pocztowych I u 
doręczycieli: osoby fizyczne za· 

· mles1kałe w miastach - s!edrl· 
bach Odddałów RSW .Prasa 
- Książka - Ruch" opłacają 
prenumeratę wylącrnie w urzę· 
dach ooc1towych nadawczo-od· 
dawczych wła~ciwych dla miej­
sca zam!es1kania prenumerato· 
ra Wpłaty dokonuje się używa 
jąc bliinkietu •. wpłaty" na ra· 
chunek bankowy miejscowego 
Odd1iału RSW „Prasa - Książ· 
ka - Ruch"; 3 prenumeratę re 
zleceniem wysyłki za granicę 
privjmuje RSW „Prasa 
Ksiąi;ka - Ruch" Centrala Kol­
portatu Prasy I Wvdawnictw, 
ul. Towarowa ~8 OO·ll~S War· 
szawa. konto NBP XV Odd1lal 

- w Warszawie. nr 1153-201~5-
·139 11 Pr~numerata ze zlece­
niem \\'ysvlkl 19 irranlce noc1tą 
zwvkłą iest drnżsi:;i od prenume· 
raty kralnwej o ~f) proc. dla 
zlecenfc11i::iwc6w !ndywidualny:h 
I o !OO proc dla 1lecaJących ln­
stytucjf I iakładów pracy. Ter· 
miny pnvimowanl11 ·prenumera­
ty na k-raj I 7-8 e:ranicę - do 
dnia 10 listopada na T kwartał 
I pćłrocn~ roku następnet:?o ore1 
cały r"k na~tepnv - do dnia 
1 kaM"l!" mf„~ląca - popr1e· 
di11iącel(<"• nkres prenumeraty 
roku bletącego. 

Zam. 2716 .. B-2. 
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przegląd 
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Nie wszyscy chyba wiedzą, 
że szefem słynnej Cze-ka (O­
gólno1'0syjska Komisja Nadzwy­
czajna do Walki z Kontrrewo­
lucją i Sabotażem), a potem 
także NKWD (Ludowy Komisa­
riat Spraw Wewnętrznych) był 
Polak, Feliks Dzierżyński. Na 
temat jego życia ·i działalności 
warto przeczytać interesują::ą 
rozmowę Piotra Grochmalskie­
go z historykiem, prof. dr. hab. 
Jerzym Ochmańskim, którą za­
mieścił tygodnik poznańJkl 
„WPROST" (nr 36). 

Feliks Dzierżyński pochodzi! 
ze średnio zamożnej szlachty 
kresowej. Rodzina ta była zmi­
na na Białorusi już w XV II 
stuleciu, lecz jej członi.wwie nie 
pełnili nigdy nawet drugorzęd­
nych funkcji. W wieku mło­
dzieńczym Feliks był 

GŁĘBOKO WIERZĄCYM 
KATOLIKIEM 

go w Głównej Kwaterze ZHP, 
mówił między innymi: „Aby 
ten program realizować, trzeba 
najpierw stworzyć 

ODPOWIEDNI KLIMAT, 

dać now11 impuls. któr11 spowo­
duje, że 11,am wszvstkim będzie 
1ię chciało wdrażać treści zjaz­
du w życie. Program bazuje 
na haśle socjalistvcznej odno­
wv, które jakoby ma być czyn­
nikiem nośnym i sprawcz11m w 
społeczeństwie, obawiam się, 
że to haslo, bardzo aktualne i 
pożyteczne w swoim czasie, o­
becnie prustalo już być nośne ... 
Dziś musim11 przeltimywać ba­
riery świadorąpściowe, irracjo­
nalizm mŁodzież11. Program nit? 
trafia do mlodych dlatego, ze 

, oni nie potrafią czytać tego ty­
pu tekstów. Trzeba uż11wać zu­
peŁnie nowego języka w dys­
kusji z młodzieżą. To bard!o 
trudne, ale możliwe do wyko­
nania". 

Z kolei Paweł Soroka, prze­
wodniczący Zespołu Robotni­
czych Stowarzyszeń Twórcó'N 
Kultury przy Narodowej Radzie 
Kultury, podkreślił w swej wy­
powiedzi, że nie zrealizujemy 
programu be:z uruchomienia sił 
społecznych, czyli zmobili~wa-
nia szerokich mas. Ogromną 

i zamierzał :r:ostać księdzem. wagę przywiązuje on do wy-
„Dziś wiemy też _ mówi hfa- chowywania i wyłaniania od;>'J-
toryk - że w gimnazjum pruz wiednich liderów w środowi-
kilka lat należał do katolickiej skach robotniczych. ChodLi 
organizacji patriotycznej «Serce przede wszystkim o to, żeby 
Je:wso1··e». Później jednak, pod autorytety nieformalne pokry-
wpŁywf'm lektur różnych bro- wały $ię z formalnymi, żeby 
szur o treści socjalist11cznej, za- sekretarzami czy brygadzistami 
czq! przechodzić na pozycje le- zostawały osoby naprawdę sza-
wicowe". Uczęszczał do teto nowane i lubiane. RSTK pro-
samego gimnazjum wileńskiego, paguje tzw. grupy partnerskie 
które wcześniej ukończył Józ!!! (zob. „Odgłosy", nr 33, str. 3), 
Piłsudski, ale nie n.ależał do które mają dużą autonomię I 
wybijających się uczniów. Miał same wybierając sv,:oich lide-
tak duże kłopoty z opanowa- rów. Zdaniem Pawła Soroki, 
niem języka rosyjskiego, że mu- wśród robotników nadal jest du-
siał powtarzać pierwszą klasę. żo nieufności. Wielu z nich ak­

ceptuje program partii i wier~y 
Już od dzieciństwa był cho:o- w dobrą wolę władzy central-

wity i lekarze 'dawali mu nie nej, ale równocześnie dostrzega 
więcej jak 7 lat życia. A póź- zagrożenia na średnim szczeblu 
niej żył jakby ze świadomością zarządzania. W celu ptżezwf-
bliskiej śmierci. Z powodu sła- ciężenia konserwatyzmu „środ-
bego zdrowia ciągle się spieszył ka" (administracja zakładowa, 
i nieomal spalał w gorączko- pracownicy zrzeszeń i minis-
wych działaniach. Umarł przerl- terstw) potrzebny jest soj:.isz 
wczeffinie (20 lipca 1926 r.) na proinnowacyjnych sił centrum 
atak serca, mając zaledwie 49 z siłami oddolnymi. 
lat. Jego żona, Zofia, przeżyła 1 

go aż o 42 lata. 

W grudniu 1917 r. M wnio­
sek Lenina powierzono Dzier­
ży1'1skiemu funkcję przewodni­
czącego WCzK. Dlaczego wła.ś­
nie on został szefem tak wa±­
nej instytucji? Jerzy Och­
mański wyjaśnia: „Lenin ufa? 
Dzierżyńskiemu chyba głównie 
dlatego, że od samego początku, 
niezmiennie, stali oni na jed­
nych pozycjach politycz11ych. 
Swoją wymowę mial też i fakt, 
że nfewielu byŁo takich, którzv 
lepiej poznali carskie więzienie 
i metody pracy Ochrany. A po­
nadto Dzierżyński posiadal tę 
cechę, którą w tym najtrud­
niejszym okresie Lenin szcze­
gólnie wysoko cenił u ludzi -
poczucie praworządności. Cho­
ciaż trzeba prz11znać, że i w 
tym punkcie dochodziło między 
nimi do sporów, ponieważ 
Dzierżyński byl sklonnv do ka­
rania, a Lenin byl zwolenni­
kiem bardziej umiarkowanych 
metod działania. Aż do czasn, 
kiedy zaszła konieczność odpo­
wiedzenia na biały terror dale·· 
ko posuniętą stanowczością". 

Feliks Dzierżyński stworzył w 
Rosji Radzieckiej nie tylko słut­
bę bezpieczeństwa, leci także 
milicję, straż graniczną, wy­
wiad i kontrwywiad. W orra­
nach WCzK i NKWD, dzięki 
jego poparciu, pracowało sporo 
polskich rewolucjonistów. Po-
lak pochodzenia żydowskiego, 
Józef Unszlicht, był zastępcl\ 
Dzierżyńskiego, a po jego 
śmierci objął stanowisko prze­
wodniczącego WCzK. 

Wciąż mało wiemy na temat 
życia osobistego i rodziny 
Dzierżyilskiego. Jego najmłod­
szy brat, Władysław, nale:tał do 
endecji. Feliks pomógł mu ewa­
kuować się z Rosji Radzieckiej 
do Polski. Władysław przez 
wiele lat mieszkał w Poznaniu 
i tutaj Dzierżyńscy tyją do 
dziś. Jacyś krewni Dzierżyń-
skiego mieszkają tet za granicą. 

Od śmierci Feliksa Dzierź.y11-
skiego upłynęło już 60 lat. 
Współcześni działacze komunis­
tyczni zmagają się z innymi 
problemami. W naszym kraju 
ważnym zadaniem j~st realiza­
cja perspektywicznego Programu 
PZPR, który niedawno został 
opublikowany. W zwi!łzku z 
tym redakcja „SZTANDARU 
MŁODYCH" (nr 173) zorganizo­
wała dyskusję o sposobach upo­
wszechniania i urzeczywistnia­
nia programu. 

Zbigniew Gaje.wski, kiero-
wnik Wydziału Instruktorskie-

Pod koniec omawianej dy~­
kusji Zbigniew Gajewski wsk::i-
z<ił na konieczność t>ewnych 
zmian w modelu organizacji 
młodzieżowych. Albowiem 
współczesne młode "Ookolen1e 
stront od struktur sformalizo­
wanych. Młodziei - czytamy 
- „ucieka w sferę prvioatności, 
skupia się w maluch ąrupach. 
Wobec tego ruch rnlodzieżowy 
powinien otworzyć się na ma1e 
grupy, na niewielkie oraaniza-
cje o mało sformali?awanych 
strukturach. Powinnv to być 
organizacje hobbistyczne lub tzw. 
jednej potrzeby". Nie znaczy to, 
że należy przekreślić istnieją::<? 
związki o charakterzP. polity­
cznym, które winny uatrono­
wać małym grupom !l:aintereso­
wań. I w ten sposób tJOWstała­
by „infrastruktura dla innowa­
c11jności" - jeden 1: elementów 
sprzyjających realizacji Progn-
mu PZPR. Upowszechnienie per­
spektywicznego programu partii 
w 'Znacznym stopniu zależy, rzecz 
jasna, od funkcjonowania sys­
tęmu propagandy. Istotna jest 
nie tylko wiarygodność infor­
macji, lecz równiet pozycja i 
prestiż zawodu dziennikarskie­
go. Pisze o tym w miesięczni­

ku „PRASA POLSKA" (nr 8) 

Elżbieta Wójcik. Z relacjonowa­
nych przez nią badań socjologi­
cznych wynika, :te zdecydowa­
na 

WIĘKSZOSć 
SPOŁECZEŃSTW A 

darzy nasz zawód llzacunkiem. 
Na pytapie - „Czy zawód 

dziennikarza cieszy się Pan.a(i) 
uznaniem i poważa.n.iem?'' 

uzyskano następujący rozkład 

odpowiedzi: zdecydowanie i ra­
czej tak - 74,7 proc., :i:decydo­
wa'nie i raczej nie -14,3 proc. 
nie mam zdania - 10,5 proc„ 
brak danych - 0,5 procent. 

W grupie 14 zawodów inteli­
genekich o podobnych cechach 
(adwokat, lekan, nauczyciel, in­
żynier, ksiąd.!, ekonomista, ofi­
cer WP, architekt, literat, 
dziennikarz, naukowiec, plas­
tyk, muzyk, aktor) zawód dzien­
nikarza znalazł się na 7 miej­
~cu pod względem powafa!1ia 
IJ)Ołeez:nego. N'.'jwiększym az:a-

eunkłem obdarzani llą: lekarz, 
ksiądz, naukowiec i nauczyciel. 

Podsumowując El:tbieta Wój­
cik pisze: „Badani nadają 

dziemtikaritwu wysoką Tanał 

jako zawodowi niezbędnem:i 

dla społeczeństwa. Natomiast 

zauf11nie do ludzi zawód ten 
wykomijqcych ;iist już trochę 

11,iższe, nie jest to ;ednak różni­
ca znacząca. Ankietowani nie 
negują ważności dziennikars­
twa, zgłaszają jednak konkret­
ne postulatv pod adresem ludzi 
zawód ten wykonujących". 

Kto jest w Polsce najbardzhj 
znanym i kontrowersyjnym 
dziennikarzem. Nietrudno zga­
dnąć. Jest nim, oczywiście, rze­
cznik prasowy naszego rządu 

JERZY URBAN 

Wystąpienia jego budzą uczu-
cia zdecydowanie negatywne 
(gniew, wściekłość, oburzenie, 
sprzeciw) u 28,3 proc. respon­
dentów oraz :zdecydowanie po­
zytywne (solidarność, sympatię, 

uznanie, podziw) u 34,9 proc. 
respondentów. Innymi słowy, co 
trzecia osoba je~t „za", a co 
czwarta „przeciw". Pozostali za§ 
są obojętni bądź rozczarow3.ni. 
Takie dane z badań CBOS uja­
wnił tlyrektor Biura Prasowe­
go Rządu, Adam Dunalew.i:z. 
Ąoz:mowę z nim dla „PRZE­
GLĄDU TYGODNIOWEGO" (nr 
36) przeprowadził Jan Rurań­

ski. 

Dyrektor Adam Dunalev:icz 
zarzucił redakcjom, że nie za­
biegają o uzyskanie odpowiedzi 
na krytyczne publikacje. „Zb~t 
rzadko - stwierdził ~ rozsyła­

cie kr11tykowanym instytucjom 
i osobom publikacje z żądaniem 
odpowiedzi, a jest to przeciPż 

obowiqzek redakcji, by odpo­
wiedź uz11skać. Z przeprowa­
dzonej kontroli wynika, że re­

dakcje w11syłajq do różn11ch o­
gniw adminfatracji zaledwie 5 

procPnt ws:11stkich krytycznyr::h 
P1!-blikacji, które W!Jmagają od­
powiedzi, Skt1tek jest taki, że 

krytyka się ukazu.je, . a odpo­
wiedzi na krytykę ?tie drukuje­
cie... Jeśli dziennikarz uważa, 
źe poruszyt ważn11 spolecznie 

temat, a skoro kr11tykowal, to 
należy sądzić, że sprawa w11ma­
r;a napiętnowania i naprawy, to 
nie może poprzestać na bier­

nym oczekiwaniu na reakcję". 

Dyrektor Biura Prasowego 
Rządu ma ponadto pretensje c'o 
dziennikarzy, te często ograni­
czają przepływ informacji od 
władzy do spo

0

łeczeństwa. Zda­
rzało się bowiem, i• komunikat 
o ważnych decyzjach rz~do­

wych był przemilczany w •roo­
kach masowego przekazu. Na­
tomiast ludzie poszukiwali na 
własną rękę dodatkowych in­
formacji: dzwonili do urzędów, 

pisali listy, dopytywali 1i11-

Na koniec dzisiejszego pn:e­
flądu prasy podaję - za „PO­
LITYKĄ" (nr 38) - najnowsze 
dane o wynagrodzeniach osób 
zajmujących 

NAJWYŻSZE 
STANOWISKA 

państwowe. Otó:t od 1 patdzler­
nika otrzymywać będą: marsza­
łek Sejmu, przewodniczący R:;­
dy Pai'1stwa i prezes Rady Mi­
nistrów - po 88 tys. zł; wice­
marnałkowie Sejmu, iastępcy 

przewodniczącego Rady Pańs­
twa, prezes Najwyższej Izby 
Kontroli, wiceprezesi Rady Mi­
nistrów .i przewodniczący KJ­
misji Planowania pn;y Radzie 
Ministrów - po 79 tys. zł; se­
kretarr I członkowie Rady 
Państwa, preze1 Trybunału 
Konstytucyjnego; minis trawie, 
preze! Narodowero Banku !'o1-
sk:iego I szef Kancelarii Sejmu 
- po 71 tys. złotych. 

E. L. 

• 

NA wtASNY RACHUNEK 

Diabelskie 
sprawki 

Bardzo podbudował moje patriotyczne samopoczucie artykuł w 
łódzkim „Expressie", z którego dowiedziałem się, że w tak zna­
mienitym mieście zachodniej Europy, jak włoski Turyn, aż roi 
sir:; od wszelkiej maści opętańców i szarlatanów, którzy oddają 
się przeróżnego rodzaju praktykom czarnoksięskim i magicz­
nym. Samych czcicieli ~zatana liczy się tam na kopy, a gorliwi 
księża nie mogą nadążyć z obsługą interesantów, składających 
obstalunek na egzorcyzmy w celu wypędzenia diabla, który. u­
podobał sobie zamieszkiwać grzeszne ciało jakiejś bliskiej im 
osoby. 

A samopoczucie poprawił mi sam takt, że mentalność miesz­
kańców sławnej i dumne; stolicy Piemonttl (a pewnie i innych 
włoskich miejscowości) jest jeszcze bardziej opłakana niz u nas. 
Bo jednak to niemała pociecha, że w tak pobożnym katolickim 
kraju, niejako na samych przedprożach Watykanu, pleni się wia­
ra w diabły, o których u nas człowiek jako tako oświecony nie 
w>pomni inaczej, jak z przymrużeniem oka. Być może reaguje 
tak na zasadzie, że, owszem, wierzyć można w to czy tamto, 
ald z umiarem i bez zbytniego zagłębiania się w szczegóły. 

Ale po chwili zastanowienia zacząłem jednak brać stronę Wło­
chów, bo może za naszym pozorńym dystansem kryje się zwy­
c;;ajne lenistwo i brak konsekwencji. Bo może wiara w diabły 
jest prostą konsekwencją wiary w anioły? Czyż nie są to poję­
cia lub istoty o takim samym stopniu „tealności" 'i czy nie po­
winno się ich zaliczyć do tej samej kategorii lub klasy pojęć. 
J<•kież bowiem logiczne uzasadnienie dla odrzucenia wiary w ist­
nienie diabla mają ci, co wierzą w anioła? Czy tylko takie że 
jeden jest dobry i opiekuńczy, może więc dzięki swemu w~ta. 
wiennictwu u Boga być nam „ku pomocy'', a . drugi, jako siła 
,nieczysta i potępiona, ściągać nas w przepaść grzechu? 

Byłoby to dość u nas nagminnym niedomyśleniem sprawy do 
końca, akurat może błahym w tej materii, ale groźnym jako zja­
wisko ogólne. Czyżby tak mało religijni (wbrew pozorom) byli 
me: rodacy, że im te sprawy, jak to się mówi, zwisają? 

. Nie mam oczywiście intencji przekonywać kogokolwiek, że 
dtabły (czy też anioły) istnieją naprawdę, że są czymś więcej niż 
upostaciowaniem dobra i :zla, którego rodowód sięga czasów 
p1 zedchrześcijańskich, tym bardzie) nie namawiam nikogo do od­
dawania czci diabłu, ale korci mnie, żeby przypomnieć iż naj­
więksi teologowie poświęcali uwagę pozazmysłowym bytom a 
nauka o nich - demonologia stanowiła ważną dziedzinę chr;eś­
c\jańskiej wiary. Warto więc może wiedzieć w naszym katolic­
kim kraju, że św. Tomasz z Akwinu, który rozbudował zwłasz­
cza angelologię - naukę o świecie aniołów, wyznawał hierarchi· 
cmą koncepcję świata jako drabiny coraz to doskonalszych by­
tów, uznając anioły (duchy wolne, które wybrały same drogę 
dobra) za istoty pośrednie między człowiekiem a Bogiem. Na sa­
mym dole dziewięciostopniowej drabiny był najzwyklejszy „sze­
regowy" anioł, bez specjalnej nazwx, opiekujący się jednostką 

jako „Anioł Stróż", a Archanioł stał tylko o szczebel wyżej. Naj­
ważniejsi byli Serafinowie znajdujący się bezpośrednio obok 
Boga, a o szczebel niżej stali Cherubini. 

Czy aż tak usystematyzowane wyobrażenie o świecie duchów 
złych („upadłych aniołów"), czyli diabłów stworzył ktokolwiek 
z teologów, tego nie wiem, ale wydaje mi się znamienne (przez 
swą nielogiczność i niekonsekwencję)., że w polskim katolicyzmie 
:z. dawnej ~atanologii, nie pozostało prawie nic, że chociaż często 
przyzywa się u nas modlitwą anioła, to chyba niesłychanie rzad­
ko (chwała Bogu!) wypędza się :z człowieka diabła z.a pomocą 
nabożnych egzorcyzmów. 

Nie dane mi było nigdy poznać osobiście nikogo z: „czciciel! 
s7atana", ale podejrzewam, że są to albo grzesznicy tchórzliwi z 
natury, poszukujący diabelskiego „moralnego" wsparcia dla swo­
ich czynów, albo osobnicy, którzy lubią swoimi ekstrawagancja­
mi szokować otoczenie, innymi słowy pozerzy, chociaż ten mi­
styczny zapaszek wokół całej sprawy nie pozwala jej lekceważyć. 
Diabli wiedzą, co może nakazać nawiedzonemu szatan! 

Ale tak w głębi duszy przypuszczam, że kontakt z miłośnikiem 
diabła przyniósłby rewelacje banalne i prymitY'vne na pewno 
w złym guście dla ludzi nawykłych do komfortu myślenia ra­
cjonalistycznego. 

JERZY KWIECl~SK1 

W najbliższych 
numerach ;,Odgłosów" 

W najblltszych numerach „Odgłos6w" można 
warto będzie przeczytać: 

• 

- sensacyjny reportaż Andrzeja Makowieckiego, na~ 
szego specjalnego wysłannika do Meksyku, na temat 
nielegalnego przekraczania granicznej rzeki Rio Bra­
vo przez niektórych -naszych rodaków; 
- Mirosława Kulisia o mało znanych faktach doty­
czących życia i losów Żydów z łódzkieg.o getta; 
- relację Wiesława Opackiego o skomplikowanych 
stosunkach międzypaństwowych NRD i RFN; 
- artykuł Mariana Podlaszewskiego, w którym odpo­
wiada na ważne pytanie, czy można żyć bez głupoty. 
- reportaż Anny Krzyżanowskiej o wprtiwodzonyeh 
w ZSRR ograniczeniach spożycia alkoholu i ostrych 
sankcjach dla pijaków; . 
- szkic Stanisława .Kawczyńskiego na temat rzeko­
mych objawień Matki Boskiej w Hercegowinie i feno­
menu cudów nad Wisłą; 
- reportaż Marka Koprowskiego z miasta, gdzie nie 
ma kolejek w sklepach mięsnych, a obsługa jest u-
przejma i sprawna; · 
.a ponadto, jak zwykle, ciekawe opowiadania, wier­
sze, felietony, recenzje, listy. • 
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· 1 ivórcy polskiej myśli społecznej ' 

'I politycznej z ostatnich dziesięci<­
leci XIX i pierwszych XX wieJu 
poszukując idealnego modelu ust:D­
ju przyszłości, wiele uwagi pś-

. więcali sprawie zabez,piec#tia 
przyszłego społeczeństwa przed możliwticią 
przetrwania starych lub zrodzenia się nO!'YCh 
zjawisk patologii społecznej, uoatrując taki za­
grożenia zwłaszcza w tworzeniu się elit poli­
tycznych ; biurokraty_zacjj aparatu władz~ Wą­
tek takich obaw i niepokojów znajdujer.Y za­
równo w twórczości pisarzy socjalistyznych. 
jak i tych, którzy krytykowali marksiz,1. 

Nie były wolne od takich trosk już perwsze 
polskie programy robotnicze opublłko\'&De w 
Galicji w latach 1879-1881. Autorzy rch do­
kumemow, a byli to Ludwik Inlaendr, Bole­
sław Czerwieński, Iwan Franko, Antni Mań­
kowski, J óz,ef Daniluk, rysowali wHę społe­
czeństwa przyszłości, w którym nal~Y ' „zapo­
biec tworzeniu się sztucznej nierow.ości mię­
dzy ludźmi" i nowych zależności witikających 
z podziału na pracowników fizycznch i umy­
słowych, toteż „wychowanie powitjO być talt 
urządzone, aby o ile możności kadY zostawał 
robotnikiem zarazem fizycznym i 1mysłowym". 
Ich zdaniem problem nierówności na tle poli­
tycznym zostanie rozwiązany, kiPY po·~:stanie 
społeczeństwo bezpaństwowe, w .:tórym trady­
cyjny aparat władzy państwow~ zostanie za­
stąpiony przez „administrację wrtworów sipo­
łecznych" wyłonioną w drodze vyborów pow­
szechnych, zaś <izięki urzecz~tnieniu idei 
„jak najobszerniejszego samoradu" wszyscy o­
bywatele będą brali bezpośrecli udział w kie­
rowaniu ową społecznością i c:!CYdowaniu o jej 
losie. 

Kazimierz Kelles-Krauz, sejolog i teoretyłt 
PPS, dwadzieścia lat późnie ' pisząc o kształcie 
społeczeństwa socjalistycznep, twierdził, że bę­
dzie ono egalitarne. Dowodil, te ustrój socjali­
styczny zapewni obywatelm równouprawnie­
nie, nie tylko w sferze eimomicznej, ale tak­
że umożliwi ' im równe p~wa w decydowaniu 
o losach nowej społecznośt. W przyszłościowym 
bezklasowym społeczeńst e wraz z zanikaniem 
antagonizmów klasowyd stracą rację bytu 
„przymus prawny" i władza państwowa". 
Dzięki rozwojowi różnoJdnych form demokra­
cji i upowszechnieniu nowej, socjalistycznej 
kultury politycznej 2stanie wyeliminowane, 
jak sądził Kelles-Kra\:, niebezpieczeństwo two­

rzenia się rządzących ~lit biurokratycznych. 
Na temat egalitary:ia.u społeczeństwa przysz­

łości i możliwości t~rzenia się elit politycz­
nych pisała również R6ia Luksemburg, wybit­
ny teoretyk socja1iznJ. W <1woich pracach pod­
kreślała ona, że !st<ą ustroju socjalistycznego 
będzie nowego typ· demokratyczna kultura 
polityczna. 

W jednym z artkułów opubl!kowanych na 
kilka lat przed I winą światową przypominała, 
że zgodnie ze słowml „Manifestu lrnmunistyez­
nego" wyzwolenieklasy robotniczej mogło być 
dziełem tylko sa~go proletariatu. Podkreślała 
przy tym. że poć oojęciem tvm rozumie nie e­
litarne, kilku lul kilkunast<losobowe kierownic­
two partii rewlucyjnej, lecz uświadomione 
masy pro!etariakie. Wraz z postępami w wal­
ce o wyzwoleni społeczne nastąpi wzrost..świa­
domości i usa1odzielnienia duchowego mas 
robotniczych, ih aktywności i inicjatywy, u­
kształtuje się owy typ kultury politycznej. 

W głośnej ; kontrowersyjnej pracy pt. „Re­
wolucja rosy ,'ka", napisanej w 1918 r. Róża 
Luksemburg fowodziła Istnienia zasadnicz,ej 
sorzeczności .niędzy fundamentalnymi założe­
niami ustrol socjalistycznego a zjawiskiem 
powstawan!< elit politycznych. Była ona prze­
konana, że oudowa społeczeństwa socjalistycz­
nego będzif odbywała się w toku procesu nie­
ustann~·ch ioszukiwań, odwoływania się do 
doświadcza historycznych i rewolucyjnej 
twórczości mas robotniczych. które skorygują 
znane lur wskażą nowe drogi pr7.ekształcania 
rzerzvwisilści. 

Aby msy robotnicze mogły wpływać na po­
lityczne )stvtucje państwa . uzdrawiać .,wszyst­
kie przy'>dzone niedoskonałości instytucji spo­
łecznych' należy stworzyć różnorodne instru­
menty l mechanizmy demokratyczne. Pań­
stwo prletariackie powinno zagwarantować, 
zdan iell'R. Luk~!'mburg, funkcjonowanie takich 
zasad ?'cia oolitycznego jak wolność prasy, 
zgromarzeń i wyborów powszerhnych. ponieważ 
bez t:vo oraz innych swobód demokratycznych 
i możlX1ości nieskręnowanego wyrażania opinii 
panow.nie mas robotniczych jest ,,nie do po-

myślenia". Wszystkie te instytucje i mecha­
nizmy są dla, dyktatury proletariatu „elemen­
tem życia, powietrzem. bez którego nie mo­
że ona istnieć". Będą - one również spełniały 
rolę szkoły życia politycznego, a proletariat w 
toku publicznego działania i s.orawowania wła­
dzy nauczy się także jak z nięj korzystać. Kla­
sa robotnicza kreując rzeczywistość będzie rów­
nież przekształcała samą siebie w sferze świa­
domości, albowi,em socjalizm wymaga, aby 
zmieniły się „instynkty społeczne w miejsce 
instynktów egoistycznych, inicjatywa mas w 
miejsce bezwładu, idealizm przezv:yci~żający 
wszystkie dolegliwości". 

PAW'Et SAJMUś 

Obawiał się Abramowski, te państwo prole­
tariackie upodobni się do burżuazyjnego i za­
cznie stosować politykę przymusu wobec oby­
wateli oraz ograniczać ich wolność, co dopro­
wadzi do deprawacji społeczeństwa. Biurokra­
tyczny aparat władzy państwowej mote rozwi­
nąć się do niespotykanych rozmiarów, ulegając 
w konsekwencji wyobcówaniu. Jego zdaniem 
przeprowadzone odgórnie reformy, poza klasą 
robotniczą, nie zmienią jej świadomości i mo­
ralności. Zwycięs.two socjalizmu będzie możli­
we, jak sądził ten myśliciel, tylko dzięki u­
przedniej rewolucji moralnej. 

· ·--„,,..„,„.!d uznał 1.a idealną formę społe-
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B# ## ownose, ale ·wobec czego? 
Jak najszersze masy ludowe musz~ brać ak­

tywny udziM w prz-emianach zachodzących w 
dziedzinie politycznej, gospodarczej i społecz­
nej, ponieważ inaezej „socjali1lll1 będzie wpro­
wadzany dekretami, oktrotowany zza zielone­
go stolika przez tuzin intelektualistów". Róża 
Luksemburg uznawała za rzecz konieczną 
wprowadzenie różnorodnych elementów kontro­
li publicznej „inaczej wymiana doświadcz.eń 
ograniczy się do zamkniętego kręgu urzędników 
nowego rządu. Korupcja będzie nieunikniona". 

Przeświadczona głęboko o tym, że dyftatura 
proletariatu „musi być dziełem klasy, a nie 
małej przodującej mniejszości występującej w 
imieniu klasy", przestrzegał.a przed niebezpie­
czeństwem wyrodzenia się jej we władz~ biuro­
kracji lub elit, wąskiej grupy ludzi typu dyk­
tatury jakobińskiei. Bez zachowania wspomnia­
nych norm i zasad demokratycznych, jak o­
strzegała, „życie publiczne powoli zasyPia, kil­
kudziesięciu przywódców partyjnych o niewy­
czerpanej energii i bezgranicznym idealizmie 
dyryguje i rządzi, a w rzeczywistości przewo­
dzi spośród nich tuzin wybitnych głów, a eliti; 
robotniczą co pewien czas zwołuje się na zgro­
madzenia, aby oklaskiwała mowy przywódcó.v 
i wyrażała jednomyślną zgodę na przedłożone 
rezolucje". Tak więc 11egacja elit politycznych, 
podyktowana obawą przed możliwością podję­
cia przez nie manipulacji mas, to jedna z is­
totnych cech postulowanego przez rewolucjoni­
stkę modelu socJalistycmei kultury politycznej. 

Ideałami egalitarnymi nasycił gł~boko swą 
wizję społeczeństwa przyszłośd Edward Abra- · 
mowskf, wybitny socjolog, filozof i psycholog, 
działacz społeczny i teoretyk spółdzielczości. 
Początkowo aktywny w ·j)olskim ruchu socja­
listycznym, autor nie przyjętego przez zjazd 
paryski PPS projektu programu, w którym o­
powiadał się za ustanowieniem rządów prole­
tariatu po zwycięstwie rewolucji międzynarodo­
wej, wkrótce potem odsunął się od czynnej dzia­
łalności rewolucyjnej. Odsz,edł od marksizmu, al~ 
uważał sJ.ę nadal za socjalistę i rozpoczął poszuki­
wania własnej koncepcji urzeczywistnienia ideału 
socjalistycznego. Stworzył oryginalną teorię so­
cjalizmu be7JPaństwowego, którą nierzadko in­
terpretuje się jako odmianę idei anarchistycz­
nej. Swoje poglądy na ten temat przedstawił 
w kilku pracach - „Zagadnienia socjalizmu", 
„Etyka rewolucji" (oble wydane w 1899 r.), 
„Socjalizm a państwo. Przyczynek do krytyki 
współczesnego socjalizmu" (1904), „Idee społecz­
ne kooperatyzmu" (1907). 

Abramowski dowodził, te instytucja państwa 
powinna być zniesiona, ponieważ cechą nega­
tywną każdej państwowości jest biurokratyza­
cja władzy wyobcowanej od społeczeństwa i 
pochłaniającej poważną część efektów jego 
pracy. Atrybutem każdego typu państwa jest 
przemoc wobec obywateli, przy czym w historii 
nowożytnej, jego zdaniem potęguje się dąże­
nie władzy państwowej do uniformizacji całega 
społeczeństwa i ograniczenia wolności jednost­
ki. Postulował zatem zburzenie państwa bur­
żuazyjnego wraz z obaleniem ustroju kapita­
listycznego, Poddał jednak także ostrej krytyce 
koncepcje państwa socjalistycznego, odrzucając 
zarówno koncepcję dyktatury proletariatu, jak i 
„socjalizaC'ji" republiki demokratycmej". 

czeństwa przyszło~ci socjalizm be~aństwowy. 
a jego wizję przedstawił w postaci modelu re­
publiki kooperatywnej. Dowodził on, że ele­
menty zalążkowe przyszłej społeczności istnie­
ją w ustroju kapitalistycznym w różnorodnych 
instytucjach i stowarzyszeniach społecznych, 
jak kooperatywy, związki zawodowe i inne in­
stytucje robotnicze, które rozwijając się przy­
bierają samorodną formę walki klasowej pro­
letariatu. Skupione w nich siły społećzne w 
przyszłości stopnipwo doprowadzą, jak przewi­
dywał, do uspołecznienia środków produkcji, 
opanowania i zdemokratyzowania pozostałych 
dziedzin życia takich jak kultura, oświata, o­
pieka zdrowotna. 

W wyniku równoległych proces6w społecz­
nych, jak zakładał Abramowski, ulegnie zmia­
nie struktura społeczeństwa, stopniowo zanikną 
klasy posiadające i powstanie demokratyczne 
społeczeństwo bezklasowe. Biurokratyczny apa­
rat państwa, zrutynizowany i mało elastyczny, 
wyPierany przez owe instytucje SP.Ołeczr.e i 
bojkotowany przez całe społec7.eństwo, a jego 
wysiłki będzie koordynowało stronnictwo socja­
listyczne, zostanie osłabiony i jego organy ~­
dą obumierały. Państwo nie zniknie jednak 
natychmiast, ponieważ przez pewien czas bę­
dzie soełniało istotne funkcje w sferze polityki 
zagranicznej, bezpieczeństwa wewnętrznego i 
obrony granic. Jednakże system rozwijających 
się stowarzyszeń społecznych, antagonistycz­
nych wobec państwa, doprowadzi do maksy­
malnego ograniczenia jego zasięgu. Przemiany 
ustrojowe musi jednak poprzedzić rewolucja 
moralna, konieczne będzie zatem podejmowanie 
różnorodnych działań wytwarzających poczu­
cie.. potrzeby socjalizmu w podświadomości i 
świadomości człowieka, kszte_łtujących socjali­
styczną mentalność społeczeństwa. 
Przedstawił też Edward Abramowski szkic 

organizacji bezpaństwowego systemu społeczne­
go rzeczypospolitej spółdzielczej. ·Miała to być 
federacja kooperatyw, czyli małych zbioro­
.wości ludzi łączących się dobrowolnie, zgodnie 
z naturalną skłonnością człowieka do kolekty­
wizmu, na zasadzie wspólnoty interesów i rów­
nouprawnienia. Kooperatywy uznawał za ide­
alną formę organizacji życia gospodarczego i 
społecznego, ponieważ są one, jego zdaniem, o­
pera tywne i łatwo przystosowują się do zmien­
nych potrzeb i sytuacji, a pon~dto stwarzają 
najlepsze warunki dla urzeczywistnienia ide­
ałów socjalizmu - pełnego wyzwolenia czło­
wieka, jego maksymalnej wolności i rozwoju o­
sobowości. Republika kooperatywna, jgk dowo­
dził, wobec braku antagonizmów klasowych za­
gwarantuje idealną demokrację dzięki rządom 
wii:kszości spełniajacym rzeczyWistą wolę pow­
szechną, a także wskutek odrzucenia przymuso­
wych norm prawnych i wprowadzenia w ich 
miejsce zasady dobrowolnego podporządkowa­
nia się prawu, szerokiej tolerancji przekonań 
z pozostawieniem jednostce możliwości swo­
bodnego urządzenia życia zgodnie z założeniami 
etyki braterstwa i przyja:ini ludzkiej. 

Abramowski idealizował zasady ruchu ko­
operatystycznego i przedstawił model społeczeń­
stwa nrzyszłości sprzeczny · z obiektywnymi 
prawami rozwoju społecznego. Swoją teorię 
bezpaństwowego socjalizmu. wychodzącą poza ra­
my marksizmu, nasycił głęboko ideałami ega­
litarnymi, aby to społeczeństwo ustrzec przed 
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niebezpiecznyn,.I skutkami zjawi5"ka patol~gii 
społecznej. Obawiał się, że mogą one 21rodzić i 
pogłębiać wraz z przetrwaniem starych i pow­
staniem nowych elit politycznych, albo w kon­
sekwencji biurokratyzacji i wyobcowania apa­
ratu władzy sprawowanej przez mniejszość. Był 
przekonany, że mimo szlachetnych ideałów wol­
ności i dobra ogółu przyświecających poczyna­
niom rządzącej mniejszości. zacznie ona zmie­
rzać przy pomocy instrumentów przymusu pań­
stwowego do przekształcenia społeczeństwa po­
za jego świadomością i wolą. 

Zarys wizji społeczeństwa bez elit, w pełni 
egalitarnego przedstawił Jan Wacław MachaJ­
ski, działacz polskiego i rosyjskiego ruchu ro­
botniczego, publicysta polityczny, teoretyk 
bliski .anarchosyndykalizmowi. Koncepcję swo­
ją, unikalną ze względu na zawarte w niej 
pierwiastki ,an.tyinteligenckie, przedłożył w kil­
ku pracach opublikowanych w języku rosyj­
skim, jak „Robotnik umysł-0wy" (1905), 1,Ban­
kructwo socjalizmu XIX stulecia" (1905), 
Machajski\krytykował marksizm i następni& 

odrzucił uznając, że jest to doktryna oportu­
nistyczna, służąca nie klasie robotniczej i spra­
wie obalenia kapitalizmu, lecz rozwojowi spo­
łeczeństwa burżuazyjnego. Powodowany uprze­
dzeniami wobec inteligencji uważał, że to właś­
nie ona stworzyła ową teorię dła przedłużenia 
swego panowania nad proletaria.tem, zgodnie 
ze swoimi potrzebami zawężając cele i ideały 
rewolucji socjali.stycznej do uspołecznienia 
środków produkcH z perspek·tywą budowy li:>• 
cjalizmu państwowego. Zdaniem Machajskieg'> 
uspołecznienie środków produkcji nie .rozwią­
zuje kwestii robotniczej, albowiem oznacza ono 
tylko przesunięcie własności z rąk prywatnych 
w... społeczne władanie, a w istocie w ręce in­
teligencji, bowiem to ona właśnie wyłoni nową 
władzę, a proletariusz pozostanie niewolnikiem 
zmuszonym do sprzedaty swej siły robocze) 
noWYID panom, czyli inteligenc;ji. , 

Posiadła ona, wedle Machajskiego, monopol 
wiedzy i dzięki temu stała się faktycznym 
władcą całej cywLlizacji I kultury . Iudzkośc.I, 
zaś wiedza to kapitał dziedzic?,:ony rodzinnie 
z pokolenia na pokolenie w zamkniętym krę­
gu wykształconych warstw społeczeństwa, któ­
re utrzymują w niewolniczym jarzmie pracy 
milionowe masy nie w~ztałconych robotników 
fizycznych. Inteligencja zajmująca uprzywilejo­
waną pozycję w epoce kapitalistycznej nie mo­
że być soju§znlkiem proletariatu, poniewa:t 
także po zwycięskiej rewoluc}i sama niepo­
dzielnie będzie sp11awowała władzę, do czego 
jest przygotowana z racil swego wykształcenia 
i doświadczenia. 

Zadaniem przyszłeJ AwłatoweJ rewalucJI pro­
letariackiej, którą Machaiski nazyWał „zmową 
robotniczą", będzie nie tylko uspołecznienie 
środków produkcji, ale także urzeczywistnienie 
egalitaryzmu ekonomicznego poprzez wprowa• 
dzenie takiego systemu podziału dochodów, w 
którym zostanie zrównane wynagrodzenie za 
pracę robotników fizycznych i pracowników u­
mysłowych. Rewolucja proletariacka powlnna 
także przeprowadzić wywłaszczenie inteligencji, 
która posiada kapitał wiedzy i dokonać jego 
uspołecznienia, zapewnić pełną równość robot­
ników z inteligencją pop_rzez stworzenie kat· 
demu człowiek-0wJ takiego samego dostępu do 
:kuitury · i oświaty, jednakowych warunków wy­
chowania i wykształcenia. Powstanie wówczas, 
jak więrzył Machajsk!, możliwość · przełamania 
monopolu inteligenckiej mniejszości na wład~, 
urzeczywistnienia egalitaryzmu w sferze ekono­
micznej i politycznej, zbudowania społeczności 
bez elit. 

Machajskl był przekonany, te tak.a społecz­
ność uniknie zbyt daleko idącej instytucjonali­
zacji życia publicznego, wiodącej zdradliwie do 
wyobcowania władzy. Odnosił się krytycznie 
do wszelkiej władzy, w tym także dyktatury 
proletariatu, choć początkowo akceptował tak<\ 
koncepcję w swoim pisarstwie, uznając ją za 
antagonistyczną wobec rzeczywistych dążeń 
proletariatu. Jego zdaniem tyllk-0 w społeczeń­
stwie egalitarnym, bez elit mogą urzeczywistnić 
sie 'Oragnienla klasy robotniczej. 

Koncepcje teoretycme Machajskiego, wyjąt­
kowe ze względu na antyintelige.nckie fobie, 
krzywdzące także inteligencję socjalistyczną je­
dnostronnymi ocenami, nie znalazły pa gruncie 
polskim równie wybitnych naśladowców. W ru­
chu robotnkzvm przeważał zdecydowanie po­
gląd, że bez Inteligencji nłemozliwe jest zbu· 
dowanie socjalizmu. 

• 
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P 
owledzlałd, le ce ml\drzejsl dorad­
cy i eksperci p6Źnl\ jesi~nll\ wie· 

- dzieli juz, że „Solidarno1ić" znalazła 
się w ślepej uliczce. C1y dy1ponu­
jes1 w tej sprawie -przekonującymi 
dowodami. 

Sporo takich dowodów łt-ostarcza dyskusja, 
iaka w minionych dwócb-trzech latach toczy· 
la się w gronie byłych ekspertów i doradców 
na temat przyczyn upadku „Solidarności''. Ale 
.pie chciałbym zanadto wybiegać w przyszłość, 
ograniczę się więc do zrelacjonowania pewnej 
rozmowy. Otóż 27 listopada zgłosił się do Cios­
ka jeden z głównych doradców „Wałęsy", któ­
ry w dwugodzinnej rozmowie powiedział m. in., 
że widzi nieuchronność konfrontacji, ponie­
waż je!iio zdaniem istnienie „Solidarności" 1 
jej politycznym programem jest nie do pogo­
dzenia z realnym socjalizmem. Było to cenne 
wyznanie potwierdzające moją ocenę. Można 
jedynie żałować, że ów doradca doszedł do te­
go wniosku tak późno. Rozmówca Cioska 
przedstawił także swoją ocenę sytuacji polity­
cznej kraju. Warto chyba przypomnieć niektó­
re jej elementy, ponieważ uzyskamy w ten 
aposób wgląd w sposób myślenia niektórych 
doradców. Wychodząc i założenia, ie :1 powo­
du pogarszających się warunków życia nastę­
puje radykalizacja mas, której partia nie bę­
dzie mogła przeciwstawiać się metodami po­
litycznymi, a „Solidarność" bęgąc niewolnikiem 
swej bazy społecznej też nie jest w stanie tego 
uczynić, uznał, że użycie siły będzie nieuchron­
ne. Doradca dostrzegał jednak jeszcze jaką• 
szansę powstrzymania takiego biegu lldarzeń 
pod warunkiem, że rząd zmieni aw, polityk41 
wobec „Solidarności". Kierownictwo „Solidar­
ności", dowodził, odnosi wrażenie, że władza 
odrzuciła ideę porozumienia i za dymną IR• 
ełoną, jaką jest Front Porozumienia Narodo­
wego dąży do konfrontacji. Swój punkt wi­
dzeni~ oparł na ustawicznym - jego zdaniem 
- atakowaniu „Solidarności" w środkach ma­
sowego przekazu, a także odrzucaniu prze1 
władze propozycji Związku, na podejmowaniu 
decyzji cenowych bez konsultacji społeczny~h 
Itp. No cóż, teza o ustawicznym atakowaniu me 
była nową, pojawiała si~ w licznych rozmo­
wach z przedstawicielami „Solidarności", w 
prasie Związku itp. Czy miała ona 1woje \IZ&­
sadnienie w rzeczywistości? Trzeba tę spraw• 
wyjaśnić, ponieważ zajmuje ona także powai­
ne miejsce w opracowaniach apologetów „So­
lidarności". Przede wszystkim należy 11twie1'• 
dzić, że zespoły przywódcze „Solidarnośei" nie 
znosiły krytyki, a każdą nawet najbardziej 
uzasadnioną określały jako atak :n.a Zwią­
zek. A więc święta krowa, której nie wolno 
było ruszyć. Nie mogliśmy przyjąć takich 
reguł gry. („.) 

z rozmowy na któr~ 11111 p-0wołuM, je11Z'Cze 
jeden szczegÓł . wymaga odnotowania. OtóZ 
zarówno Wałęsa, jak i Inni członkowie kierow­
nictwa Związku jesienią. 1981 roku zaczęli 
wszem i wobec głosić, źe „Solidarność" ma 
przyobiecane przez Zachód środki finansowe w 
takiej wysokości, w jakiej to będzie potrze­
bni Najczęściej mówiono o kwocie S miliar­
dów dolarów. Rozmówca Cioska także wymie­
nił tę sumę zapewniając, że pomoc może był 
okazana natychmiast, ale pod jednym warun­
kiem: oparcia wewnętrznej stabilizacji na na-
rodowym porozuqiieniu trzech. głównych ~ił , 
politycznych w Polsce. Czyli mówiąc wyra:inie: 
jeśli przyjmiecie warunki podyktowane przes 
Solidarność" a więc zgodzicie ,ię na otwar­

~ie drogi do 'zmian ustrojowych bo, o to prH­
cleż chodziło, to otrzymacie dolary. Tyle, Il• 
potrzeba. Wprost trudno uwierzyć, :!:e zarów-­
no w zespole przywódczym „Solidarności", jak 
i w§ród doradców, byli tacy, którzy z całą po­
wagą traktowali realność takiego rozw.!ązania 
polskiego konfliktu. To jut było 1 pogranicza 
aberracji. Sądzę, że poważ.ni ludzie na Zacho­
dzie uśmiechali się ironicznie, gdy słyszeli baj­
durzenia o 5 miliardach dolarów. Gdy Wałi:sa 
dowodził, że te pięć miliardów znajduje si11 
w zasięgu ręki, można było tylko wzruszy~ 
ramionami, ale jak należało zareagować na te 
szczyty naiwności, jakie zaprezentował jeden 
z głównych doradców przewodniczącego? Kie­
dy Ciosek zrelacjonował przebieit rozmowy, po­
wiedziałem o doradcy, że 1aczął mądrze, a 
skończył głupio. 

- Rozpatrujemy różne aspekty poroztnnle­
nla narodo~,·ego. Stwłerdzan, ie przywódcy 
„Solidarności" faktycznie nie byli zaintereso• 
wani w zmaterializowaniu się tej Idei. Przyj. 
mujemy takie założenie, ale MY na prsykład 
usunięcie siłą strajkujących podchorą:tych 1 
budynku Wyższej Oficerskiej Szkoły Poiar­
nletwa. było działa.niem na rzecz porozumienia 
narodowego ? 

Jeśli ktoś zechciałby rozpatrywać ten przy­
padek w całkowitym oderwaniu od rzeczywis­
tości, to rzecz jasna, fe mógłby dojść .do ta~ 
kiego wniosku, ale nas obowiązuje uwzględ­
nianie realiów, ł tylko realiów. Przypomnijmy 
więc fakty. W nocy z '24 na 25 listopada, pod­
czas wiecu zorganizowanego w szkole, prokla­
mowany został przez studentów-podchorążych 
strajk okupacyjny. Był to pierwszy tego ro­
dzaju strajk ogłoszony w budynku stanowią­
cym własność Ministerstwa Spraw Wewnętn· 
nych. Or~anizatorzy strajku wystąpili przeciw­
ko projektowi ustawy o szkołach. wyższych 
przygotowanemu przez komisję prof. Z. Resi­
cha, która zakładała wyłączenie z niej WOSP 
i usytuowanie jej w systemie szkolnictwa 
MSW. Straż Pożarna, jak wiadomo, podporząd­
kowana jest właśnie temu resortowi. Zatem 
spór o to, czy WOSP . powinna być traktowana 
j1;1.ko jednostka paramilitarna, czy nie, by.ł. "'!' 
istocie rzeczy bezprzedmiotowy. Oczywiscie 
nie dla tych, którzy strajk zorganizowali, I 
tych, 'którzy za nimi stali. Krajowa Sekcja Po· 
żarnic:twa „Solidarności" w pełni poparła straj­
kujących studentów. W uchwale z 23 listopa­
da kierownictwo Sekcji domagało się, by U• 
cz~lnia była w pełni „samorządną, niezależnl\ 
i demokrat:vczną szkołą wyższą", nadzorowani\ 
w sprawach naukowo-dydaktycznych przei 
ministra nauki, szkolnictwa wyższego i tech• 
niki, a pod wzg.Jędem organizacyjno-finanso­
wym przez ministra nadzorującego ochronę 
przeciwpożarową. Inaczej mówiąc: wY, tł· MSW, 
będziecie nas utrzymywać, a resztę to JUŹ my, 
to znaczy ,,Solidarność", załatwimy. 

Strajk okupacyjny w WOSP z miejsca wy­
szedł poza mury uczelni. Komitet Strajkowy 
zwrócił się do Komisji Zakładowych NSZZ 
Solidarność" Huty Warszawa, FSO, ZM „Ur­
~us" i MZK z prośbą o wzięcie strajku stu­
dentów WOSP w opiekę i ochronę („Uważamy 

•ODGŁOSY 

za konieczne wprowadzenie na teren uc:i:elnł 
straży robotniczej"). Wezwanie nie pozostało 
bez echa. Od pierwszego dnia strajku na te­
renie szkoły przebywała „strat robotnicza" z 
kilku warszawskich zakładów pracy. 29 listo­
pada na teren uczelni wszedł Seweryn Ja­
worski, wiceprzewodniczący Regionu Mazow­
sze, który pozostał tam do dnia 2 grudnia. 
Zutępc!l komendanta WOSP, pułkownik po· 
iarnictwa Józef Graba, w wystąpieniu tele­
wizyjnym w dniu 2 grudnia oświadczył, że 
Jaworski w towarzystwie kilku pracowników 
nau.kowych uczelni wszedł do gabinetu komen­
danta i powiedział dosłownie: "Aresztuję Was, 
Macie tu siedzieć". 

W pierwszych dniach trwania strajku oku· 
pacyjnego, kierownictwo MSW dążyło do 
wygaszenia powstałego konfliktu .na drodze 
rozmów i perswazji, lecz napotkało na opór 
Komitetu Strajkowego popieranego przez 
działaczy Zarządu Regionu. Powstała więc 
s~·tuacja, której dłużej nie można było toler'?­
wać, chyba że władza sama chciałaby się 
ośmieszyć. 30 listopada, Rada Ministrów PRL 

nie, cey operacj1t dokonana przez specjalne od­
działy MO nie zaszkodziła idei porozumienia. 
Odwróćmy wię<: pytanie. A czy ci, którzy 
postanowili stworzyć nowy punkt zapalny w 
stolicy kraju 1 myślą o wypróbowaniu, do ja­
kiego miejsca można naciskać na władzę, nie 
powinni byli pomyśleć, ie szkodzą idei poro­
zumienia narodowego, że podnoszą temperatu­
rę do punktu wrzenia, potęgują i tak już ~Y­
soki stopień nerwowości? Dramat polegał Je<l­
nak na tym, że w tym czasie ekstremiści mie­
li już w większości przypadków głos decydu­
jący w „Solidarności". Nie myśleli oni w ka­
tegoriach interesu narodowego. Parli do przo­
du, poniewaź gnała ich przemożna chęć wy­
próbowania swych sił w starciu z władzą. 

- Bnmi io dramatycznie ••. 
Bo też i każdy dzień zaostrzał dramatyzm 

sytuacji. Mówiliśmy jut sporo o staraniach na 
rzecz zrealizowania Idei porozumienia naro­
dowego. Każdy, nawet najmniej zorientowany 
w p-0lityce człowiek wiedział, że stworzenie 
struktury współż~· cia klas i grup spoleczny"ch, 

Czasy ,nadziei i rozczarowań (17) 
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Są granice, 
których przekraczać 
nie wolno 
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na wniosek ministra spraw wewnętrznych 
przyjęła decyzję G rozwiązaniu szkoły. Nadal 
jednak trwała okupa<:ja bud.ynku będącego! 
jak już powiedziałem, własnością MS~. Jaki 
więc mógł być następny krok? Jedynie oczy­
szczenie budynku z byłych podchorązyc?· 
Stwierdzam: byłych, ponieważ po r_ozwiązan~~ 
szkoły przebywali w niej bezprawnie. No, a 
nie chodziło przecież tylkd o formalno-pr~w­
ne aspekty sytuacji, jaka się ~Yt"".orzyła. a­
leżało przerwać to żenujące widow:sko w ?t?­
licy 37-milionowego państwa, a Jednoczesnie 

rz pomnieć wszelkiej maści a~an~urmkom, f • ~ granice, których przekraczac me w?ln.o. 
W JWiązku z tym zapadł.a decyzja .. o usunięci~ 
siłą, strajkujących. Termin. operacJi został wy 
znaczony na dzień 2 grudnia, ~odzma ~Q.00: Na 
odzinę przed operacją, premier. zlecił. C10?.­

gk wi poinformowanie Wałęsy o zamierzone) akc31. 
W~łęsa przebywał w tym czasie w ho~elu „So­
lec" gdzie dzień wcześniej odby.ło s:ę P.osiek 
dze~ie Prezydium Komisji Kra3oweJ. Ciosłe 
o owiedział mi o przebiegu rozmow_Y z Wa .ę· 
P Na przekazaną przez Cioska mfor_macJę, 
si~ewodniczący Związku zarea~ow~ł .niezwy­
kle gwałtownie. Zaczął wykrzYk.iwac, ze teraz 
t<> już koniec, że trzeba się rozh~zyć z w~~~:!\ 
i skończyć z nią. Elokwentny Ciosek, ł . . Y 
w każ.dej 1ytuacji potrafił znaleźć w ascr"':'! 

t m razem był tak zaszokowany, z 
~o~iicze~iu podszedł c;!o drzwi i sięgn:ł Jo 

1 w t m momencie usłyszał o a-
i:s~~~~anie cf osek, jest pan pp~ządnym chło­
pem, znajdziemy dla pa.na pracę . 

w środę, 2 grudnia, zgodnie z podjętą wcześ­
niej decyzją, nad budynek szkoły nadlecia~ 
helikopter, z którego grupa desa::itowa spe 
cjalnej jednostki MO przedostała Slę 1'.a dach 
szkoły. Po nim nadleciał następny. AkcJ~ pr~e­
prowadzono energicznie, szyb~o i spra.wme. Nikt 
nie odniósł obraźeń, nikt też me 1t~w1ał .?poru. 
Ju:i: pierwsze ustalenia wykazały, ze czę~c słu­
chaczy byłej WOSP brała udział w stra.Jku o.­
kupacyjnym pod presją, wbrew własneJ woli. 
zatrzymane w toku operacji osoby spoza szko­
ły, łącznie z Jaworskim, zostały po przes~uch~­
niu zwolnione. Ruszyła także komumka.cJa 
miejska. Rzecs w tym, że przez 24 god.zmy 
została zablokowana komunikacja tr~mwaJo"".a 
w ważnym dla normalnego funkcJonowai;ia 
stolicy rejcmie. Kilkanaście wozów tramwa30-
wych tarasowało ulicę Slow.ackiego, . łącząc!\ 
Bielany i Zoliborz i resz~ą m1as!a· T?'siące lu· 
dzi apóźniło się do pracy, częsć miasta zos­
tała wytrącona z normalnego życia. Jest. o­
czywiste, że blokada tramw~jowa n~e .:-;zięła 
się z powietrza. Był to przeJaw „opi~ki nad 
1trajkującymi w gmachu szkoły, zgodme z wez­
waniem Komitetu Strajkowego. ~ na tym ':"'ła­
ściwie można by zakończyć relacJę z przebi~gu 
konfliktu w WOSP. Ale nie można, bowiem 
ów konflikt zmusza do poczynienia kilku u­
wag ogólniejszej natury. Przede -vv:szyst~in: 
musimy odpowiedzieć sobie na pytanie, . Jaki 
mógł być wydźwięk polityczny tego konfliktu? 
Nie moi.na go ocenić inaczej niż jako wyzwa­
nia skierowanego pod adresem resortu spraw 
wewnętrznych. Kierownictwo MSW .miał.o do 
wyboru tylko dwie możliwości. PrzyJąć .ząd~­
nia strajkujących. albo zastosować środki, kto­
re definitywnie przecięłyby świadomie z<;>r­
ganizowany kontlikt. Ugięcie się po~ ż~dama­
mi strajkujących nie oznaczałoby me innego 
jak poważne osłabienie autorytetu MSW, i tl!k 
juź nadwątlonego w wyniku stałych atak?w 
różnych ogniw Solidarności" na funkcjonariu­
szy SB l MO. ':Nietrudno tet wyobrazić sobie, 
jak fatamy byłby wpływ takiego ustępstwa ~a 
morale tysięcy funkcjonariuszy. Można takze 
z córy założyć, że wśród milionów obywate­
li spotkałoby się to 1 komentarzem: cóż to za 
władza, znowu ustąpiła. I to przed kim? Przed 
studentami? Proszę wziąć pod uwagę. że 
wcale nierzadko w tym okresie oskarżano wła­
dzę o :i:bytnie ust~pstwa. 

I wreozcie kole~na uwaga. Stawiacie pyta-

ludzi wyznających różniące się od siebie świa­
topoglądy wymaga zaistnienia odpowiednich po· 
litycznych i psychologicznych warunków sprzy­
jających dialogowi. I oto 1 grudnia w War­
szawie odbyła się w siedzibie Regionu Mazow­
sza. konferencja prasowa z udziałem dzienni­
karzy zachodnich, na której przedstawiono 
Dekiarację założycielską Klubów Rzeczypospo~ 

litej Samorządnej - Wolność-Sprawiedliwość­
-N1epodległość". Ojcem tej koncepcji był Jacek 
Kuroń. O co w niej chodziło? Odpowiada na 
to fragment deklaracji: „Uważamy, że tworze­
nie formacji ideowo-politycznych jest dzi~ 
krokiem koniecznym. Stanowią one a:alążki 
przyszłych partii politycznych demokratyczne­
go państwa". Próba organizowania Klubów 
w oparciu o „Solidarność" była kolejnym wyz. 
waniem pod adresem PZPR, a szczególnie pro­
gramu przyjętego na IX Zjeździe. Kuroń 
krokiem tym nie demonstrował niczego inne­
go jak schizofrenię polityczną. Czy rzeczy­
wiście wyobrażał sobie, że jawnie głoszona 
chęć podążania - w kierunku kontrrewolucyj­
nego przewrotu zostanie przez nas potrakto­
wana jedynie jako majaczenie człowieka, któ­
rego ogarnęła euforia? 

W tym samym dniu Komisja Zakładowa „So­
lidarności" w Stocimi im. A. Warskiego ogłosiła 
deklarację, w której stwierdziłam. i.n. „Zdecydo­
wanie odrzucamy koncepcję Frontu Porozumie­
nia Narodowego, jako jeszcze jedną próbę u­
trzymania monopolu wąskiej elity partyjnej„. 
domagamy się przeprowadzenia wolnych, de­
mokratycznych wyborów do Sejmu i rad na­
rodowych do 31 maja 1982 roku, w oparciu o 
prawdziw4 demokratyczną ordynację wybor­
czą. Domagamy się również, by do momentu 
pn:eprowadzenia wolnych i demokratycznych 
wyborów do Sejmu i rad narodowych - naj­
wyższym organem decyzyjno-kontrolnym w 
,gospodarce była Społeczna Rada Gospodarki. 
Nadmieniamy jednocześnie, że jeśli władza nie 
przyjmie powyższych żądań, Związek w poro­
zumieniu z innymi organizacjami społecznymi, 
będącymi rzeczywistymi reprezentantami o­
kreślonych środowisk społecz-nych - powinien 
w terminie do 31 maja przeprowadzić demo­
kratyczne wybory do Sejmu i rad narodowych. 
Po dokonaniu tych wyborów obecnie istnieją­
ca władza utraci wszelkie atrybuty legalności". 
Przytoczyłem obszerny fragment deklaracji, 

którą motna by uznać za klasyczny przykład, 
trudno nawet powiedzieć <:zego, może para­
noi, gdyby nie to, że stanowiła jęden z licz-

- nych przejawów złowieszczy1=h procesów, ja­
kie dokonywały się w „Solidarności". Nie 
wiem, kto podyktował członkom Komisji Za­
kładowej tekst oświadczenia, ale na pewno nie 
był to przyjaciel robotników. Nie chciałbym 
dotknąć stoczniowców Warskiego, ale przecież 
osądzając oświadczenie w kategoriach polity­
cznych, trzeba powiedzieć, że był to program 
kontrrewolucji. Pomijam już stanowcze i wręcz 
bezprzykładne odr:i:ucenie idei utworzenia Fron­
tu Porozumienia Narodowego, ale przecież de­
klaracja nawoływała wprost do przejęcia wła­
dzy. Czyż zawarte w niej źądania, podobnie 
jak te, które znalazły się w Deklaracji Założy­
cielskiej Klubów, nie stawiały na porządku 
dnia konieczności zastanowienia się nad pa­
lącą potrzebą położenia kresu temu szaleń­
stwu, w interesie zachowania państwa i za­
bezpieczenia podstawowych celów narodowych? 
Jeśli wśród uczonych doradców kierowniczego 
zespołu „Solidarności" byli ludzie, którzy tego 
nie rozumieli, to należy ograniczyć się jedynie 
do złożenia im wyrazów ubolewania. (.„) 

- 2 grudnia 1 Zarządu Regionu Mazowsze 
nadano do wszystkich zarzl\d6w region6'v 
NSZZ „Solidarność" dalekopis o następującej 
treści: „Zarządzam ostre \pogotowie w biura.eh 
zarząd6w regionów. Poczynić przyirotowania 
do gotowołcl strajkowej. Bez dyspozycji 
ośrodka centralnego Zwil\zk11 nie podejmo­
wać żadnych akcji za wyjątkiem sytuacji 
przewidzianych w paragrafie 33 pkt. 4 statutu 

!vlązku - Lech Wałęsa". Co Twoim zdaniem 
Ol).aczał ten dalekopis? 

'dpowiedt wymaga wglądu w to, co działo 
1ię w zespołach przywódczych „Solidarności" 
na )rzełomie listopada i grudnia. Jak jut mó­
wihmy, na 3 grudnia wyznaczono w Radomiu 
spotanie Prezydium KK z przewodniczącymi 
zarząów regionalnych. Zostało ono poprzedzo­
ne oradami Prezydium KK w hotelu „Se>­
lec" ' Warszawie w dniu 1 l 2 grudnia . W 
hotelu„Solec", jak pamiętamy, zatrzymywali sią 
członki.vie Prezydium KK, gdy zjawiali się w 
Warsza•ie. W obradach uczestniczyli członko· 
wie śc~ego Prezydium i kilku zaproszonych 
doradcó\ Niewiele przeniknęło z tego posie• 
dzenia, le dzięki obrotności niektórych pra­
cownikóv Biura ds. Związków Zawodowych, 
którzy Pliadali wcale niezłe kontakty z nie­
którymi Cłonkami Prezydium, coś niecoś Wiem 
o przebieu obrad. W .„Solcu" dyskutowano 
przede wststkim nad taktyką działania Związ­
ku w akt\lnej sytuacji społeczno-politycznej 
kraju. Czło1,l:owie Prezydium pozostawali pod 
silnym wr~eniem ewentualnego przyjęcia 
przez Sejm lstawy zakazującej organizowa­
ni~ ~t-'.ajkówp losach projektu tej ustawy juł 
mowil.iśmy. ::Wierdzono, że Związek powinien 
uczynić wsZYśco, aby nie dopuścić do uchwa­
lenia tych ustw: Co to znaczy wszystko? N0i 
przede WSZYS'cim skuteczny strajk. Istniała 

1 

zgoda co do tlto, ie jest to trodek najsku­
teczniejszy, ale lektórzy uczestnicy obrad po­
wątpiewali w sltteczność strajku generalnege>. 
głównie ze wzglę(>w atmosferycznych. Ich zda­
niem, zima ograiczała powuechność takiego 
strajku, poniewai należałoby wyłączyć 1 ni„ 
go przemysł wydl)ywczy, energetyk" lekki, 
komunikację miejsk itp. Wątpliwości wzbudzał 
także tzw. strajk c.ynny, głównie 11 względu 
na słabości kadroVll Związku. Powątpiewano 
w możliwość zarządania gospodark~ narodo­
wą przez Związek, n. w dziedzinie import11. 
Stra}k czynny miał P-egać na tym, te odby.. 
wa sią ,,normalna" P.rr.a., · ale kieruj, nią 
edonkowie „Solidamośc•. l to oni dokonują . 
rozdziału produkcji. Miri> te zgodzono 1i41 co 
f.io tego, l!i strajki nie g~.rantują obalenia n;ą„ 
du, to jednak PrezydiumKK ostateczni• opo­
wiedziało 1ię za eelowości rozpatrzenia w Ra-

' domiu koncepcji ogłoszeni strajku powszech· 
nego jako najskutec:miejsz1 formy odpowiedlł 
Związku na wypadek prz:ęcia prze.:1 Se.}m 
wspomnianych projektów ttaw. 

Z uwagą wysłuch1tłem tkie rozwa!ail o 
takyce, jaką Związek powiien był zastoso­
wać wobec rZPR. Uczestnic~ posiedzenia byli 
zdania, te w związku 1 inicjtywami partii w 
różnych dziedzinach tycia •ołeczno-politye> 

nego konieczne staje się podj~• działań, któ­
re gpowodow1tłyby zneutraliZO'\inie tych ini• · 
cjatyw. Jeden 1 uczestników do·ooził, że ~ze.­
ba niezwłocznie wypracować ntody walki a 
partią, by faktami dokonanymi, \>ez rozleW11 
krwi, zepchnąć ją do defensyWJ inny do'W'Ooo 
dzlł, ie tneba zachęcić robotnik~, członków 
partii, do składania legitymacji p~tyjnych, tall 
aby PZPR stała .się organizacją tlto urzędni­
ków i funkcjonariuszy. Akceptaq uaytkai. 
a.keja wypierania komórek partyjm'h 1 Hkła.. . 
dów pracy. -· 

Co się tycr.y idei powołania do łYl.a !'ronht 
Porozumienia Narodowego, to \lZnant se Zwiir. 
zek powinien zdecydowanie odrzucićją l *'-' 
dać tzw. wolnych wyborów do Setiu oras 
rad narodowych. Zaproponowano takt pow°" 
łanie przez „Solidarność" Społecznego Trybu-­
nału Narodowego, tryłlunałów regiona1ych I 
straży robotniczych. Wyrażano pogląd,te In· 
stytucje te powinny zająć 1i~ dyskre<yt0wa,.. 
niem dotychczasowych posłów uniemtliwi&.• 
jąa przez to ponowny kh wybór. 

Jednym z tematów dyskutowanych A po­
siedzeniu Prezydium była kwesti!l 1tiunku 
„Solidarności' 'do poczynań rządu w ~res!• 
reformy gospodarczej. ·Stwierdzono, ie :wią­
zek powinien kłaść nacisk na kolejnoś jej 
'Wdrażania według własnej koncepcji, a Więc 
regulacja cen powinna być fazą kończąc~ re~ 
:!'ormy. Jeśli rząd, mówiono, podejmie dzlła· 
nia sprzeczne za stanowiskiem Związku, na1ży 
podjąć kontrakcje ze strajkiem gener11.lnrm włąz. 
nie. Jeden z uczestników dowodził, te trzl)a 
podjąć walkę o zmianę układu politycznego, 1 
zachowaniem - jak to określił - „pewnyci 
bardzo ważnych sfer interesów dla Rosji". '11 
mi przYPomina, że późną jesienią kursował; 
po kraju najbardziej nieprawdopodobne plotk 
na temat stosunku naszych radzieckich przy.· 
jaciół do „Solidarności". A więc, że Kuroń 
spotkał się w jakimś wagonie kolejowym 1 
konsulem radzieckim, źe jut uzgodniono, iż 
PZPR zachowa trzy ministerstwa - MON 
MSW i MSZ, a pozostałe zostaną oddane no~ 
wej sile, jaka wyrosła po sierpniu 1980 roku. 

No, ale powróćmy do obrad Prezydium w 
„Solcu". Czy ktokolwiek może powiedzieć, te 
omawiana tam taktyka działania Związku 
miała cokolwiek wspólnego z traktowaniem 
PZPR I .władz pai'lstwa jako sił partnerskich? 
Czy w tym, co mówiono, można było dostrzec 
ducha rozumnego kompromisu? Myślę, że nie. 
Nad hotelem „Solec" unosił się duch bez­
względnej walki z istniejącym socjalistycz-

. nym porządkiem społeczno-gospodarczym. Taka 
jest jut dziś historyczna prawda, której nie 
jest w stanie wymazać najbardziej nawet in­
telektualnie ~pr;nvny chwalca „Solidarności". 

I 
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stało się. Nadszedł ranek 1 września 1939 roku. O go­
dzinie 4,45 pancernik „Schleswig-Holstein" oddał sal­
wy artyleryjskie skierowane na polską placówkę :ta 
Westerplatte. Rozpoczęła się druga wojna światowa. 
1 września 1939 roku o- godzinie 4,45 był to tylko M­
jazd hitlerowskich wojsk na Polskę. $wiat spał jesz­

cze spokojnie, A polskim marynarzom przyszło spełnić obietnice: 
- bronić polskiego morza. 

W 15 minut po salwie z „Schleswiga-Holsteina" nad Puck i Hel 
nadleciały samoloty Luftwaffe. Nad Gdynią unosiła się lekka 
mgła. Dowódca 1 Fl-Oty Powietrznej gen. Albert Kesselring czeltał 
z rozkazem nalotu na Gdynię, na poprawę warunków meteorolo­
gicznych. Musiał to bowiem być nalot skuteczny. O godzinie 6.GO 
pojawiły się nad Gdynią trzy niemieckie samoloty. Był to lot roz­
poznawczy. Pierwszy nalot nad Gdynię rozpoczął Eię d0kl11~nie 
o godzinie 13.50. 

SYTUACJA POLSKIEGO WVBRtEżA 
. . . · • .-x•"'' ... ~ •• .tf.!." ''• 

a także tzw. korytarza, czyli terytorium mię.dzy RŻeszą a Prusami 
Wscl].odnimi i Wolnym Miastem Gdańskiem l1ie była najlepsz2. 
Do~dca Armii „Pomorze" gen. Władysław Bortnowski tak okreś­
lił tę sytuację: 

„Sily na terenie obszaru nadmorskiego są znaczne i warto§cio­
we. Wobec tego, że zadania w stosunku do floty obecnie odpdd!y, 
gdyż flota w każdej chwili gotowa jest do wyjścia na Hel 
1zkoda pozostaivić te sily dla wątpliwej wartości obrony Gdyni. 
Pozostanie w Gdynt proponuję traktować jako kon.ięcrnośl! 
w wypadku odcięcia". 

Przypomnijmy, że w sierpniu 1939 roku powołano Korpus 
Interwencyjny, którym dowodzić miał 2en. Stanisław Skwarczyó.­
ski, a na który - poza oddziałami pÓmocniczymi - składały się 
13 i 27 dyWizje piechoty wraz z batalionem lekkich czołgów 
i dwoma szwadronami 2 pułku szwoleżerów rokotniańskich sta­
cjonujących w Starogardzie. Siły te w przededniu wojny znajdo­
wały się w „korytarzu" I w razie odcięcia przez Niemców ataku­
jących z zachodu i wschodu uległyby całkowitemu zniszczeniu. 
Co zresztą spotkało 27 dywizję piechoty, rzucaną po „korytarzu" 

sprzecznymi rozkazami. 
Obrońcy Poczty Polskie) w Gdańsku i Westerplatte bezskute­

cznie czekali na nadejście wojsk polskich. Obrońcy Helu, Gdyni 
l Wybrzeża na nadejście pomocy aliantów: Francji 1 Anglii. 

Na niekorzyść Polski przemawiał stosunek sił. Przypomnę, :i:e 
polska flota wojenna składała się wówczas: 

- z 4 kontrtorpedowców ORP: „Błyskawica", „Burza", ,;Grom" · 
ł „Wicher": z tego trzy pierws:r.e w ramach operacji „Pekin" od­
płynęły tuż przed wybuchem wojny do Anglii; 

- z 5 łodzi podwodnych ORP: „Orzeł", „Ryś", „Sęp", „Wilk" 
„Żbik"; . 
- dywizjonu minowców, trałowców i kanonierek, w sumie 12 

okrętów oraz kilku okrętów pomoeniczych. 
Kriegsmarine dysponowała wówczas 208 okrętami. Posiadała 

między innymi: 2 okręty liniowe, 3 pancerniki, 2 ciężkie krążo­
wniki, 6 lekkich krążowników, 21 kontrtorpedowców, 16 torpedo­
wców, 63 łodzie podwodne. W budowie było 98 okrętów, nie li­
cząc łodzi podwodnych, gdyż oolski wywiad w tej sprawie miał 
sprzeczne dane. Wiadomo było, że Kriegsmarine buduje 8 łodzi 
podwodnych, ale z niepotwierdzonych danych wynikało, że w bu­
dowie jest„. 28 łodzi podwodnych. 

Pancernik „Schleswig-Holstein" został z.budowany w 19()8 roku, 
przed drugą wojną światową z.modernizowany i służył w Kriegs­
marine jako okręt szkolno-artyleryjski. Miał 126 m długości, 22,2 
m szerokości, wyporność 13.200 ton i zanurzenie 7,7 metra. P0-
siadał 4 działa kalibru 280 mm, 10 dział - 150 mm, 4 dziah 
przeciwlotnicze kalibru 88 mm i 4 ciężkie karabiny maszynowe. 
,.Jeden okręt liniowy „Schleswig-1-Iolstein" - pisze Edmund 
Kosiarz w książce „Flota Białego Orła" - mial większą silę ognia 
niż cała polska artyleria lądowa, nadbrzeżna i okrętowa w rejonie 
Helu, Gdyni i na Kępie Oksywskiej". Ol;>rońcy Wybrzeża mieli 
do dyspozycji 82 działa polowe, nadbrzeżne, przeciwlotnicze, prze­
ciwpancerne kalibru od 37 do 105 mm. 

W czasie rokowań z sojusznikami: Francją i Anglią powstały 
pewne nadzieje na dozbrojenie polskiej floty wojennej. Francja. 
miała dać polskiej marynarce kilkanaście torped, 2 działa prze­
ciwlotnicze dla trałowców i szumonamierniki dla trzech okrętó\\" 
podwodnych, Anglia - 12 dział przeciwlotniczych kalibru 76 mm, 
ale nic z te.go do Polski nie dotarło. Trzeba hy!o 1··i"f' hron'ć p0l­
skiego morza i polskiego Wybrzeża tym, c,y ,-: .· ; ; , ia!o. r bro­
nili! 

POLSKIE OKRĘTY WOJENNE 
„„„„„„„„„„„„„„~~~~llllil„ ... „. 
gdy tylko spadły pierwsze bomby na Puck i Hel, podniosły kot­
wice i ruszyły do Helu. Okręty podwo\ine popłynęły na swoje 
sektory działań: „Sęp" - na wysokości Rozewia, „Ryś" - na 
północny wschód od cypla półwyspu Hel, „Wilk", „Orzeł" 
1 „Żbik" w rejonie Zatoki Gdańskiej. 

1 września 1939 roku o godzinie 13.50 rozpoczęło się bombardÓ­
wanie portu w Gdyni. Na port nadleciało 30 samolotów Hein­
kel 111 Hl i Junkers JU 87B. Nadlatywały falami, bombardowały, 
strzelały z karabinów maszynowych i działek pokładowych z lotu 
nurkującego. Polskich artylerzystów •1cwno strzelania do samolo„ 
tów znajdujących się mi pewnej wysokości. Jak wspomina dowód­

ca 1 morskiego dywizjonu artylerii przeciwlotniczej major Sta­
nisław Jabłoński, samoloty „pikowaly prawie pionowo, tak :ie 
myśleliśmy początkowo, że niektóre spadają od trafień naszej ar­
tylerii". A przecież mimo to artylerzyści z. ORP „Mazur" uszko­
dzili jeden z samolotów, a artylerzyści z ORP „Generał Haller" 
zes.rzelili. Mogli oni wszakże 30 samolotom przeciwstawić tylko 
8 dział i 12 ciężkich karabinów maszynowy$. 

W porcie gdyńskim w czasie nalotu ładowano czę~cl zapasowe 
dla okrętów na ORP „Mazur" i amunicję na· ORP „Nurek". T~ 
ładunki miały spiesznie być przewiezione na Hel. Samoloty Luft­
waffe zaatakowały oba okręty. Podczas ataku załoga „Nurka" -
z wyjątkiem artylerzystów - nie przerwała załadunku amuni::ji. 
Bomba trafiła w wyładowany amunicją okręt. Pozostały z niego 
tylko skręty blachy. Z 22 osób załogi uratowało się tylko 6. 

Zatopiony również został ORP „Mazur". Bomba wybuchła na 
molo tuż przy burcie, uszkadzając dziób i nadbudówki. Okręt za­
czął tonąć, jego załoga strzelała do ostatniej chwili, już stoją-= n) 

pas w wodzie. 
Tego dnia rozegrała się też 

PIERWSZA BITWA MORSKO-POWIETRZNA 

drugiej wojny światowej. Jej przebieg z He1u ooserwował Antoni 
Seroka, co później opisał w książce „32 dni obrony Helu". 

„Starszy marynarz sygnalizuje, że kursem na Hel dąży kontr­
torpedowiec „Wicher" z dywizjonem trałowców. Mimo spóźnionej 
pory doskonała widoczność pozwala obserwować okręty nawet go­
łym okiem. Po paru minutach do kawal.kody zbliża się od strony 
Jastarni ORP „Gryf".( ... ) 

W szyku okrętów dostrzegam :zamieszanie, a uszy lowią :rnajo­
my dźwięk. Rój dźwięków„. To samoloty niemieckie.„ 

Wpatruję się w rozd·ygotaną przestrzeń, Oczy lzawią. Skośne 
promienie słońca rażą źrenice. Na krótką chwilę otrzymuję szkl.a. 
Nad okrętami jak rój os ugania się kilkadziesiąt samolotów.„ 
Okręty wykonują gwaltowne zwroty - „Cala wstecz!". „Cala na­
przód!". „Lewa na burt!". Rozkolebane morze raz w raz wyrzuca 
gejzery W'.Jdy". 

Bitwa toczyła się w odległości 4 mil od Helu. Polskie trałowce 
płynęły na Hel, skąd w nocy w ramach operacji „Rurka" miały 
wyjsć na minowanie wód przybrzeżnych i szlaków komunikac1: 
morskiej. „Wicher" miał je osłaniać. Eskadry Luftwaffe zaatako-
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wały polskie o godzinie 17.45. Okręty mogły przeciwsta­
wić samolotom 6 działek kalibru 40 mm i 31 karabinów maszy­
nowych. Atakowały 33 samoloty Junkers JU 87B. Głównym cele·n 
ataku był ORP „Gryf". Dowodził nim komandor porucznik Stefan 
Kwiatkowski. „Gryf" był stawiaczem min. Płynął na Hel z 290 
minami. Trafienie „Gryfa" nie pozostawiłoby po nim śladu. Z'l­
łoga <>krętu wykazała nadzwyczajne opanowanie. Od kul i odłam­
ków padali ranni i zahici. Od bomby, która wpadła do wody w 
odległości 20 m od prawej burty śmiertelnie ranny został dowód­
ca okrętu Stefan Kwiatkowski. Druga bomba upadła w pobliżu 
okrętu, tuż za jego rufą, ale rozerwała się głęboko w wodzie, ni') 
czyniąc nikomu szkody. 

Jedna z bomb, rozrywając się w wodzie w pobliżu ORP „Cza­
pla", zaklinowała mu ster. Dużo rannych było na ORP „Mewa". 
który płynął najbliżej „Gryfa". Polskie okręty nie strąciły żadne­
go z niemieckich samolotów, jednak ~pełniły swoje zadanie 
-Osłoniły i uniemożliwiły znis.zcz.enie pełnego min „Gryfa". 

ORP „Wl·CHE1R" lRAC:I DW'IE OKAZJE . 

do storpedowania niemieckich okrętów wojennych. O godzbie 
22.00 ORP „Gryf" miał wyruszyć na stawianie min w ramach 
operacji „Rurka". Kapitan Wiktor Łomidze, który objął dowódz­
two po komandorze podporuczniku Stefanie Kwiatkowskim, do­
szedł do wniosku, że miny rozregulowały się i nie będzie mo±na 
postawić ich w przewidzianym czasie. Wobec takiego przekonanin 
polecił załodze wyrzucić je do morza w strmie nieuzbr0j0ny:-o. 

LUCJUSZ WŁODKOWSK·I 

„Morze, 
nasze morze 
będziem ciebie 
wiernie strzec" 

. 
Zawiadomione o tym dowództwo odwołało operacJę „Rurka·· tM 
noc 1 września 1939 roku. Ale wiadomość o tym nie dotarła C:o 
dowódcy ORP „Wicher" komandora porucznika Stefana de Wal­
dena. „Wicher" wypłynął na morze, aby pełnić swoją powin­
ność - osłaniać „Gryfa" stawiającego miny. 

O wy'.darzeniach z nocy z 1 na 2 września 1939 roku musiało 
być ·na F!eiu głośno, gayż Ańtoni Seroka opisał to i:lość barwnie. 

„Sygnalista „Wichra" przez lornetę ogarnia szeroką pnestrzeń 
wód Zatoki. Nic się jednak nie dzieje. („.) Naraz drgnął. W mglis­
tym kręgu soczewek dostrzega jakieś dalekie niewyraźne cienie?, 
po chwili nie ma 1uż wątpliwości, to dwa okręty, ale jakie? (.„) 

Po krótkiej chwili przy burcie zjawia się dowód.ca, koma11dor 
de Walden. „Wicher" z rozkazu dowódcy wchodzi na kur:< r6wno­
ler1ly i zachowując wszelkie środki ostrożności zbliża się na odli?­
glo§ć 4.000 metrów". 
Były to dwa niszczyciele typu „Leberecht Maass". Trafiła si~ 

nadzwyczajna okazja Można je było zaatakować torpedami. Ale 
wówczas zdradzono by pozycję „Gryfa", stawiającego w pobliżu 
miny. Co ważniejsze? Bezpieczeństwo „Gryfa" I pola minowe, 
które będą stałą :z.a.porą dla niemieckich okrętów, czy zatopienie 
jednego niszczyciela? Komandor Stefan de Walden uznał, że waż­
niejsze jest bezpieczeństwo „Gryfa". 

Po północy, a więc już 2 września 1939 roku, nadarzyła się 
druga okazja. „Wicher" był w odległości 3.500 metrów od niemiec­
kiego okrętu wojennego. „Wicher" podpłynął niepostrzeżenie, za­
ładowano torpedy i czekano na rozkaz. ich odpalenia. Ale ten nie 
padł, ku rozpaczy załogi, Komandor Stefan de Walden znów uz­
nał, :ie ważniejsze jest ·bezpieczeństwo „Gryfa" i pola minowe. 

Dramat załogi 1 tragiczność tych decyzji wyszła na jaw ran­
kiem, gdy ORP „Wicher" wpłynął do portu helskiego. Okazało 
się, że „Gryf" całą noc spędził w porcie i „Wicher" nikogo nie 
ochraniał. Nie było dylematu: odpalić torpedy czy nie, aby nie 
ujawnić położenia „Gryfa". Naletało tylko dać jeden rozkaz: -
pall Ale komandor Stefan de Walden o tym nie wiedział. Poza 
tym 2 września 1939 roku przyszedł rozkaz: wygasić kotły, brof1 
podWodnlł wyokrętować. Dywizjon trałowców ma odpłynąć i sta­
cjonować w JastamL W ten sposób „Wicher" i „Gryf" stały się 
1tacjonam1ml punktami artyler:rjskimi. 

JAKĄ ROLe MIAtA PEŁNI~ FLOTA 

na wypadek wojny? Odpowiedt na to pytanie znajduje się w wy­
tycznych Generalnego Inspektora Sił Zbrojnych z 26 lipca 1939 
roku dla Armil „Pomorze" i Kierownictwa Marynarki Wojennej: 

„a) bronić Helu jako zasadniczej bazy Marynarki Wojennej; 
b) bronić njonu Gdyni w ten sposób, by nie dopu§cić do jego 

zaskoczenia, umożliwić mobilizację floty i przesunięcie na Hel 
wyposażenia znajdującego się w Gdyni, jak najdlużej uniemożli­
wiać nieprzyjacielowi swobodne korzystanie z szosy i linii kole­
jowej Wejherowo-Gdynia oraz nie dopuścić do umieszczenia ar­
tylerii dalekono§ne; w rejonie Oksywia dla ostrzeliwania Helu". 

Poza tym celem operacji „Worek" było przeszkadzanie mary­
narce III Rzeszy w komunikacji między Rzeszą a Prusami Wscho­
dnimi. Walki w rejonie Gdyni 1 walki w rejonie „korytarza" 
uniemofliwiały komunikację lądową, a Prusy Wschodnie potrze­
bowały zaopatrzenia z Rzeszy. Operację „Worek" realizowały 
okręty podwodne. Początkowo na pierwotnie wyznaczonych ob­
szarach morskich, a po 7 września 1939 roku w nowych rejonach 
Bałtyku. Nim jednak taka decyzja zapadła okręty podwodne 
„Ryś", „Wilk" i „Żbik" otrzymały w nocy z 2 na 3 września 1939 
roku drogą radiową rozkaz dowócy dywizjonu okrętów podwod­
nych komandora porucznika Aleki;andra Mohucz.ego postawienia 
zapory minowej w rejonie między cyplem Helu a ujściem Wisły. 
Każdy z nich mógł postawić 20 min. 

ORP „ Wilk" musiał przerwać stawianie min i schronić się w 
głębiny, gdyż nadpływały dwa nieprzyjacielskie okręty. Po pJ­
wroc.ie do stawiania ,min zepsuł się silnik jednego z torów mino­
wych i trzeba było resztę min„. wypychać rękoma. ORP „Ryś" 
postawił miny 7 września 1939 roku - po opuszczeniu portu 
helskiego, do którego zawinął wbrew rozkazowi, aby naprawić 
uszkodzenia i dać wypocząć załodze. Postawiono tylko 10 min, 
gdyż rejon stawiania min patrolowały okręty niemieckie. ORP 
„Żbik" postawił miny w godzinach rannych. 8 września 1939 roku. 

Postawiono 20 mln l 1 pa!dzłemłka 1939 roku na jednej .1 nich 
wyleciał w powietrze l zatonął trałowiec niemiecki „M-85" wraz 
z 24 marynarz.ami. W ten sposób okręty podwodne choć w części 
zrealizowały operację „Rurka". Niemcy bali się min przez cały 
czas działań na Bałtyku, ciągle trałowali te rejony, w których 
spodziewali się polskich min. 

Pierwsze dni wojny wykazały dobitnie, te największym zagro­
żeniem dla polskiej floty - tak zresztą jak i dla innych ro­
dzajów wojsk, a i dla ludności cywilnej również - jest Luft­
waffe. Jednakże Polska nie była przygotowana do zwalczania 
wrogich samolotów. Warto przy tym wspomnieć, że w 1934 rok11 
ukazała się w Warszawie książka gen. Władysława Sikorskiego 
pt. „Przyszła wojna" - która znalazła uznanie wojskowych w in­
nych państwach - w której autor zwracał . uwagę na znaczenie 
obrony przeciwlotniczej. Obrona ta - jego zdaniem - powinna 
dysponować szeroko zakrojoną siecią- obserwatorów łączności, jak 
też być nowocześnie wyposażona. 

„.„artyleria przeciwlotnicza - pisał gen. Władysław Sikorski -
zmusi zaatakowane przez siebie eskadry samolotów do wzniesie­
nia się na duże wysokości t wykonania licznych, a bezużytecznych 
ewolucji oraz nie pozwoli im na dluższe krążenie nad celem. 
Oslabi więc znacznie ewentualne skutki dokonanego napadu. Jeżeli 
zaś atakujące eskadry zostaną rozproszone, wówczas pojedynczi? 
samol'Oty stać się mogą latwo lupem kontratakującego je lotni­
ctwa myśliwskiego obrony. 

Nowoczesna artyleria przeciwlotnicza dzialać będzie skuteeznie 
w przyszłej wojnie zarówno w dzień, jak t w nocy, pod warun­
kiem że podsluchowe aparaty ustala. dokladnie awiację przeciw­
. nika, a wsp6ldzialające z nią reflektory uchwycą w czas i .~rigoć 
będą przy pomocy fal świetlnych podejmv ;'.1 C'C ntn k e~ ': " ~' · " 

Jednak polska 

OBRO:NA PRZECIWLOTNICZA 
A!* ttt ł 

nie była ta.k wyposażona, aby mogla skutecznie zwalc:zać Luft­
waffe w jej atakach na cele nawodne czy naziemne. Planowan l 
wprawdzie, że obrona przeciwlotnicza powinna dysponować na 
wypadek wojny: 896 najcięższymi karabinami maszynowymi, ale 
było ich około 50; działek kalibru 40 mm miało być 606 a byto 
306, nowoczesnych dział przeciwlotniczych kalibru 75 mm mi3ła 
być 420, a było 44. Poza tym obrona przeciwlotnicza dysponowała 
94 działami kalibru 75 mm starego typu i 14 działami tegoż ka­
libru wzór 24, których - i jednych i drugich - według planu 
miało już nie być wcale. Miało natomiast być 60 dział kalibru 
90 mm, ale nie było ani jednego. 

Na Wybrzeżu było natomiast H dział kalibru 75 mm i 12 dzia­
łek kalibru 40 mm „Vickers". Toteż lotnictwo dawało się dobrze 
we znaki obrońcom Gdyni, Oksywia i Helu. 
Słabość polskiej obrony przeciwlotniczej pozwoliła Niemcom 

rozprawić się z polską flotą wojenną. Nim się to stało dowódca 
niemieckich sił morskich na wodach Zatoki Gdańskiej - kontr­
admirał Giinther Liitjens skierował dwa niszczyciele w pobli~e 
Helu. Były to „Leberecht Maass" i „Wolfgang Zenker", która 
d.yspanov;ały 10 działami kalibru 127 mm. Helu oprócz dział okrę­
towych „Wichra" i „Gryfa" broniła bateria nadbrzeżna im. He­
liodora Laskowskiego, dysponująca 4 działami kalibru 152 mm. 
Na 1 salwy niemieckich niszczycieli odpowiedziały polskie działa. 

„Siła niszczycielska i celność polskiego ognia już po paru ml-
nmach okaza!a się zgubna dla niemieckich okrętów 
pisze Antoni Seroka. - Po dziesięci-u mniej więcej salwach 
wśród kontrtorpedowców zaczyna się coś dziać. Oba z niezwy· 
klym pośpiechem nakrywają się zasloną dymną. U naszych żot~ 
nierzy wywoluje to zrozumiale napięcie. Nie zaprzestając ognill, 
z ukrytą nadzieją ludzie czekają na wynik akcji. W ciągu 7"tinu­
ty wiatr przerzedza zaslonę, rozwiewa ją coraz bardziej, spoza 
niej ukazuje się tkwiqcy nieruchomo jeden z niemieckich okrę­
tów". 

\Vymiana ognia artyleryjskiego trwała 13 minut. Dowódcy nie­
mieccy stwierdzili później; że „okręty polskie i bateria helsk'l 
są dobrze przygotowane do strzelania", że „najpierw dopuszczają 
przeciwnika w zasięg skutecznego ognia, a wówczas znienacka 
otwierają skuteczny ogień". Jeden z niszczycieli niemieckich zos­
tał poważnie u~zkod.zony polskimi pociskami. Uczestnik walki -
kpt. Zbigniew Przybyszewski opisał trafiony okręt jako taki, kt6-
r Pgo dziób „byl zanurzony, rufa trochę wzniesiona". W ·3 godziny 
do trafionego niszczyciela podpłynęły z Gdańska 3 holowniki i 
ff? odholowały. Według niektórych relacji - przede wszystkim 
niemieckich - o'uęt teq miał zatonąć. Ale Edmund Knsiarz we 
wspomnianej książce ,.Flota Białego Orła" pisze, że „po wojnie 
liczni autorzy zachodnioniemieccy zaprzeczali, jakoby niszczyciel 
hitlerowski zatonąl 3 września 1939 r. w walce z jednostkami pol­
skimi". 

A zatem pozostało tylko lotnictwo. Zniszczenie floty polskie) 
stało się tym bardziej pilne, że 3 września 1939 roku Francja 
i Anglia wypowiedziały III Rzeszy wojnę i główne siły floty nie­
mieckiej trzeba było skierować na Morze Północne. Tego samego 
dnia około godziny 15.00 samoloty Luftwafte zaatakowały unieru­
chomione w porcie helskim dwa polskie okręty „Wicher" ł „Gryf". 
Ataki ponawiano kilkakrotnie, w rezultacie których rozbito zakot­
wiczone okręty, a przede wszystkim „Wicher", „Gryf" - który 
palił się przez kilka dni - i kanonierkę „Generał Haller". 
Okręty kotwiczące w Jastarni używane były do minowania 

szlaków morskich i artylerią swoją wspomagały obrońców Gdyni 
i Kępy Oksywskiej. 14 września 1939 roku Lu;ftwaffe podjęło ak­
cję zlikwidowania ostatnich polskich okrętów wojennych. Tego 
dnia padła też Gdynia. · 

„Godzina dziewiąta - wspomina Antoni Soroka - naloi 1ede­
nastu niemieckich bombowców „JU-87" na tralowce :zakotwiczone 
w porcie w Jastarni. Nalot trwal krótko. Marne uzbrojenie portu 
i okrętów nie rokowalo żadnych szans na skuteczne odparcie ata­
ku". 

Polskie okręty zostały zniszcz.one. Pozostały jeszcze na morzu 
ciągle czatujące na ni~rzyjaciela polskie okręty podwodne. Od 7 
września 1939 roku były one 

Z DALA OD P·OLSKIEGO WYB'RZE!A 

len r:aIOgt Dyły wyczerpane, oKręiy usz1todzone, żadnych szans na 
zmianę sytuacji. Łączność z nimi coraz bardziej się rwała. Zada­
nia, jakie miały do spełnienia były coraz trudniejsze I niemal 
niewykonalne. · Dowództwo Polskiej Marynarki Wojennej stało na 
stanowisku, że ol$:ręty podwodne muszą bezwzględnie przestrzegać 
międzynarodowych konwencji, a zatem nie wolno im atakować 
okrętów handlowych, płynących bez wojennej eskorty w sytuacji, 
gdy nie mogą załodze zapewnić możliwości ratunku. Przestrzegano 
tego solidnie, choć jak później pokazała praktyka Niemcy hitle­
rowskie postępowały wbrew wszelkim prawom, uprawiając pira­
ctwo morskie. 

W rezultacie polskie okręty podwodne stały się ściganymi i ata­
kowanymi. Już 3 września 1939 roku ORP „Żbik" został zaatako­
wany przez mały okręt podwodny Kriegsmarine U-14. Napastnik 
został nie dostrzeżony, a „Żbika" uratowała nadz;wyczajna czułość 
zapalnika, który spowodował wybuch torpedy na 500 metrów 
przed okrętem polskim. Taka sytuacja powtórzyła się ze , Ż!Ji­
kiem" w nocy z 6 na 7 września 1939 roku. Atakował U-22. 
W nocy z 2 na 3 września doszło do przypadkowego spotkania 
„Sępa•• z U-18. 

ORP „Wilk" w nocy z 14 na 15 września przeszedł Sund i 20 
wrześniir był już w Wielkiej Brytanii. Wcześniej, bo 17 wrześma 
na wody neutralnej Szwecji wszedł ORP „Sęp" i po 24 godzinach 
został internowany. 24 września w Szwecji został internowany · 
ORP „Ryś", a 26 września - „Żbik". Najdłużej na morzu pozos­
tawał ORP „Orzeł", bo do 7 października 1939 roku. W nocy z 8 
na 9 października przeszedł cieśniny, a w Wielkiej Brytanii za-
1ue1aował się 14 października 1939 roku Pol<k:i byh j u! pod ok:.i­
pa c.i ą . Rozpoczął się w kraju okres ' '· "lki pCJclz.iemnej 
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Byl skandal, 
było? czy • Die 

ze str. 1 
Kradzieżom i . dewastacji sprzyjał ostatni, blisko trzymiesięczny 
okres, w czasie którego n ie doszło do przekazania (mimo kilka­
krotnych prób) budynku ekipie PBK Z". 

Ale 10 czerwca 1986 roku, ZOZ przekazał obiekt PBK 1. Umo­
wa zawarta z PBK 1 ustanawia czas trwania robót remontowo­
-budowlanych na okres 18 miesięcy. Budowlani nie mają jednak 
pewności, czy zdołają uporać się ze wszystkimi robotami w termi­
nie, jako że zwiększył się ich zakres. 

PUKAM DO DRZWI 

gabinetu dyrektora technicznego ZOZ nr 3, Jerzego Bytniewskie­
go. Gdy wyjaśniam cel wizyty i - mówiąc językiem dyplomatów' 
- zakres rozmów, dyrektor nie jest zdziwiony moją obecnością .. 
Wygląda na zmęczonego tą sprawą, choć sam przyznał później, że 
pracuje na swym stanowisku dopiero od maja. Ale nie czyni na 
mni~ wrażenia człowieka niekompetentnego, wręcz przeciwnie. 

- Czytał pan artykuł pod tytułem „Wysoka cena wandalizmu?" 

- Proszę pana, tak nie można! To nie byl rzetelny 11rtyku1, 
to nie jest prawda. A przecież taki artykuł idzie w świat. źl.e 
mówię? Naw et pan przyjechał z odległej Łodzi. 

- Zacznijmy więc od początku. Jaka jest prawda? 

- Dodam jeszcze tylko, że wysłałem pismo wyjaśniajr,ice i sto-
nowiqce zarazem odpowiedź na tę publikację do redakcji i do 
w~adz miasta. Zresztą wiceprezvdent Gdańska. osobiście zajmuje 
się sprawq remontu pogotowia i też wie, jaka jest prawda, nawet 
bez naszego pisma, często wizytuje remont. 

- Czy pracownicy ZOZ rozkradli całe wyposażenie pogotowia? 

- Oczywiście że nie. Po pierw sze: ZOZ cierpi na. brak praco-
wników, jest sporo wolnych etatów. Tym bardziej nie ma u nas 
ludzi, którzy mogliby zdemontować czy rozkraść wyposażenie tak 
wielkiego budynku. Owszem, w czasie akcji bylo na mie3scu kil­
ku pracowników ZOZ, ale wykonywali oni tylko prace odpowie­
dzialne, jak np. nadzór nad ekipami demontującymi wyposażenie, 
czy selekcja dokumentów. Po drugie: niczego nie rozkradzion'J, 
materialy i urządzenia zdatne do ponownego wykorzystania znnj­
du;ą się w naszych magazynach. Są tam i brakujące w remonto­
wanym budynku gniazdka elektrycZ1ie i umywalki, wszystko. 

- Kto więc zdewastował pogotowie? 

- Zdewastował?/ Przecież tam ma być generalny remont. Bu-
dowlani muszą mieć gól-e ściany. Przecież i tak będą kuć tynki, 
zakładać nową instalację, rury, w szystko. Kto zatem zdemontowat 
wyposażenie? Niestety, więźniowie i ci, którzv sq zwolnieni 
z czynnej służby i „odrabiają" wojsko. Mówię „niestety", bo 
wplyw na tych ludzi ze 1>t rony nadzorujących pracowników ZOZ 
był raczej niewielki. Zresztą to byli ludzie, którzy pracowaii 
z przymusu, nie z dobrej woli. No i stalo się . Nadzorujący pra­
cownik ZOZ nie upilnował i zaczęto zrzucać ze schodów kalor11-
fery . To jepo wina, że nie dopilnował. Został za to dyscyplinarnie 
ukarany. Aie nieprawdą ;est, jakoby z powodu zniszczenia sch o­
d ów remont miałby się przediużyć, a jego koszty wzrosnqć o Z 
m!.7t zł. To wyssana z palca bzdura. Schody przeznaczone by111 do 
rozkucia i przebudowy. 

I 

- Czemu więc ukarał pan swego pracownika? 

' - A co by bylo, gdyby schody nie były przeznaczone do !'O-t­

kucia? Ja o tym wiedziałem, ale nadzorujący pracownik nie m11-
sial Kara ma charakter preu;encyjny: nic takiego nie może się 

zdarzyć na przyszłość, żadnego ni szczenia bez potrzeby. 

- A parkiety, a kafelki? 

- Zapewniam, że zabezpieczyliśmy to, co można: wykorz11Btać. 
Kafelki byly zni szczone i popękane, parkiety - też. Zresztq pod­
czas prac remontowych zakrojonych na tak szeroką skalę wszv.ł­

tko co stare, zepsute i popękane będzie wymienione na nowr 
i cale. 

- Dlaczego pracownicy pogotowia wyprowadzili lię w marcu, 
a PBK 1 przejął remont dopiero w czerwcu? . .' 

- Musieliśmy przecież przygotować obiekt do remo·n.tu. Ali! 
największy problem był z aktami zalegającymi calvmi $tosami 
w piwn.ic::ac}i i_. ~_ wyposażeniem szpitalninn. Tego nie mogli robić 
Więiniou:ie .. Zresztą. do t2j poru przeglqda się przewiezione iłam­
tqd akta. Nie można przecież zlikwidować jakiegoś ważnego d.o­
kumentu. I znów musz ę wspomnieć o braku kadrv w ZOZ. 

- Więc nie twierdzi pan, że trzymiesięczny okres nieprzekaza­
nia obiektu ekipom PBK l jest winą tego przedsiębiorstwa? 

- Ja tak mówiłem? · 

INNA ROZMOWA 

jest z kierownikiem budowlanym PBK nr 1, Startisławem Hume­
lem. 

- Nikt nie rozrnawial ze mną oficjalnie na temat remontu, 
wywmdu nie ud<: i ela lrmi. Ze parkiety są pozrywane? Ze zdewas­
towano kafelki ? Gdy by ci, co piszą o sprawach budowlanvch 
orientowali się w temacie, wiedzteliby, że parkiety w pogotowiu 
n ie tylko n ie nadają su: teraz do w ykorzystania, tu w dodatku 
klejone byl y „Subitem" , substancją bardzo szkodliwą dla zdrowie! 
Kafelk i zas układan e były na b(1tonie i praktycznie nie ma moż­
liwości ich odzyskania. Ze we 11.mętrzu jest obraz nędz11 i rozpu­
c::y? Proszę pana, przy jmmvaiem wiele różnych budynków do re­
montu, a sian pogotowia wcale nie jest najgorszy. Ponieważ jed­
nak zakres prac remqntowych j es t szeroki (remont, moderni<.acja, 
naclbuclowa, zmiana funkc j i pomieszczeń, kwestia poprawy stro­
pów), wszyst k i e wnę trza muszą być nie tylko odnowione. ale 
takze c;:asem prze budowane. Do tego kucie tynków, zakładanie 

ins talacji elektrycznych, rur c.o., instalacji wodno-kanalfracy1-
nych .... Prawdą jest , że termin ch11ba nie będzie do,trzymany, 
pr :::ypomnę, że zobowiązal iśmy się wyremontować pogorowi·~ 
w terminie 18 miesięcy, liczqc od czerwca br. Prawda jest takn, 
:ie oprócz PBK 1, generalnego wykonawcy, są także i podwyko­
nawt·y: Grlań.skie Przedsiębiorstwo Instalacji Elektrycznych i 
Gdaiiskie Przedsiębiorstwo Instalacji Sanitarnych. Termin odda­
nia budynku zależy od tego. czy vr::edsiębiorstwa te zmies2czą się 
w /iarmonogramie pmo. Nieprawdą jest też, ie PBK l z preme­
dytacją zwlekało z przejęciem obiektn i będzie „złośliwie" pr:::t­
cllużać prace: gdybyśmy nie chcieli remontować pogotowia - nit 
podpisalibyśmy umowy, a przecież podpisaliśmy. 

Po wy j ś c i u od k ierownika, defini tywn ie z:Rmknąłem notes. To 
w szystko. Ale nie potrafię zdecydowanie odpowiedzieć: był 
skan da l, czy go nie było ? 
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Znamię węgla brutalnegą 
ze str. 1 -Prawo jest z górnikami. 
Twarde, bezwzględne prawo 
znaczone zielonymi konstruk­
cjami odwadniających pomp. 
Prawo kroczy na stalowych gą­
sienicach spychaczy, wymachu­
je łychami koparek. Wczoraj 
prawo weszło do Pytowic. Dre­
wniany dom Krzyżewskich jęk­

nął cicho, ostatnie echo zadud­
niło w pustej studni i lem.ie­
sze zmiotły wypaloną słońcem 
łąkę. Krzyżewscy już nie cze­
kają deszczu. 

Czeka Antoni, czekają pod 
Kleszczow.em, -POQ Kamie1'i­
sktem1 Szpinalowem, 4ka~-::. 
Patrzą w niebo. Po niebie su­
ną o bloki: biale, puszyste albo 
ciężkie granatowe. Albo żół te. 
Żółte obłoki wylatują z komi­
nów elektrowni. Z żółtych o­
błoków pada żółty deszcz. Spły­
wa po liściach buraków i pa­
rzy je okrutnie. Spływa po ło­
dygach i truje ziemię. Zranio­
ne liście nie chcą się goić, zra­
niona ziemia nie chce rodzić. 
Bo z żółtych obłoków skapuje 
siarka, żrący kwas. Więc chło­
pi któryś już raz zbieritją się 

i radzą: trzeba ratować chleb, 
jest sposób, ale sami nie po­
dolają, niech pomoże ten co 
truje, niech nawiezie wapna na 
zakwaszoną glebę, niech napra­
wi szkody. Lecz chłop zostaje 
sam. Na swojej suchej, za­
kwaszonej ziemi. Bo jeszcze 
nie urodził się taki, który wy­
grał z dymiącym sąsiadem. 
Pięć gmin próbowało upomnieć 
się o swoje: Kluki, Wola Krzy­
sztoporska, Kamieńsk, Bełcha­

tów, Kleszczów. I nic. Potem ra­
dzili następni, co chcieli rato­
wać chleb: ci z Gomunic, Do­
broszyc, Lgoty Wielkiej, Roz­
przy. I nic. Poszli pod kominy, 
żeby pokornie prosić. Tam rta­
zywają ich „klientami". Klient 
to jest taki ktoś, za kim nie 
stoi nikt ważny. A za chłopem 
stoi ty1ko krzywda„ Więc kli­
enci są sami. 

Samemu można tłuc wiatraki 
albo klepać biedę. Nawet jak 
do kupy zbierze się stu takich, 
to jeszcze mało. Stu to jest za­
ścianek. A na prąd z Bełchato­
wa czekają miliony. Miliony li­
czą tak: tyle i tyle węgla, ty­
le prądu, tyle pieniędzy. Z te­
go wychodzą miliardy. Ludzie 
lubią, gdy w rachunkach jest 
dużo zer. A chłop rachuje ina­
czej. Chłopu świat kurczy się 
do rozmiarów własnego pola. 
Marne to jego rachowanie, jak 
wióry z rąbanego drwa. 

Ratunek jest w kopalni. Iro­
niczny los sprawił, że ten, któ­
ry niszczy, może zabliźnić ra­
ny. Gdyby chciał. Z głębin 
ziemi górnik wypruwa bryty 
nagiej kredy. Rolnik chętnie 
wziąłby tę kredę i rozsypał po 
polach. Bo w bryłach jest dużo 
wapna, które odkwasza glebę. 
Górnik ma kredę i wyrzuca i<1 
w błoto . Ciska za siebie i przy­
wala górą piachu. A kredy jest 
tyle, że wystarczy na pół Pol­
ski. Gdyby chcieć. Ale kopal­
r,ia nie chce kredy, tylko węg-

la. Vvęgiel to plan, plan to pre­
mie, iJr.:m1e lu cr1h!u gormi.ow. 
ula.ego cniop me oc:a.1i cale­
ba. 
Zaścianek musi przegrać. że­

by nie wiem co. Wsqs· • .Ko prze­
grywa z elektrycznym prądem. 
Taka jest wola kraju, taki jest 
wyrok. Wola kraju wyważa 
urz.w1 chałup i z ouciorami pa­
kuje się na dębowe stoły. Po­
trząsa kies4 i kluĆzami do blo­
ków. A chłop nie chce bloków. 
W betonowych klatkach nie po­
żyje, bo powietrze suche, ser­
ce boli i nogi puchną. Więc 
zwleka do ostatka, a:i: pod je­
go redutę · zajadą ·wielkie spy­
chacze. Do samego końca. 

Za wsią był staw. Zeszłej 
wiosny w stawie migotała wo­
da, uwijały się dorodne kar­
pie. Zeszłej jesieni na dnie 
pustej czaszy zabulgotał szary 
muł. Każdy już wiedział, że to 
sprawka kopalnianych pomp. 
Każdy wiedział i milczał. Je­
den tylko Tokarczyk za szpa­
del chwycił i pognał kopać 

rów głęboki, żeby znowu . napeł­
nić staw wodą, którą skradły 
pompy i wepchnęły w betono~ 
wy kanał. Ale jeden Tokar­
czyk nie poradzi trzem setkom 
pomp. Choćby tak jak one 
pracował nocą i dniem. 
Więc za wsią był staw. Po 

dnie stawu chodzi chłop i sie­
je zboże. Dno jeszcze pachnie 
wilgocią, jeszcze może rodzić. 
Bo to jest ziemia upartych lu­
dzi. Nad ludźmi upartymi wa­
lą i;ię stropy domów, pękają 
targane wstrząsami mury sto­
dół, skrzypią połamane płoty i 
zardzewiałe bramy. Nikt upar­
tym nie da cementu na łata­
nie dziur, bo już nie warto ła­
tać. Nikt nie da im nadziei, bo 
nadziei żadnej nie ma. A upar­
ci sieją zboże. Na pustynnej 
glebie, na dnie !b.wu, na ska­
zanej ziemi. Całe życie wycho­
dzili w pola i siali. Siali, żeby 
zebrać. A dziś nie wiedza czv 
zbiorą jutro. Czy zdążą prze~] 
spychaczami. 

Ryby karmiły tu wiele ro­
dzin. W Łękawie było sześć­
dziesiąt hektarów stawów, w 
Pytowicach dwieście p1~cd _ie­
siąt. Zabrała je kopalnia. Naj­
pierw wyssała wodę, później 
przywaliła zwałowiskiem Jesli 
gdzieś jeszcze błys?:czy tafla 
wody, to nie jest staw, tylk0 
szczelny foliowy worek W 
Kletni nie było folii, więc ku 
chmurom spozieraJą ślep.:), roz­
dzielone groblą doły. 

Nad foliowymi workami sie­
dzą wędkarze i łowią. Żeby 
złowić coś w akwarium. trzeba 
coś do niego wpuścić. Dlatego 
sztucznie odchowane rybi' przy­
bywają tu gromadnie w plas­
tykowych beczkach, by napeł­
nić życiem sztuczne stawy. A 
potem pozwalają się zł"1Vić na 
japońskie wędli:i młodych ry­
baków, bo starzy jakoś nie ko­
chają takich zabaw. 

Stare odchodziło stąd nie­
spiesznie. Rzeki, choć najstar­
sze, odeszły pierwsze. Przez 
wieki cale 7.l obily kręte swe 
koryta wśród pól, łąk i lasów. 

Mądrzy ludzie bratali się z wo­
dą, by systemem imyslnych 
śluz i kanałów sprowadzi<' 
ją do zagl'ód. W siedemdziesią­
tym sLóstym zniknęła Sv,.ięt;i­
janka. Rzeka umierała w o­
czach. Szum głębinowycn oomp 
z wolna brał górę nad pcimru­
kam1 cichnącego "!urtu Aż nad 
kamienistym dnem bez sensu 
zawtsly drewn1.ane mo;,ty. 
Później zgmęła wartk:i. mPc­

no zwichrowana rzeczka słusz­
nie nazywana Kręcicą, jeszcze 
później skonała Ka.n ionka, 
Struga Janowska i Struga Ale­
ksandrowska. I dziesiątki ma· 
!ych, bezimiennych strumyków, 
które przepadły na zawsze z 
ziemi i z pamięci ludzki~J. gdy7 
nie ma ich na nowych mapach, 
a dawne koryta porosty ziel­
skiem. 

W osiemdziesiątym drugim 
roku żarłoczne kopalniane 
pompy dopadły Jeziórki, a nie­
długo potem cynkowe wiadra 
głucho opadły na dna wy:l'~hn i ę­
tych gospodarskich studni. I 
próżno stare studnie p.1głębiać 
albo drążyć nowe, bo dwieście 
metrów w głąb ziemi od~obiny 
wody nie znajdziesz. A geolog 
w gminie powiada, że to wina 
depresyjnego leja. 

Te dwa mądre słowa zrobiły 
J:tarierę. Lej depresyjny. Każdy 
wie w czym rzecz i oikomu 
tłumaczyć nie trzeba. A:e co 

rolnikowi po takiej wiedzy, sko­
ro mądrością bydła nie napoi, 
potu z ciała nie spłucze, ko­
szuli nie przepierze. Bez. prądu 
Jakoś sobie poradzi, a bez wo­
dy nie. Więc ładuje chłop na 
wóz puste beczki i rusza szu­
kać źródła. Jedzie wzdL1ż be­
tonowych kanałów. Kanałami 

płynie chłodna, czysta woda. 
Lecz nią beczek nie napełni, 

bo jest słona, do picia niezdat­
na. To jest zmarnowana wo::la. 

Beczki i zbiorniki rozmaite 
na dobre wpisały się w tutej­
szy kra)obraz. Beczki ną kotach 
i beczki na podwórzacn. Male 
wiadra, z których nie wolno 
uronić ni drobiny. I nieme stud­
nie, jak pomniki dawnych do­
statrtich czasów. A pomników 
takich coraz więcej. G::ly zerk­
nąć na geologiczną mapę, to 
widać od razu, że trzecia część 

województwa piotrkowskiego 
straszy pustymi studnia:ni. Sie­
demnaście gmin, tysiące lagród. 
Wszędzie beczki, beczki, · becz­
ki... 

Studnie już nie ożyją. Nigdy. 
Dlatego kopalnia ma przykaza­
ne, żeby we wsiach budować 

wodociągi. Nie z łaski wielko­
pańskiej, lecz z prawnego obo­
wiązku. W Wiewiórowie rok 
prawie czekali na wodę z kra­
nu, w Krzywanicach dwa lata, 
w Łękawie prawie trzy. Za-

'miast wody płynęły obietnice. 
Z obietnic taki sam pożytek iak 
z pustej studni. Więc rada 1v 
radę zakasali chłopi rękawy t 
pokazali uczciwą robotę. I tak 
w obejściach wyrosły hydran­
ty. W mieście mówią, ~e wo­
dociąg to wygoda. Odkręcasz 
kran i c1ekme. A chłop do­
świadczył inaczej. Raz woda 
jest, raz. Jej nie ma. Ja!tny dob­
rze policzyć, to częściej nie ma, 
Jak nie ma, to znaczy awaria. 
Jak a w aria, to trzeba slać po 
fachowców. A o fachowcow 
trudniej niż o wodę. Jak zja­
dą po tygodniu, to dobrze. Jak 
nie zjadą, to klęska. I tak w 
kółko, przez okrągły r.)K:. 

Ze szczytu sztucznt!j góry 
ziemia wygląda tak: tu biegną 

odwadniające kanały, tam nitki 
wodociągów. Tu woda ucieka, 
a tam wraca. Gigantyczna pra­
ca. Inżynier z kopalni wylicza, 
że sieć wodociągów będzie dłuż­
sza niż w Łodzi. 

Dawniej wodę zsyłał dvbry 
Bóg i nie brał za nią złamane­
go grosza. A kopalnia wyciąga 
rę~ę. Wpierw wodę odbiera 
podstępnie, później szkodę na­
prawia leniwie i jeszcze każe 

płacić. A płaciq każe słi1no: po 
osiemnaście złotych za neścien­
ny metr. Nie dziw przeto, te 
po wsiach zeźlili się moeno. Co 
innego, gdyby rolnik sam do­
praszał się· kranów. Ale nie, 
Więc za co płacić: od każ.dej 
głowy ludzkiej, każdej bydlęcej, 
od siwka i od traktJra. Bo 
liczników żadnych przy kra­
nach nie ma i urzędnik rr.iar­
kuje na oko. Oko miarku:e, a 
ręka wyciąga tysiączki z chłvp· 
skiej kieszeni. Tego ludzie nie 
lubią. Nie chcą płacić za włas­
ną krzywdę. A to jest ziemia 
upartych ludzi. 

Starzy trwają w uporze, mlo­
dzi machają ręką. Tutaj chleb 
niepe„vny, za;.iraV{iOny krzyw­
dą Jeden dzień od dtug18go 
smutniejszy. Machają ręką i 
odchodzą do kopalni Tam chleb 
lżeJszy, głowa od trosk :iie bo­
li. Tak odeszli wszyscy mło:lzi, 

co jeździli na traktorach. Za· 
brała ich wielka kopalnia, któ­
ra potrafi odbierać nadz.iE:ję. 

Antoni powiada, że gdyby z 
tej biednej ziemi pozbierać całą 
ludzką krzywdę, to zaśwtE-ciła~ 

by jaśniej niż lampy od ele­
ktrycznego prądu. 

ROMAN KUBIAK 
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P 
owoJy 2!ainten<:o­
waria się tym v.ła­
śni~ tematem tyły 
dw,a: po_ pier~ze 
- panuiące up:!v. 
co skłaniało do su-

kania nie tylko cienia. lecz tcc­
że „zimnych" tematów do re­
mowy, jak np właśnie chło­
nictwo, a po drugie ... 

wą, stąd !eh powodzenie w ca­
łym niemal świecie. 

Poza truskawkami na cudzo. 
ziemskich stołach pojawiah 
się przygotowane w polskich 
chłodniach także inne owoce, 
warzywa l ich mieszanki (choć 
tych nie sprzedaje się łatwo), 
do krajów socjalistycznych tra-
fiają niewielkie ilości fr~tetc. 
pyz i innych wyrobów kuli-
narnych, a jedna chłodnia w 
Toruniu eksportuje wyroby mię­
sne przygotowane z powierzo­
nego surowca. 

·TE,RESA JE'RZVKOWSKA 

soby utrwalania warzyw - jalt 
kiszenie, solenie, suszenie itp. 
pozwalały przechowywać je 
przez cały okres między kolejny­
m! sezonami zbiorów, stąd i 
mniejsze było . zainteresowanie 
poszukiwaniem nowych metod. 

Jednak w połowie lat sześć­
dziesiątych także i mrożoM 
warzywa w postaci jednostko­
wej lub wieloskładnikowych 
mieszanek pojawiły się na ryn­
ku .. 

Następnym produktem, wzbo· 
gacającym nasz zimowy jadło· 

bywało wyrobów " popyt za­
czął nieco spadać, w niektórych 
chłodniach gromadziły się 
nadmierne zapasy, w rezul-
tacie trzeba było ograniczyć 
zarówno wielkość produkcji, jak 
i wyoofać sporo produktów, 
głównie z grupy wyrobów kuli­
narnych. bowiem nie znajdowa· 
ły one nabywców. 

Obecnie dość urozmaicony, 
lecz nie tak ogromny asorty­
ment wyrobów utrzymuje się 
na mniej więcej stałym pozi0· 
mie - a chłodnie przeżywają 

mal bez przerwy nad zmianami 
surowców i technologii wielu 
wyrobów znanych jv.ż na ryn­
ku, ponieważ chlodnie coraz 
częście; przechodzą na ciągle 
metody produkcji. 

Ocena odmian. ich przydat­
ności dla chłodnictwa, wprowa­
dzanie nOwYCh - to zawsze by­
ło jedno z główn.vch zadań, 
którym zajmowali się specjaliś~i 
od chłodnictwa. Podobne prace 
prowadzone są także m.in. przez 
„Hortex'', „lgloopol". Bowiem 
linie technologiczne są dobre, 

Po drugie - w sklepach poj­
wiły się truskawki. Mrożon. 
W każdym sklepie handlującyi 
mrożonkami i w ciągłej sprz­
daży. Były także zimą i wic­
ną, ale nie zawsze i nie . WSlr 
dzie. W lipcu natomiast amat · 
rzy tych owoców , - a klż 
ich nie lubi - mieli do wybcu 
truskawki mrożone po 240 zł a 
kilogram lub świeże w cete 
od 60 do 100 zł, w zależnrei 
od ich urody i chęci sprzed~­
cy Był to dość zabawny ni­
miar dóbr (a rzecz dotyczy le 
tylko truskawek, lecz taie 
porzeczek, fasolki s;zoarago"j, 
innych owoców i warzyw), coć 
zdawać by się mogło, ; z 
chwilą pojawienia się owohv 
z nowych zbiorów w chłodnc!:l 

' ' . . . ... )" •. ... .~ . . \. . ~ . ' „ ' 

nie powinno już być po ich 
śladu, jedynie puste koury, 
czekające na nowe plony. lh­
czego tak się nie dtieje? Z~le­
zienie odpowiedzi na to rta­
nie było właśnie drugim, po­
wodem zainteresowania clod­
niami i mrożeniem żywi$ci. 

NAJLEPSZE NA śWltlE 

Trwa pełny ruch we vzyst­
kich chłodniach. Najtrudoejszy, 
truskawkowy szczyt już!O pra­
wda przeszedł, lecz gor.va do 
:iamrażania jest fasolka zielo­
ny groszek, a wkrótc11będz.ie 
można już przygotow)(ać zi­
mowe zapasy z pozosta:ch wa­
rzyw l owoców. Wszitko to 
jednak jest łatwiejsze ICl tr1:1s­
kawek z wielu wzglę'>w; in­
ne owoce (za wyjątki~l malin) 
nie są aż tak wrażliwna tran­
sport l przetrzymyw~e. a po­
nadto ich zbiór trw11 dłużej, 
i;ozwala wfęc unitm; tak ty­
powego dla truskawę spiętrze · 
nia prac w chłodni31· 

W bieżącym sezo~ . spiętru­
'!'I ie to 7.resztą dał• się szcze -
gólnie we znaki wszystkim 
chłodniom - sez4 był bo­
wiem bardzo uda!', skupiono 
znacznie większe ości owo­
ców niż planowa n ale panują· 
ce upały i susze .powodowały, 
że na wszystkif plantacjach 
truskawki · doir1wały niemril 
jednocześniE' t! s7częśrie tę 
.. kl P~kę urodzai" udało się jn- · 
koś przetrzyml· 

Aby w jak:iajwiększym sto­
pniu wyk0nstać plony pozo­
stałych wao'W I owoców (co 
oczywiście est zadaniem nie 
tvlko chłor.1 . lecz w równyr.1 
stopniu t~że · zakładów prze­
twórczych . .tosujących inne me­
tody przyg,owYwania zimowych 
zaoasów) N wielu chłodniach 
zatrudniaoię dodatkowych pra­
c-0wnik6' sezonowych, dokonu­
je rozm1tvch ulepszeń organi­
zacviny~ . pracuje nad zmia­
nami teinologicmymi. Nie m..>­
żna jećak w najbliższym cza­
sie lic;ć na te zmianę. która 
w spo•b radykalny przyczyni­
łabv i;; d-0 oonrawY - łagod­
nie mN!ąc nie nailepszej - sy­
tuaC'iina budowę nowvC'h chło­
dni 11> znaczne powiększen!r:. 

. miej~ W istniejących. 

Orcnle bowiem wszystkie 
n 1" rr.l pękają w szwach od roz­
ma,irch - nie tylko OWQCOWO­
-wazywnych - zapasów i 
jestto zapewne jeden z powo­
dó że radosny fakt dobrych, 
wieszych niż przewidywan'> 
zbirów, musimy nazywać 
„k!ską urodzaju". Szukanie 
rniisca w przepełnionych ko­
mfach chłodniczych polega 
m.1 na oprMTiianiu ich z za. 
pa;w z ubieitłego sezonu. nie 
thnaczy iednak w pełni dziw­
nto zjawiska poiawlania się 
m rynku obfitości mrożonych 
trskawek łącznie ze świeżymi 
o'ocaml. 

Jednym z powodów jest tu." 
e:soort Trn~kawki c1.ekajH w 
otridniach do ostatniej nie-
Ja1 chwili na zagranicznego 
.abywcę. 

Trzeba bowiem wiedzieć. i.e 
te właśnie owoce są polską 
,,s1.tanda1 ową" mr-0żonką po­
szukiwaną przez of'biorców z 

·krajów zaC'hr>dnirh. kupowaną 
chetn-ie l w dużych llośelach. 
Panu ie bowiem - ur..asadniona 
- opinia. 7.e polskie truskawki, 
choi'! na wvgląd mniej efPktow· 
ne od upniwianyrh w innycn 
k raiarh. ~a 'lP wzglę"u na wł­
lory smakowe nailepszP ri.a 
świPcie . Wpływa na to po pru­
stu klimat - Polsk:t jest ria!­
dalej na północ wysunietym 
krajem, w którym uprawia się 
te owoce na skalę przemysło-

,Na upal • I na 
EksPQrt stanowi jednak nie­

wielki procent - zdecydowana 
większość tego co przygotowuje 
się w chłodniach przemaczona 
jest na rynek kraiowy; przy 
czym są to produkty, bez któ.­
rych obecnie trudno wyobra­
zić sobie prowa~ie gospodar­
stwa domowego, zwłaszcza w 
mieście. A przecież„. 

ZACZĘŁO SIĘ 
TAK NIEDAWNO 

Pierwszym produ!Qtem zamra­
fanym dla potrzeb gospodarstw 
domowych było mięso. Z do­
brym skutkiem tę metodę U· 

trwalania i przechowywania 
stosowano na skalę przemysło­
wą jeszcze przed wojną. 

Z pozostałymi produktami 
było gorzej. W skali laborato­
ryjnej próby zamrażania wa­
rzyw podejmowane były już w 
początkach wieku, jednak ich 
efekty nie były zadowalające. 
Po rozmrożeniu warzywa znacz­
nie różniły sie wyglądem i 
smakiem od świeżych, zmieniała 
się niekorzystnie także ich war­
tość odżywcza. Głównym pro­
blemem. jaki musieli rozwiązać 
naukowcy było opracowanie 
metod obrób&i wstępnej, które 
zabezpieczałyby produkty przed 
niekorzystnymi z.mianami, za­
chodzącymi w trakcie zamraża­
nia. 

Dopiero w latach sześćdziesią­
tych dopracowano się metol 
pozwalających na przygotowy­
wanie w skali przemysłowej 
mrożonek owocowych. Pojawi­
ły się na rynku śliwki wYglą­
dem I smakiem niemal wcal::i 
nie różniące się od świeżych, 
następnie truskawki, porzeczki 
i inne owoce. które poprzednio 
mogliśmy jadać zimą jedynie w 
formie mocno przet~rzonej 
- dż~mów i kompotów. 

Gdy mrożenie owoców stało 
się iuż sprawą prostą - przy­
szła kolej na warzywa. Zapo­
trzebowanie na ten produkt w 
formie mrożonej było mniejsze. 
Istniejące, znane od dawna i 
praktykowane do dziś spo-

spis, tym rar.em w dziedzinie 
deserów, były lody, Poprzednio 
koniecz.ność dość szybkiego ich 
zjadania po przygotowaniu po­
wodowała, że lody były produk­
tem sezonowym, letnim, a zimą 
można było dostać je wyłącz­
nie w niektórych, wysokiej ka­
tegorii kawiarniach. Rozwojo-
wi przemysłu chłodniczego, 
zaczynającemu od lodów 
„Snieżka" dostępnych w skle­
pach spożywczych i do dziś 
mających swoich amatorów, 
zawdzięczamy lody przez cały 
rok. 

Mrożonki do§ć szybko rmala­
zły zwolenników w zakładach 
gastronomicznych i wśród ko­
biet, którym macznie ułatwia· 
ły prAce kuchenne, pozwalah~ 
jednocześnie na urozmaicenie 
jadłospisów zimą i wiosI>.ą. 

Prawdziwy rozkwi·t chłodni­
ctwa nastąpił jednak dopier-o 
w latach soiedemdZ:iesiątych. 
Przybyło sporo nowych chłodni 
wyposażonycb w najnowocze­
śniejsze na owe czasy linie tecl-i­
nologicz.ne. Poprawiła się ja­
kość dotychczasO\vYCh mroż..>· 
nek. a także - ponieważ oka­
zało się, że nastąpił taki roz­
wój myśli naukowej i techno­
logii, dzięki którym moma za­
mrażać z dobrym skutkiem już 
wszystko - pojawiły sifJ dzie­
siątki nowych wyrobów. 

Pyzy, pierożki, kluski, wyro­
by garmażeryjne mięsne i wa­
rzywno-mięsne, kilkudan!ow~ 
zestawy obiadowe, ciasta, pół­
produkty i potrawY gotowe, 
·wymagające jedynie odgrzania 
w opakowaniach dużych, dla 
zakładów gastron0J11icznych i 
mniejszych, przeznaczony·ch dla 
gospodarstw domowych - no­
we produkty pojawiły się w 
takim tempie, że trudno było 
poznać wszystkie ł wvbrać swo­
je ulubione. Powstawały spe­
cjalistYczne sklepy z mrożon­
kami, lady chłodnicze i •zamra­
żarki stanęły we wszystkich 
większych sklepach ogólnospo­
żywczych. 

W nadmiarze towarów prze­
ciętnych klient poi?ubił się -
zaopatrzenie wciąż rosło, przy-
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caly rok 
te same kłopoty co zakłady 
innych branż: dekapitalizacja 
urządzeń, brak części i środków 
na nie, kłopoty kadrowe, a 
przede wszystkim - brak środ­
ków na konieczne inwestycje, 
na powiększenie bazy. 

O tym, jaki nzywy mrożony· 
wyrób znajdzie się na naszych 
stołach, jaka będzie jakoś~ 
mrożoinek decyduje w dużej 
mierze łódzkie Centralne La­
boratorium Chłodnictwa - je­
dyna tego rodzajµ placówka na:- . 
ukowo-badawc'za w kraju. 

Tutaj powstają receptury 
nowych wyrobów, prowadzi się 
prace zmierzające do popraw.f 
jakości już produkowanych, 
szuka rozmaitych rozwiązań, 
poprawiających efekty pracy 
chłodni w całym kraju, przy­
gotowuje czasopisma speejali­
s.tyczne, zawierające informacje 
o postępie technicznym i no­
wościach w chłodnictwie 
naszym - i nie tylko. Tutaj 
także działa ośrod~k informacji 
i normalizacji, z którego korzy­
stają wszystkie chłodnie w kra­
ju, a także najlepiej zaopatrzo­
na biblioteka branżowa. 

AR·ONIA I K1REMOGEN 
Z PORZECZEK 

- Nasz podstawowy dyle­
mat brzmi: doskonalić to, co 
już .;est, czv przygotowywać 
n()wo§ci - mów! zastępca dy­
rektora Centralnego Laborato­
rium Chłodnictwa dr inż Zbig­
niew Kosmala. - W ostatnich 
latach koncentrujemy prace 
glównie nad pop?'awą jakości 
wyrobów, wychodząc z zaloże­
nia, że asortyment wyrobów 
mrożonych jest dostatecznie n­
rozmaicony, natomiast ich 3a­
kość - nie zawsze najlepsza. 
Np. pierożki z różnymi farsza­
m:i. Są smaczne, ale często pę­
kają w czasie gotowania. Wyni­
ka to z zastosowanych surow~ 
ców - mąki f grysu ziemnia­
czane(Jo. Próbujemy więc dobrać 
takie ich rodzaje, aby wyelimi­
nować tę wadę potrawy, Pracy 
mamy od początku istnienia 
sporo. Obecnie pracujemy ·nie-

metody obróbki wstępnej pro­
wadzone właściwie, a gotoWY 
wyrób - jego smak, wygląd, 
wartość odżywcza - zależą w 
dużej mierze od użytych d1J 
mrożenia odmian owoców 1 
warzyw. Niewielki! popyt od­
biorców zagranicznych na nasze 
mrożonki warzywne wynika 
m.in. właśnie z faktu, że upra­
wiane u nas odmiany nie są 
najlepsze. 

Chłodll1ie dysponują własną 

bazą· surowcową, mają równie! 
moż1iwość, poprzez kontrakta­
cję wymusić na plantatorach 
uprawianie odpowiednich od­
mian warzyw. Należy w tej 
dziedzinie spodziewać się po­
prawy .. , 

Rośliną propagowaną obecnie 
zarówno przez Laboratorium, 
jak i zakłady chłodnicze jest a­
ronia czarnoowocowa. Ten 
krzew, o owocach podobnych 
do jarzębiny lecz w czarnym 
kolorze, ma przed sobą ogr:>­
mną przyszłość w przetwórstwie 
spoi:ywczym, bowiem, obok 
właściwości leczniczych, o1-
żywczych I smakowych może 
być wykorzystany do barwi!mia 
produktów. Sprawa jest tym 
ważniejsza, że już wkrótce za­
cznie obowiązywać w Polsce 
zakaz stosowania do artykułów 
spożywczych jakichkolwiek 
sztucznych barwników. 

Choć przygotowanie nowych 
wyrobów nie jest w tej chwili 
najważniejszym zadaniem 
CLCh, powstają jednak takZe 
no~ receptury. Ostatnio zao­
ferowano chłodniom np. kopyt­
ka domowe, a także (ta recep­
tura już została sprzedana chło­
dni w Białymstoku - krem:>. 
gen truskawkowy, dotychczas 
produkowany jedynie we wła:;­
nym Zakładzie Mrożonej żyw­
ności, a więc "" ilościach nie­
zbyt dużych. 

Dobiegają końca prace nad 
recepturami kremogenów (jest 
to rodzaj mrożonego kremu z 

owoców i cukru) z porzeczek: 
i jabłek. 

Czeka na producenta tak~.! 

pizza - danie coraz bardziej 
popularne. Próbna partia JU~ 

ukazała się na rynku, rozPQCzę­
ciu produkcji na większą skalP, 
przeszkadza jednak brak od­
powiednich opakowań. 

Interesująco zapowiadają sl(2 
próby - podejmowane wsp(>lnia 
z Instytutem Matki l Dziecka 
oraz Instytutem Żywienia l 
Żywności - opracowania recep. 
tur żywnoki specjalnej i die­
tetycznej. Wśród niej m.in. ze­
stawy obiado}Ve o określonym 

składzie i dużej kaloryczności, 

którymi bardzo interesuje si~ 
górnictwo. 

Choć od czasu ukazania sł«t 
na rynku p.ięrwszych mrożonych 
śliwek upłynęło sporo la·t niE! 
wymyślono w tym czasie żad­
nej konkureru:yjnej metody u­
trwalania i przechowywania 
żyWIIlości. Jak twierdzi dr Kos­
mala metody takiej, która mo-
głaby zagrozić chłodnictwu po 
prostu nde ma l nie będzie. Z 
jednej strony bowiem zamra. 
żanie jest sposobem najtań­

szym, z drugiej - w stopniu 
znacznie większym niż pozosta­
łe pozwala zachować wszystkie 
cechy produktu świetego. A­
byśmy jednak z mrożonek mo­
gli korzystać bez żadnych ogra­
nkzeń i zawsze z zadowole­
niem - musi zostać spełnio­

nych jeszcze szereg warunków 
nie tylko w chłodniach, le.'.:z 
przede wszystkim w transporci9 
i handlu. ZbYt często bowiem 
zdarza się, że zanim paczka 
ze szpinakiem czy pyzami do­
trze do konsumenta jest wygn[a. 
clona, kilkakrotnie rozmrożo­

na, co nie tylko powoduje nie­
apetyczny wygląd zawartości, 

ale może być szkodliwe dla 
zdrowia. 

Do tego, aby wszystkie wa­
runkl zostały spełnione - bralc 
jeszcze wiele, poczynając od od· 
powledniej ilości l jakości u­
rząd;:eń chłodniczych, poprzei 
opakowania, środki transportu 
aż po kulturę sprzedaży mro-
żonek. Być może jednak \V 

ciągu najbliższych lat na-
stąpi w tym względzie wido" 
ana poprawa. Od początku pię· 
ciolatki opracowYwany jest 
kompleksowo w wielu instytu­
tach naukowych, placówkach 
badawczych, zakładach różnych 
branż temat zamrażania l pro- ' 
dukowanip żywności, a jednym 
z koordynatorów prac jest wła­
śnie łódzkie Laboratorium Chło­
dniictwa. 

NA ZAKOI'lCZENIE 
KRKA RAD 

dla tych, którzy próbują u­
rządz.ić minichłodnię w domu 
przy pomocy lodówki. 

- Nie do tego służy zamra­
żalnik lodówki domowe; 
przestrzega dr Kosmala. -
Zamrażanie, zwlaszcza więk­

szych porcji, trwa w takiel\ 
warunkach dość długo i w ży. 
wności mogą zajść niekorzystne 
procesy, odbi;ające si11 negaty­
wnie na ;e; smaku i wyglqdzie. 
a nawet szkod1.iwe dla zdr!>· 
wia. Można natomiast zamra­
żać - i przechowywać nawet 
do roku - mięso, owace i 
warzywa (te ostatnie konlPCz· 
nie przed zamrożeniem zblan­
szować, tj. wrzucić na krótki 
czas do wrzącej wody) ~ domo­
wych zamrażarkach. Przezna­
czoną do tego celu żywność 

: dobrze jest podzielić na ntew1et­
kie porcje, aby proces zamra­
żania przebie17al szybciej. Zaw­
sze niebezpieczne może l>yć 

natomiast zamrażan e domowym 
spo.~obem wyrobów kulinar­
nych. No t należy pamiętać 

o tym, że prorluktu ro:mrożo­
nego nie wolno zamrażać po­

·' noWnie, bowiem w czasie roz­
mrażania bardz:; szyhk~ rozwi­
jają się szkodliwe drobnoustro· 
je. 
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Janusz Leppek 

Nie • zima 

się śniła 

.,Miałem sen w 'Dremłe 183! l'„ 
marca 23, który ciemny I dla mnie 
nleuornmiany. Wstawszy zapisałem 
glł wlersiem. Teraz, 1840, przeplsujfS 
dla pamiątki», 

Snt się puste "Pole 
zimy nie ma 
ani Innej pnrJ' 

Bez fiagl bez brnnl 
Idę z gnła głową 
płomień ściskam w dłoni 

Wiele oczu J>atrzY 
przesuwają się wolno 
zamiast ehmur spojrzenia 

• kałdym moim krokiem 
Myśll myśl<ł CZY Idę 
odda6 światło Bogu 

J'a Idę nie wątpię 
ktn I po co mnie WZY\V& 
przed ciemne oblicze 

(tu tekst się urywa 
f następuje puenta 
by6 moie zupełnie 
Innego wiersza:) 

Choł wszystko zagłus.a 
tej olszy krZYk 
„słyszałbym gło1 1 Llłwy". 

- Idę. woła 

nikt? 

Przyczyna 

powrotu 
- Napij się z tej rzekH - powiedzid 

Usta przyłoiYłem do n'llrill 
f napiłem się z Innej rzeki 
I 1 wielu rzek r6wnoczełnle. 

- Czy nadal jesteł spragnlonyt 
gdy swoje I cudze oczy zwr6ciłem 
ku wielu niejasnym kslęłycom. 

I wr6ciliśmy de Efem. 

Nie jestem 

człowiekiem 

nie jestem czło,viekiem 
gdyż nie zgadzam się 
na tę swoją wlelkośó 
i na tym właśnie 
ona polega 
więc 
i 
człowieczeństwo 

Pomnik władcy 
władca. za uzdę 
ściągnął rumaka 
i tak skamieniał 
w pomnik dla pokoleń 
by nie zapomniały 
że władca był 
mądry 

jeździł na koniu 
krwi wybranej 
I potrafił 
skamit>nie6 . 
n" wieki wieków 
lfamleń 

Mickiewlcs 

zapytał 

Wiersze z tomiku „motecie", który wydał au­
tor we własnym opracowaniu na prawach rę• 
kopisu w roku 1985, 
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Krteyl!ztof :J'ablo7l.skł - laureaf III nagrody ubteglorocznego Konkursu ChopiMwskiego w Wanza:wfa 
Foto: Marek Grotowskt 

Chopinowskie Duszniki 

Dzł~ najl'(>ważnlejszym I naj­
bardziej znacząc_vm dla · naszej 
kultury miejscem kultu C:hopi­
na obok Warszawy l Zelazowej 
Woll li\ Duszniki Zdrój. Od 
sierpniowych dni 1826 roku, 
kiedy to 1'1-letni kompozytor 
przebywał w uzdrowisku Bad 
Relnerts (niemiecka nazwa Du­
sznik) minęło jut 150 lat. Ale 
w Dusznikach o Chopinie nig­
dy nie zapominano. W 1897 r. 
burmistrz miasteczka P. Deng­
ler. zakochany w muzyce C:ho­
pina, dokonuje uroczystego od­
słonięcia jego pomnika ufundo­
wanego przez warszawskiego 
przemysłowca W. Magnusa. W 
1928 r. setną rocznicę poby­
tu kompozytora uczczono w u­
zdrowisku m.ln. koncertem, na 
którym B. Poźniak, polski pia­
nista zdmleszkały we Wrocła­
wiu, wykonał kilka utworów 
Chopina. 

Od 1948 roku miast.o jest 
miejscem corocznych festiwali 
ehop!11owskłch. Do Dusznik 
r>rzyjeżdtają planiści z całego 
twista. Wielu 1 nich jedynie w 
.t1,vm celu, aby posłuchać muzy­
ki 11aszego wielkiego kompozy­
t.ara w łnterpretaajł lnnyoh 
J;>lanlst6w. 

!tterownlk artystyczny po­
przedniego Festiwalu Tadeusz 
Strugała, aby umożliwić udział 
w łmi>rezle takie wybitnym pla­
nistom, ale nie zawsze najle­
piej grającym Chopina - po­
stanowłl wprowadzić do pro­
gramu festiwalu równie:!! mu­
zykQ Innych kompozytorów. A 
t,o znakomicie uatrakcyjnia Im­
prez,. Właśnie w tym roku z 
okazji 100 rocznicy śmierci Fr. 
Liszta, w Dusznikach wysłuchać 
mo:l!na było wielu utworów te­
go kompozytora. 
Muzykę Fr. Liszta prezento­

w.alf l)rawle wszyscy uczestni­
cy festiwalu. Bardzo ciekawy 
recital llsztowskl przedstawił 
Waldemar Malłckl. Niełatwe 
przecież w odbiorze, późne kom­
pozycje Liszta. (Harmonies po­
etłques et rel!gleuses nr 'T. Sane­
ta Dorothea, Walc „Mefisto" nr 
S) dzięki temu wykonaniu I po­
przedzającemu :i. słowu wstęp­
nemu Jana Webera stały się 
1łuchaczom bardziej bliskie. 

jaką ongiś słyszeliśmy na kon­
kursie choplnÓwskim u Marthy 
Argerich. Zaś Marek Drew­
nowski udowodnił, że jest pia­
nistą nie tylko znakomitym, 
lecz I wszechstronnym. Jean 
Maro Luisada I Francois Kl· 
llian także nie zawiedli swoich 
wielbicieli, a po !eh wystę­
pach w Dusznikach mo:l!na 
mieć pewność, te zyskali wiele 
nowych sympatyków swego ta­
lentu. 

Niestety - naszym zdaniem 
- zupełnie zawiódł Edward 
Złlberkant (choć intensywność 
braw publiczności mogłaby 
śwtadczyć o czymś innym), 
Ewidentne „wpadki", naduży­
wanie forte f wiele innych nie­
dostatków czyniło jego grę 
nieqojrzalą f chaotyczną. Przed 
tym młodym planistą jest więc 
jeszcze wiele, wiele mozolnej 
i solidnej pracy nad pogłębie­
niem wyobraźni estetycznej I 
udoskonaleniem techniki wyko­
nawczej. 

W tym roku na festiwalu 1 
recitalem pieśni wystąpił And· 
rzej Hlolskl. Artysta tt1n nie 
zawiódł nikogo, Jego baryton 
nadal brzmi pełnią blasku. O­
gromna kultura muzyczna, wro­
dzona intuicja 1- doświadczenia 
pozwoliły mu podać wykonywa­
ne pleśni. niczym unikalne 
perły. Oprawy muzycznej przy­
dał na fortepianie MacleJ Pa­
derewski. 

Od ubiegłego roku festiwal 
wzbogacił się o nowe formy 
muzyczne. W tym roku wysłu­
chaliśmy dwóch koncertów ora­
toryjnych. Hymny Załobne G. 
F. Haendla t motet J. S. Ba­
cha „Jesu meine Freude" wy­
konała Capella Bydgostiensls pod 
kier Włodzimierza Szymańskie­
go. Ten sam zespół I Mirosław 
Kulczyński (obój) wykonali je­
szcze koncert d-moll na obój, 
smyczki f klawesyn Antonia 
Vivaldiego. Mszę Chóralną Fr. 
Liszta przywiozły do Dusznik 
chóry wrocławskie. Dobra aku­
styka I , barokowy wystrój 
wnętrz kościoła św. Piotra f 
Pawła wzbogacały bogactwo 
prze~yć estetycznych. 

Tradycją Imprezy 11~ równ!eł 
koncerty pod nazwą „Duszni­
ckie debiuty". Przedstawiają 
więc tutaj publiczno.ścl swoje 
umiejętności pianistyczne mło­
dzi artyści. Tego roku utwo­
ry C:hop!na wykonywało czwo­
ro młodych planistów. 

działem wszystkich planistów 
uczestniczących w Imprezie. 
Poezję J. Hordyńskiego I C. K. 
Norwida recytowali: Zofia Ry­
slówna I Mieczysław Volt. O­
becność (po raz plerwszv) tele­
wizji na sali wypłoszyła, nieste­
ty, nieco Intymność 1 kameral­
ny nastrój tego koncertu. 

Podobnie jak w poprzednich 
latach planistom towarzyszyły 
orkiestry filharmoniczne z Wro­
cławia i Wałbrzycha. 

Od 10 lat festiwal poprzedza­
ją mistrzowskie kursy pianisty­
czne organizowane przez wro­
cławski Oddział Stowarzyszenia 
Polskich Artystów Muzyków. 
Tegoroczny kurs odbył się w 
dniach od 16 do 29 lipca I 
zgromadził ponad 40 uczestni­
ków. Zajęcia na kursie prowa­
dzili wybitni planiści I pedago­
dzy z kraju I zagranicy. Swoje 
doświadczenie i wiedzę muzy­
czną przekazvwali m.ln. Wiktor 
Mierżanow, Eugeniusz Mogilew­
ski I Tatiana Szebanowa. 

Muzyce ehoplna w Duszni­
kach towarzyszą jak zwykle 
wystawy: malarstwa, grafiki, 
rzeźby, fotografii I kwiatów. 

Do pejzażu muzycznego fe-
11ttwalu weszła na trwałe pra­
oowlta obecność Marka Grotow-
11kiego, artysty-fotografika z 
Wrocławia. Już przeszło 10 lat 
swoją sztuką umiejętnego chwy­
tania ciekawych sytuacji, wiele 
mówiących epizodów trwale 
dokumentuje to wszystko, co 
ludzka pamięć nie zawsze jest 
w stanie zatrzymać, a oko wy­
trawnego słuchacza nie zaw­
sze dostrzec, 

Imprezie muzycznej w Dusz­
nikach od początku jej Istnie­
nia patronuje niepodzielnie 
Chopin. Natomiast Towarzystwo 
noszące Imię patrona niezbyt 
Interesowało się tegorocznym 
festiwalem. Nie zadbano, aby 
zapewnić w festiwalu szerszy 
udział finalistó'.v ubiegłoroczne­
go konkursu choolnowsklego w 
Warszawie. Obecny kierownik 
artystyczny festi"'·alu Marek 
Pijarowski swoją nową funk­
cję objął dopiero w tym ro­
ku. Niewiele więc miał czasu 
na działalnośd na tym polu. 
A jednak zrobił bardzo 
wiele. W Dusznikach' nie bvło 
co prawda wielkich nazwi.sk, 
11le było dużo dQbrej muzyki i 
dobrych wykonawców. 

MARIAN STRZELECKI 
JACEK WOLAf\ISKI 

Bigos hultajski 
. ~ „ ,--' • ~ . . ' ·. ~.,.;;· 

Mieszanka irmowa 
literacko~ <byczajowa 
ŚPIEWKA KUCHARSKA 

Aria pod tymż tytułem pochodzi z komedio­
opery L. A. Dmęzewsklego ,,Sekretarz i ku­
charz", oparteJ a francuskim pierwowzorze 
Scribe'a. Opubllbwana została w „Kolendzie 
na rok 1824, czy; Nowych śpiewkach 1 dodat­
ltiem szarad". 

1. 
Dla bogobo;ne; ewotki 
Najlepiej dawaólakotki, 
Eleganci, fanfarn.ki 
Naj_bardziej lubi bombonki, 
Moznym panom ~ etykiet11 
Da3q z truflami asztety, 
Krytykowi z glo1ą twardtt 
Służy pieprz, chran wraz z mtuzt11rdq. 

2. 
Głupcom dam boazcz o dwóch rurach, 
Skąpcom kartofLtw mundurach, 
Pochlebcom pisk~z wędzon11, 
Tchórzom włoski1makaron11. 
Młodym żonkom lJ przysmaki 
Daję szpikowane cpaki, 
Starym mężom w ukrze glogj 
Lub przypiekane ierogi. 

3. 
Obłudnikom na laqeie 
Dam kotlecik w poilocie, 
Tłustym próżniaka•, pieczenie, 
Junakom z rumem>udzenie. 
Tym, co słodzą nasił los11 
Dam najsmakowits2. sosy: 
A t11m, co nam doswtera!i 
Dam opium. a.żeb11 aali. ' 

ROZBIERANIE DIOBJU 

W ka~ążce ~to apotbów nabożnie wuoł)rcba 
• skarbow łaski 1 Opa·;i.ności Boskiej wydane" 
przez; ~· .wesołowskiei> t~. Macieja Mateusza 
J: ryczkiewicza (K.rak6w1767) znajduje si• ane­
gdota o tematyce kulin!Qej: 

Do dwo~u szlachcica jednego przyjechal 
~s~ądz, ktorego on chętze na ob1ad P.roslł. Gdy 
JUZ .do stołu n,agotowani posadził na wyższyrn 
~11e3scu księc!z~, iam P~le niego s1adł, potem 
z~na, synowie i_ panoy S.dli pr:z.ed stołem. Gdy 
p1eczyst~ prz,ymes_iono, v.źmie i;zlachcic kapło~ 
na z; mise i połozył pr~e księdza, aby rozbie­
ra!. _ Ksiądz się wymawia.że nie umie. KoruG­
czme przynagla, aby_ g~ !zebrał. Odpowiedzi.U 
on . ksiądz: „.1:-'omewaz się ~ waćpan uparł, te­
dyc Ja tego kapłona będę ·ozbterat. aLe wedle 
PJsma. Rad. tem pan, bo chctaż i przy dworze 
bywał, tedy nie wied_zial, JGa wedle Pisma ka­
płony rozbiera3ą. Urznął te~ nawrzód głowę I 
polozyl przed panem, potei szy3ę urżnąwszy 
połoz11Ł przed panią, pannom 71 skrzydełku. dał, 
~ynom po udziku., ostatek sobe.wzi4t na taLerz 
i 3adt. Pyta go szlachcic, w k\<iym by to Piś­
mi.e tak rozbierać kapłona byto Odpowiedział 
ksi~dz: „Ja to .i Pisma w11wioi. viategom 
wacpanu dal głowfl kapŁona, ż, jesteś glowq 
domu. swego, jako Paweł św. pow.da. Jejmości 
~ałem . szy3ę, _że z tobq za jed.m0 człowieka 
3est, „ 3ak~ napisano: „i będą d.wa w jednllm 
ciele • Corkom twoim słusznie skr~dła dałem.. 
bo ro~aite myśli .w nich Latajq, ikob11 co 
r11chleJ szły za mqz: S11nowie iż są ~dporq do­
mu twego, przeto im dałem uda, ;tóre t~ 
w_szystkiego kapłona nosit11, ostatek t<iqłe-m sa­
bie dla te3. przyc~yny, jako kapłonl)ez szyje 
i skrzydeł 3est cos dziwnego, tak księtti którt1 
między . ~udźmi jak dziw jaki, slu.azni ~statelt 
przynalezaŁ". 

Tym sposo~em ów ksiądz panu ?OJieranie 
kapłona wywiódł, za to, że częstował g w do­
mu swym i dobrze obdarował. 

Snadnie laskę kupi, 
Kiedy kto nie głu.pi. 

Innem~ duc~ownemu · nie udało sic dtona4 
P?dobneJ ~ztu.k1, bo gospodyni była spryt?}jsza. 
Pisze daleJ ksiądz Fryczkiewicz: 

Kwestarz bernardyński, przyjechawsz' do 
dworu, proszony do stołu, gdy na końcu ~adii 
dano P.ieczonego indyka, kazano mu go r(j:>ie­
rać. ~iarku3ąc swoją nieumiejętność, a do;eg.o 
czas zimowy, wymówił się: „Przepraszam, ?i.ę­
b~em w ręce, ale wezmę go do klasztoru., ·oz· 
?terą, go tam. ~ratres w refektarzu". Rtrla 
imośc: ,D~m 3a ~ywego do konwentu, a ty &go 

. totu.mfacki, rozbierz dla nas jakoś gracki". 
P1enyszą z tych anegd?t, w nieco odmiell.ej 

redakc31. powtórzył „Kurier Warszawski" (127 
nr 13). Jako fragment z dzieł starozakol'lrgo 
Hurwie~~ roden~ 2 Kowna, o którym zre\~ą 
brak bhzszych wiadomości. 

WIEM WSZYSTKO 

Mąż, dowiedziawszy się o niewierno§ci S'll.j 
:tony, wpada wściekły do jej buduaru 

- Nędznico! - krzyczy od progu. - Wie\ 
wszystko! 

- Przechl!-'alasz się_ - odpowiada spokojni 
!ona - a wiesz, w ktorym roku byla bitwa po1 
Płowcami? 

Facecje i anegdoty. W;t.brał M. P. 

UCZONY 

Od Darwina i Buckle'a, aż po Pismo Su:ięte 
Ma wszystko w swojej szafie, ale.. nie ' 

rozcięte. 

„Komar" 1902 nr 15. 

Opracował: ANDRZEJ KEMPA 

Takie 11 Inni pianiści prezen­
'°wall !'la festiwalu dobry po­
ziom wykonawczy. Krzysztof 
Jabłoński, laureat ostatniego 
konkursu· chopinowskiego w 
Warszawie grał wyśmienicie. 
Jego Interpretacja koncertu for­
tepianowego e-moll ~hoplna 
do złudzenia przyp'lminała te­
chnlkt wydobywania dźwięków 

Od przeszło dwudziestu lat 
kulmlnacyjnvm punktem festi­
walu jest „Nokturn" - nocny 
koncert słowno-mu~yazny 1 u- • 

~R '/17 (1_4,g), ~I~, 13 WRZEś~·I~ 1986 R. 



Y1'rosiłem go za drnvi. Grzectnie. 
Niech pan już idzie, tak zdaje się, 
po'.dedziałem. Przedtem mówiłem 
mu po imieniu. był przecież bardzo 
młody. Mówi się o takich: wchodzi 
w życie albo: zaczyna życie. Ba­

!'lalne kłamstwo .. Jak wszy~tkie utarte slogany, 
szyldy i szyldziki obyczajowe. jak to moje 
szyld-stadło, tak nagle zdruzi;totane prlez dłuJśo­
nogiego brodacza, który nadal chciał nazywać 
mnie druhem. 

Judyta :pękła poprzedniej nocy. Była po paru 
kieliszkach i nie wytrzymała. Zostaliśmy u 
Joanny dłużej, bo obie chciały jeszcze pogadać. 
Za oknem zawyła syrena strażacka, wyszliśmy 
na balkon, w sąsiednim bloku strażak przecho­
dził po gzymsie do oświetlonego, ale już zady­
mionego od wewnątrz okna. Staliśmy tak dość 
długo, dziwiłem się sobie, że tu stoję zamiast 
jak Zilwsze, gdy eoś się wydarzyło, gnać na 
miejsce wypadku, jakbym tam był najbard:itlej 
potrzebny. Kwietniowe niebo rzucało na nu 
chłód, którego ja nie czułem, ale Joanna po­
wiedziała, że jest jej zimno. Okryłem ją swoją 
marynarką. Podziękowała ialotnym spojrzeriiern, 
nie krępując się obecnością Judyty. Nie wydało 
mi się to stosowne, choć moja próżno~ć została 
mile połechtana. Lu'biłem wielbicielki, kochałem 
jednak Judytę i nie kryłem tego nawet w sy­
tuacjach, w których spojrzenia innych kobiet 
wyrażały :r:aproszenie. Miła jesteś, mówiłem 
wtedy, podobasz mi się, ale przecież wiesz, :ie 
kocham Judytę. Wiedziałem, te to nietypowe, 
ze nie jest zaletą, lecz życiowym utrudnieni'!m, 
te jestem niemodny, jednakże taka postawa wo­
bec Innych kobiet miała dwa tr6dła: moją dz{. 
'1:ac:z:ną naturę i wyobra.tni11, która obsesyjnie 
podsuwała mi myśl, że rozpalając żywioł uczuć 
na doraźny użytek skrzywdzę uległą mi kobietę, 
te przekroczę granicę, zza której nie można się 
wycofać bez określonych skutków. Swoisty eks­
hibicjonizm. 

Drugim tródłem była bezsprzecznie miłość do 
Judyty. Zdecydowaliśmy się iść razem przez ży-

. cie, kiedy ja przybyłem tu s dalekiej - psychi­
cznle dalekiej - ziemi, rozłożony wewnętrznie 
z?.bijający w sobie rozpacz, usiłujący się odna~ 
leźć i posklejać. Judyta :podała mi wówczas rę­
kę i prze.i dwa lat• nie dała 1obie wytłum&· 
czyć, że tycie ze mną będŻie trudniejsze ni~ 
gdyby je budowała • kimś, kto zaczynałby tak 
l!?.mo jak ona, typowo. 'Sprostała rzuconemu 
pn:ez siebie wyzwaniu, a ja odnalazłem w sobie 
energię, jakiej bynt się l'lie spodziewał. Stwo­
nyliśmy wszelkie podstawy ku temu, by nas 
szanowano, co nie jest łatwe w czasach, kiedy 
oceniP. się człowieka nie za to, co wart, lecz :r.a 
posi~dane rzeczy - obojętnie w jaki sposób 
zdobyte. 

Staliśmy wciął na balkon!.• nws.rteg.o piętra 
ohsenvująe działania. stra2:aków, którzy zdołali 
jui: dt'ltrzeć do płonącego mieszkania w sąsied­
nim bloku i teru wyrzucali na zewnątrz po~­
ciel strzelającll i•knmi w tło nocy. Z ich okrzy­
k6w domyśliliśmy się, :bi ogień został zaprósz,,_ 
ny przez właściciela mieszkania pod nieobec­
ność domowników, um ~prawea wszakże wy. 
sudł 7. tego be: szwanku. Opuściliśmy balkon 
orhłodzeni, po ezym Judyta, jak wspomniałem, 
pękła. 

Zd11je ~ię, .te ty 10 kochasz, mojego m~b. 
powiedziała, a Joanna roześmiała się, jakby 
usłyszała dobry kawał. I owszem, żyć be,; nieRo 
nie mogę, kpiła najwyraźniei. Wiedziała prze­
cież, wprost ode mnie, że od miesięcy gnębię 
1ię podejrzeniami, a może bardziej wyczuciem 
trójkąta, czyli po prostu domysłem, że Judyta 
ma kogoś i że jest w to mocno zaangażowana. 
Stawiałem jej, Judycie, takie pytania, zaprze­
czał~, ale jej oczy mówiły co innego, a ukry­
wanie romansu wyryło ślady na jej twarzy. 
Dręczyła sit powstałą sytuacją, wybierając jed­
nak postępowanie odwrotne do tego, jakie usta­
liliśmy na początku naszej drogi - ii cokol­
wiek się zdarzy, co mogłoby godzić w naszą 
miłość, powiemy sobie o tym otwarcie i na­
tychmiast. Joanna, pracująca razem ze mną w 
jednej instytucji, kreowała w tej grupie ludzi 
rolę dobrego kumpla i wyróżniała się bezkom­
promisowością, co mnie, opozycyjnie ustawio­
nemu wobec wszelkich stereotypów, najbardziej 
się w niej podobało. Pomyślałem nawet, że by­
łoby dobrze, aby się z Judytlł poznały i zaprzy­
jatniły - wciąż przecież mimo przeczuć i przf!­
słanek miałem zaufanie do żony, a co dziwniej­
sze, kochałem JĄ coraz bardzie~. Stało się Jak 
pomyślałem, obie przypadły 10bie do gustu I to 
zapewne oż~iłoby nastrój naszego tycia, gdyby 
rzeczyw!si-ość okazała si' U tylko urojeniem w 
mojej niesdrowej wyobrami. 

Czy Joan.na, kpiąc 1 pytania Judyty, lwla­
domie prowokowała? Być może. Faktem jest, że 
rP.akcja mojej żony była dla mnie szokiem, 11 i 
Joanna zdarła ze swej twarzy ironię, chyba nie 
mniej zaskoczona. Oto Judyta, jakby nie słysząc 
iłów Joanny, że ta żyć beze mnie n.ie może, 

r<>zjaśniła się i wyrzuciła, :z charakterystyczny1n 
dla siebie przejęciem, a J?6źniej przez łzy, że je' 
źyeie jest męką, ponieważ kogo' kocha, :z wza­
jemności11, te to jest od nich obojga silniejsze, 
i ie nie widzi wyjścia • sytuacji, gdyż on, je3 
kochanek, coraz częściej ws~omina o samobój~­
twie, jake że bez niej żyć nie potrafi, a ponoć 

mnie, jej męża, zna i szanuje. 

R<>zstaliśrny się 1 Joanną nad ranem, senn :iść 
:i:: tn.1df"m ):'loradziła !Obie z rozdv$!otanyml cia­
łami. Niedługo spaliśmy, Judyta wstała wcześ· 
niej, przez półsen słyszałem jak pochlipuje, do 
kogoś telefonuje, próbuje eoś przygotować do 
'ed:i::enia - zawsz~, do końca, gotowała obiady, 
opowiadając o tym głośno i z wyrzutem komu 
się dało, :te inni żywią się w stołówkach, a w 
ostatnieh miesiącach, tych napęczniałych moim 
niepokojem I wciął niezachwianym zaufaniem 
do niej - ie to jej zabiera czas, czyni ją gar­
kuchnią (?), zresztą inwektywy pod moim ad­
resem sypały 1ię coraz częściej, różny tylko 
przybierały, mniej err bardziej zjadliwy ~n. 

Niekiedy nie "·ytrr.ymywałem, w-ybuchałem jak 
granat na!adow;:iny wściekłością i brukowym 
słcwnictwem, a za godzinę czy dwie kląłem sam 
na siebie za brak opanowania, za swój choler­
ny temperament.· 

Przebudziłem się 1 uczuciem analogicznym do 
tego, jakle ogarnia, gdy budzimy się po raz 
pierwszy po pogrzebie kogoś bliskiego. Drapał 
mriie kac, bardziej papierosowy niż alkoholowy. 
Otępiały patrzyłem na Judytę. Zachowywała się 
tak, jakby za wszelką cenę chciała utrzymać 
spokój, przede wszystkim swój własny spokój. 
Podała przygotowany naprędce obiad. Milczała. 
Nie mogę palić, powiedziałem, żeby pnenyać 
to nieznośne milczenie. Nie odezwała się. Słu­
chaj, wybuchnąłem, to nieprawda, powiedz., że 
cię poniosła fantazja po wódce. Nie, to pra\vdi:i, 
odrzekła cicho, kocham go i on mnie kocha, to 
było, to jest od nas silniejsze. Kto to jest, dla· 
czego to ukryłaś, jak mogłaś, krzyczałem zupeł· 
nie bez sensu. Później się dowiesz, jeszcze nie 
teraz, wszystko się na mnie zwaliło, niE'ch ~ię 
jakoś pozbieram, głowa mnie boli, później się 
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dowiesz. Ale ~ nie jego '11.'ina, on cię bardzo 
1zanuje„. 

Nie musiała mówi~ dalej - :h teł tam, 11 Jo­
umy nie :zwróciłem na ~ uwafi. Wielokrotnie 
powt~rzała, wtrącała mimochodem to zdanie, osi 
eię lubi, szanuje, podziwia, interesuje się tym, 
co robisz I tak dalej, i pytałem ją wówczas, 
skąd taki jej aplau:i: dla tego wyr_ośniętego chło­
paczka, noszącego pierwszą w życiu brodę i 
modne nie uczesane włosy„ Byliśmy razem na 
zgrupo'waniu obozów, jeden :z nich prowadziłem, 
oni mieli funkcje znacznie mniej pracochłonne. 
Wtedy właśnie zaczęło się' to, co było od nich 
silniejsze. I ja tam byłem, przecież tam byłem! 
No tak, najciemniej jest pod latarnią. 

Nie chciała więcej mówił, a ja oualałem. Zła­
mał mnie płacz, zjawisko ' niemal już przeze 
mnie zapomniane, nawet na pogrzebach rodzin­
nych - matki, zabitego przez tąpnięcie w ko­
palni młodego i serdecznego kuzyna i kilku 
jesicze osób z czarnej serii, jaka na rodzinę 
spadła w ciągu jednego roku - nawet wtedy 
nie płakałem. I oto znów targnął mn- płacz, 
bolesny i co gorsza nie przynoszący żadnej ulgi. 
Przeciwnie, wyjaskrawiający to, eo się stało. 

Przyszła siostra Judyty, potem Joanna. Tylk~ 
ta druga wiedziała o co chodzi, nikt nie odpo­
wiedział na pytanie pierwszej, co się stało, więc 
gię naburmuszyła, znów się dochodzicie, powie­
działa, przyjdę jak będzie spokój, po czym WY· 
szła. Niedługo też zabawiła Joanna, bezskute­
cmie próbując wprowadzić lepszy nastrój I tłu­
macząc się, że musiała przyjść, bo niepokoiła 
się o nas. Zabrzmiało to dziwnie, tak jakby to 
ona była winna wszystkiemu. 

Ba, tebyż to była zdrada w tym jakte po!­
politym znaczeniu I mnogości przypadk6wl 
Człowiek, mężczyzna w moim wieku, wie co• 
niecoś o plugastwach życia w tym najpiękniej­
szym, a równocześnie s brzydoty złożonym 
świecie. 

lparzyłeś się na ~r~eym, na zimne dmucha~. 
Dmuchałem, widocznie słabo, nieprecyzyjnie. 
Zbyt głęboka wiara ułatwi innym cios przeciw­
ko tobie, zbyt głęboka miłość narazi eit1 na sa­
motność. 

Ale najpierw na ból. To, te inni widzą w 
tym bólu mel<>dramat, tani sentymentalizm 
tani, bo zbyt powszechny więc inflacyjny, i• 
twoje cierpienie jest nieracjonalne i mote cię 
tylko oł.mieszył, to i tyle innych podłych 
uczuć, jakie przeżywasz i że sobie to wszystko 
uświadamiasz, nie zmniejszy tweg-0 bólu. Każdy 
obserwat-0r, także ten znający życie powie iro­
nicznie: po cholerę cierpisz, postaw sprawę po 
męsku. Oczywiście masz rację, mój zbawco, ale czy 
potrafisz tak nagle zabić w sobie miłość swoją i 
tę, w którą wierzyłeś, miłość tej, która cię oszu­
kała. Przecież była dla ciebie wszystkim, sen­
sem i imperatywem twoich działań. Jest w ser­
cu miejsce na nienawiść, kiedy człowieka kooha 
człowiek, napisał poeta, ale ta prawda to aogól­
nienie doświadczeń :z takich właśnie cierpień, 
z takiego bólu, zanim każdy nim dotknięty zdo­
ła go przekształcić w nienawiść. Najprościej -
radzić. Gdyby obserwatorzy rozgrywanej partił 
szachów wiedzieli tyle, ile wiedzą radząc grają,; 
cym, ale będąc na ich miejscu - byliby arcy­
mistrzami. 

Tu nie było partii zzachów. Tu było ukrywa­
nie status quo, póki się da, a potem jakoś to 
będzie, jak oświadczył kochanek Judyty, który 
tak usilnie wyrabiał w sobie szacunek dla 
„druha", a:t skrzywdził go ostatecznie i nieod­
wracalnie. Nie dlatego, że poderwał, a ściślej 
rozkochał i skurwił mu żonę, ona przecie:! tego 
samego pragnęła, lecz dlatego, ie nie dał suni 
walki. 

Opanowałem, nezer.ie mówi~e • trudem., bG­
lesny i niezrozumiały u mnie od lat ·płacz, znów 
paliłem jeden po drugim I znów próbowałem 
nawiąz11ć rozmowę. Judyta milczała. Rozkleiła 
się ponownie wieczorem, kiedy to łykając jakieś 
krople i pigułki uspokajające zwróciła się do 
mnie :z pytaniem, czy może do niego zadzwonić, 
ponieważ boi się. że on sobie coś zrobi, wczoraj 
mów jeździł. mówiła, bez przytomności na mo­
torze, więc musi zatelefonować, m6wiła i znów 
płakała. D%woń, powiedziałem, roszę bardzo, 
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dzwoń, ty przejęta rolą opiekunko łajdackich 
gówniarzy. Lec:i: ona chyba tych pieszczotliwych 
słów nie słyszała. bo ju:t stała· w przedpokoju i 
wykręcała numer. A, prawda, czyniła to wi!!lo­
krotnie w ciągu popołudnia, bez pytania o z.li(o­
dę, lecz telefon miał wciąi: syqnał zajętości, .iak 
to określają poczciarze, więc każdy taki sygnał 
wprawiał ją w nastrój nie do pozazdroszczenia, 
pokładała się na wersalce, płakała, chodziła po 
mieszkaniu, miejsca sobie znaleźć nie. mogą~. 
Nie dopuszczała do żadnej Interwencji, na 
przykład prośby, by położyła się spać, a prze­
cież często lubiła podrzemać w ciągu dnia, 
:i:włas:i:cza po powrocie z pracy, mówiła wtedy, 
że jest niewyspana lub zmęczona czy słaba, 
choć wiedziałem, 1.e było to wykręcanie się od 
rozmów ze mną. 

Stoi teraz w przedpokoju i wykręea. n~mer 
telefonu. Patrzę na nią przez otwarte dn:·Ni. 
Zaczyna chodzić ze słuchaw~ przy uchu, w t­
i z powrotem, zawsze tak ezyni telefonując. Ale 
zamiast ro.zmowy słyHę łkanie i jakieś :i:drob­
niałe słowa, z których się domyślam, że 10 o 

eo~ błaga. Krew mnie zalewa, u:c.zeniak, m6wię 
głośno, m11:iczyzn.a do łóżka z ogłupiał• nim ko­
bietą, kt6ra na dobrą sprawt1 mogłaby być je~ 
matką, wezwij go tutaj, niech przynajmniej te­
raz rozmawia wprost. Lec:z ona wciąż jęczy do 
słuchawki, więc mówię, daj mi słuchawkę, ja 
go tu zaproszę. Zgadza sit1, nie przestaj-e chli­
pać i chodzić. Staram siit mówić spokojnie, 
Piotr, o której kończysz pracę, o dwudziestej 
drugiej, słyszę, przyjdź tu do nas, wiesz że mu­
simy porozmawiać. Dobrze, przyjdę, odpowiada 
nie zaskoczony, kładę słuchawkę, siadam, zapa­
lam Bóg wie którero już papierosa. Próbuję 
skupić myśli, muszę zachować spokój, 2nam 
przecież swoją wybuchowość, tym razem muszę 
rozmawiać konkretnie, nie dać się sprowokowsć, 
to w końcu :z wielu względów nie partner, mi­
mo ii prawie od roku mieliśmy, ha, ha, wspól­
ną kobietę. 

Nagle słyszę jej głos, wciąż nienormalny, 
przez płacz: pozwól mi wyjść, muszę go spotkać 
zanim tu przyjdzie, chcę żeby najpierw poszedł 
do domu i powiedział matce, że zaraz wróci, 
uspokoił ją, ona patrzy w niego jak w obr•zek, 
muszę go skierować najpierw tam, potem tu 
przyjdzie. Dobrze, mówię. idź, jeśli jednak on 
nie przyjdzie, to natychmiast pójdziesz s-tąd. 
Rzecz zdumiewaiąca, od razu przestaje płakać, 
sz:ybko zakłada biały skafander, otwiera drzwi I 
wybiega, lekko jak małolata. ' Wkrótce potem 
słyszę dzwonek, otwieram drzwi i mam prz!d 
sobą dryblasa z jarzącymi się ciemnymi oczarr>i 
i niedbałą, zasłaniającą czoło czupryną. Wyszła, 
mówię przez próg, żebyś mamusię powiadomił, 
brzmi to mimo mego wysiłku zgryźliwie, że jut 
jesteś, ale masz jeszcze ważną sprawę załatwić. 
Odwraca się i zbiega po achodach, wracam do 
pokoju i papierosa, czekam, mówię do siebie -­
musisz być spokojny, szlag by to trafił, raC'l:!!j 
powinieneś wziąć ich dwoje za wszarz i wy­
rzucić na schody, dołożyć kopniaka, by szybciej 
pokonali odległość ku swojemu szczęściu, które 
jest od nich samych, czterdziestolatki i prawie 
połowę młodszego osiłka, silniejsze. 

Wyglądam przez okno, cisza i ciemność, 
:pustka - dosłowna też we mnie, nie - we 
mnie jeszcze nie pustka, tylko uczucie nasyce­
nia się popiołem, po którym skacze ()głupilłe 
serce, waląc w świadomość jak bokser w wor~k 
treningowy i utrudniając dostosowanie się do 
zbożnego życzenia wymawianego teraz głośno -
musiu być spokojny, musiu być spokojny .•• 

Patrzę w dół s wysokości kilku pięter, wreu­
cie on wyłania się zza bloku, sam, poznałbym 
go teraz w absolutnej ciemności. Ładnie, mó­
wię, co to znaezy, n.ie znalazł jej c.zy grają ml 
przed nosem dalszy ciąg tej tragikomedii. Ale 
oto wzdłuż bloku pnesuwa się biała kurtka, on 
to spostrzega, przystaje, lee% ja jui: jestem na 
dole, wychodzę wprost na nich, pytam czy za. 
meldował się mamusi, potwierdza dodając, że oni, 
to jest rodzice, ale powiedział oni, niezbyt mu 
dowierzali it to nie potrwa długo. Mają w tym 
niemałe doświadczenie, myślę, niejedną no~, 
1pędził poza domem, niekiedy i w mojej or;i.z: 
oczywiście Judyty obecności, lubił się zjawiać 
około północy na czyichś imieninach, teraz do­
piero wiem, . co go ciągnęło i dlaczego starał 1i11 
mi przymilić - choć potem, właśnie tego wie­
czoru, gdy mu wypomniałem, że był traktowany 
jak bliski gość, odpowie, że niełatwo było m!l 
tu przychodzić. Skurwielu, myślę i zadaję sobie 
11iłą woli zastrz~k pozorowanego spokoju, gdy­
byś choć raz zobaczył w sobie oszusta, twoja 
noga by u mnie lub przy mojej obecności nie 
postała! ale ty przecież grałeś swoją rolę, sta­
rałeś się udawać młodego przyjaciela I nietrud­
no c~ te;>, przyszło, mam przecież sporo młodych 
przyJac1oł, udawałeś druha psiakrew, taka me­
toda odwraca u":'agę :znacznie starszego pana, 
~tóry ślepo ufa zonie, a nawet głośno j' chwe· 
lx za t~ główn, ule~. ha, ha, wierność„. 

Gr~ł~ś zatem aw, rolt1 wobee „druha", przy­
praw1aJąc mu rogi przez tyle miesięcy i ona 
grała s tobą - •wietny duet stworzyliście. 
Dziwnie j~dn~k brzmiały j~j oba'i'y o ciebie, 
jeszcze dziwniejsza była dZ!ś twoja niezarad­
ność, wręcz bezradność, idedvście już wes::li u 
mną do naszego, ha, ha, mieszkania i ty oświad­
czyłeś, że zabrałbyś ją nawet dziś, ale nie mo­
teu te10 uczyni~. bo ~e mau dachu nad 1ło-

wą, mieszkasz u rodziców, no i matka, h•nja 
matka - ją to zabije. powiedziałeś. gdy się ::> 
wszystkim dowie. Istotnie, jak sobie może ta 
matka. rówieśnica twojej kochanki, wyobrnić 
taką stratę jedynaka., jakiż to byłby ska11dal, 
całe życie ci poświęciła, nie tylko tyle, co ka±da 
inna matka. 

Nie masz więc warunków do wspólnego życia 
1 moj~ żoną, którą ja teraz pytam, czy poszlab:r 
z tobą, tak, odpowiada, a ty wówczas, Piotru­
niu, jak się do ciebie nawet przy mnie z·,„raca­
ła, °Wyrażasz: zwątpienie, że chyba nie poszłaby 
z tobą. Poszłaby, oj poszła. zblazowany szczylu 
- jak szła do ciebie, do mieszkania h11oich 
~tarych, by oddawać się razem z tobą temu, 
co od was silniejsze, oni w tych godzinach prn­
cowali, chata była wolna. Ale ty jesteś z gene­
racji wygodnych, nie chciałeś sobie nawet wy­
obrazić, że kiedy postanowiliśmy, Judyta i ja, 
tyć wspólnie, to nie mieliśmy ani gdzie się po­
dziać, ani nie było pracy w jednym srodowisi<i.:, 
ezy choćby na dojazd, że trzeba było walt:'tyć 
o każdy drobiazg i o ka:tdą życiową sprawę, 7.!! 
również i ona nie ruszyła palcem w bucie, aby 
gdzieś mieszkać, gdzieś pracować, że nawet bała 
się wejść do biura zatrudniającej instytucji, bo 
decydent już ją kiedyś za drzwi wyrzucił i na­
dal musiała się tułać po zabitych dechami wio~­
kach, mimo iż w tym mieście się urodziła jak 
jej ojciec, dziadek, pradziadek; że również ona 
nie doceniła niczego, co bez łapówek i pleców · 
udało mi się z:dobyć, ot choćby postarać się o 
spółdzielcze mieszkanie w ciągu dwóch lat za­
ledwie, że n.ie wspomnę o czymś takim, jak: 
rozbudzenie w niej, w Judycie, ambicji i stwo­
r,;enie jej możności studiowania, I zjawianie si41 
s bviatami podczas egzaminów, a niekiedy z U· 
pominkiem przekraczającym moje zarobkowe 
możliwości, eo oznaczało jeszcze jedną harówkę· 
'll'rięcej dla oddania na ten cel pobranej po7.y­
czki, a przede wszystkim - o tak mało znaczą­
cej sprawie jak przywracanie jej reputacji. bo 
„trudno ją mieć nienaganną, gdy się jest zbyt 
długo panną" - aż do wymagania wobec niPi 
nacunku, nawet od tych, dla których bywała 
d:iiiewczyną do rozrywki. 

Trudno było i jej, Judycie, i jakby dziś U· 
sępionemu - z: bezsilności ponoć - kochanko­
wi. podjąć konkretną decyzję, a tego :i:atądałem 
wci~ż siląc się na spokój, musieli przecież coŚ 
przedsięwziąć, skoro, mówiłem, wszystko stało 
się j,asne, co oznacza, że wszystko może się zda­
rzyć, ale nie możemy, przynajmniej ja nie m~ 
gł!, to powiedziałem twardo, żyć nadal w trój­
kąci~. Judy~a, nie doczekaws:i;y się decyzji Pio­
truma, musiała choćby przez moment poczuć si~ 
głupio, i w końcu zdecydowała, że wybiera sa­
motność, rezygnuje z nas obu. Spróbuję ci po. 
móc, powiedziałem niespodziewanie dla siebie i 
czekałem reakcji Piotra, ale on siedział prawie 
nieruchomo, nie sięgnąwszy ani razu po herba­
tę, którą Judyta skwapliwie podała. Palił i mil· 
ezał. Może jeszcze raz zagrał, ale już inną rolę 
- trzeba było ukryć ulgę z takiego obrotu 
sprawy, który go ze wszystkiego zwalniał, a 
być może i z tego, :l:e rozkoszny i ciekawy, bo 
ltkrywany romans z Judytą zaczynał mu już 
ciążyć, czy .:z tego, że tak gładko ta rozmo·Na 
przeszła, może też w duchu liczył na to, że co 
si!) odwlecze, to nie uciecze„. 

Wstaliśmy, zegar wybił drugą po północy, oni 
zatrzymali się w przedpokoju jakby czegoś o­
czekując, domyśliłem się, że chcą, abym wy. 
szedł do drugiego pokoju bądź zamknął drzwi. 
Żeby się pożegnać? Proszę, powiedziałem, po­
żegnajcie się na moich oczach, przecież nie ma· 
cie już niczego do ukrycia. Skąd mi się to 
wzięło, wrzałem wewnętrznie, skąd taka perwer­
sja? Nie rzucili się sobie w ramiona, pocałował 
Judytę w rękę i jeszcze się ociągał, wtedy 
właśnie powiedziałem niech pan już idzie, a on 
- że jestem j e dna k dobrym człowiekiem! 

Jednak? Jakby dalekie echo dolatywał mnie 
głos mówiący, żem idiota .wyjątkowy, bo teru 
dopiero zacznie się we mnie piekło. Upokorze· 
nie. Dwoje obcych już sobie ludzi pod jednym 
dachem. Moje mimo wszystko niewygasłe uczu· 
cie: jednostronne. Nieodwracalność, Och nie 
n.ie wszystko jest tak. Przecież powiedziałem; 
pomogę Judycie. Pomogę. Stworzę, ha, ha, jesz­
cze raz stworzę warunki, aby „wróciła do sie­
bie". Czy to znaczy, że ona chce zrobić wszys­
tko, żeby nasze życie, nasze małżeństwo wróciło 
do normy? Nie, ale - dokąd się wybierze ko­
bieta pozująca na małolatę, jak zrezygnuje z 
budowanego i układanego przez tyle lat życia, 
li wygód, które w sytuacji zwyczajnej są i ow­
u:em, zbiorem kłopotów, glebą codzi~nności. 
Lecz odejść? Nie. Mąż narwany, ale dobry. 
Zawsze taki był. Przynajmniej nie zawzięty, 
Latwo i szybko przebaczał. Czy szalała pijana, 
czy zg~zy~ała zębami, gdy chciał ją oziębłą, 
przytulić i krzyczał z wściekłością - gdzie 
masz ręce, a ona rozkładała nogi jak manekin 
cz:.y ~łamała w żywe oczy - mam czyste ~u~ 
rrueme, obrzucała wyzwiskami, prowokowała do 
rękoczynów, narzekała i biadoliła, porównywri­
ła, powoływała się na rajskie życie koleżanek: 

nigdy nie potrafił długo się gniewać sam ją 
przepraszał, kwiatami. Kochał. No tak'. Senty­
mentalny Dyzio, kurwa mać. Otello. 

Wybij klin. klinem, powiadasz mój doradco. 
Ba, to prostsze niż samobójstwo. Oni właśnie 
Judyta i Piotrunio, na to liczyli. Pytałem i o to' 
jak widzieli swą przyszłość. Sądziliśmy, że się 
zako~hasz, m~sz przecież wielbicielki, a potem 
jakos to będzie. Durnie. Każdego życiowego wy­
boru dokonywałem sam, przyjmować musiałem 
tylko t.o. co jako ostateczne narzucał mi Jo-:. 
Wreszct~ zrozumi~łem - Judyta pytała Joannr: 
czy ta się we mnie kocha, pytała z n a d z i e­
j .ą .. ~m oboj.~u zaczadzonym tym, co od nich 
s1lmeJsze, 1'.lOJ romans, gdyby zaistniał. był po­
trzebny! Więcej - stanowiłby tarczę, alibi, ob­
ronę przez atak. 

Na trzecim piętrze strażacy ugasili potar. 
Pożar krwi. i myśli trwa. Jak d!ugo? Czy bę­
dzie trwał, gdy znienawidzę? Nie ma straży rio 
,;aszenia takich pożarów. Spalisz się, ostrz~ga 
serce. Zdrętwiejesz, huczy mózg. Padniesz, zda.ją 
!ię mówić smutne oczy Joanny. Więc palę ;;i~, 
trwam, czekam. 
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Tegoroczne gwiazdy „So­
potu 8(i": BONNIE 
TYLER, KAREL GOTT i 
„BAD BOY'S BLUE" mia­
ły swoje konferencje pra­
sowe, na których dzienni­
karze pytali o wszystko co 
ltb interesowało. Prezentu­
jąc Czytelnikom „Odgło­

sów" opracowany przez sie­
bie zapis tych rozmów, łą­
czę je razem z moimi indy­
widualnymi wywiadami, 
które w sumi~ niech da­
dzą choćby w zarysie szkic 
osobowości (nie tylko na 
publicmy użytek) gwiazd 

Wielkiej Brytanii, Cz.­
dlosłowacji i RFN. 

O WSZYSTKO 
TRZ'EBA WALCZYĆ ••• 
SPOTKANIE 
Z B,ONNIE TYLER 

Swego czasu była sensacją 
łwiatowego rocka, nazywana 
„Rodem Stewartem w spódni­
cy" Kilka lat temu zadawan<> 
pytanie: - „Co się stało z Bon­
nie Tyler?", bowiem zniknęła 
z rynku muzycznego na trzy la­
ta. Niedawno powróciła na 
światowe listy przebojów (pio­
senki z płyty „Se<:re'; Dream!> 
and forbidden five") , przygoto­
wuje kolejne uderzenie na bry­
tyjski I amerykański rynek, w 
Sopocie jej występ był przyję­
ty zimno, na konferencji pra­
sowej błysnęła urodą i humo­
rem„. 

- Bywa Pani nazywana .,Ro­
dem Stewartem w spódni cy", 
czy jest to dla Pani komple­
ment? 

- Kiedy pierwszy raz usły­
szałam to porównanie, byłam 
podekscytowana. ale che alabym 
być męsldm odpowiednikiem 
dla iakiegoś piosenkarza. 

- W brytyjskiej piosence jest 
obecnie cicho na Pani temat? 

- Za dwa tygodnie ukaże się 
mój nowy album i w zWiązku 
z tym będzie prowadzona cala 
kampania reklatn<>wa. 

- Czy come back gwiazdy 
1'0cka naprawdę jest możliwy 
na Zachodzie? · · 

- Jest możliwy, choćby na 
moim przykładzie. Miałam trz;y 
lata prZ1!rwy, po upływie tego 
czasu miałam dość ciszy wokół 
siebie i w sobie samej Post3-
nowiłam zmienić menażera, 
autorów piosenek. producenta i 
wytwórnię płyt. Napisano dla 
mnie dobrą piosenkę i z nią 
wiązałam wielkie nad1.ieje. 
Disk-jockeye zaakceptowali pio­
senkę f lansowali. Będąc gwia­
zdą , zarówno na topie, jak i 
ponownie starającą się o wej­
ście na listy - trzeba walczyć. 
O wszystko tr->.eba walczyć. 

- To w Anglii, a w St . Zje­
dnoczonych, czy tam również 
zrobila Pani karierę? 

- Myślę, że zrobiłam. mój 
singiel przez 4 tygodnie był na 
I miejscu. 

- Jak istotny dla Pani, ro!:-
kowej qwiazdy jest ryni?lc 
wschodni'! · 

- Wciąż nie rozwiązane ~ą 
problemy praw autorskich twór­
ców pio~enek i producentów 
płyt między Zachodem a 
Wschodem. Aby doprowadzić 
sprawę do końca trzeba te za­
gadnienia potoczyć w jed'lą 
s.trukturę; z prawnymi w~run­
kami, a ponieważ to obecnie 
je<;t nie rozwiązane, ~rudno 'J 
tym mówić. Chr1ałabym wej~ć 
na. rynPk wsch()dni ale naj­
pierw trzeba uponądkować 
sprawy prawne. Mam ochrit.} 
pnviPcha{' d-0 Polski i odbyc 
trasę konrertową. 

- Czy l'rzed tJrzyia?dem tfo 
Pol~ki slysznla Pani o Miedzy­
narndOt1iym, :F'e.~tiwalu Piosenki 
w Sopocie. czy orientowala się 
kto ttL występujP. i będzie Pani 
moQla swój występ w Sopocie 
wykorzystat< w celu penetracji 
rynku wsch.odnfe170? 

- Nie słys7.ałam o festiwa­
lu w SopociP Ale jest ml przy­
jemnie. że bedę tu gwia1.d";l. 
Sopot jest moim dru~im festi­
walem. pierwszym był fe~tiwal 
YAMAHA w Tokio, który wy­
grałam. 

- Zapomniala Pant, że byla 
f1Włnzdq na tt?r1nrocznvm Ml­
DEM w CannP.s? 

- Tak? Nie mogę sobie przy­
pomnieć. w Cannes było mi­
lion innych wykonawców. 

- Czy Prmi wie. że pols1<a 
1'1.Lbliczność luhi slv.chać gwia­
zdy na żywo? 

- Pagart naciskał. abym swój 
program w Sapocie wykonała 
na żywo w całości. Z uwagi 'la 
trarismisję telPwizyjną musia­
łam dbać o jakość •iodkładów 
muzycznych, a więc trzeba bi 
było sprowadzi(' moich muzy· 
ków sprzęt nagłaśniający. Ko­
szty koncertu stałyby si~ '1· 
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Bonnie Tyler Karel Gott 

Gwiazdy „Sopotu - 86" 
BOHDAN GADOMS·KI 

gromne, pewnie tak duże jak 
finanse na cały festiwal. \Vy­
brałam wokal na żywo, a pod­
kłady muzyczne z playbacków, 
z towarzyszeniem kilku muzy­
ków w tle markujących gra­
nie. 

- Od jak dawna Pant mena­
żer wiedział ze ma Pani wy­
stąpić w Polsce? I jak wytlu­
maczyć fakt, że PAGART nie 
dy.~ponuje w Sopocie tadnumi 
materfalnmi reklamowymi Bon­
nie Tyler? 

- Menażer dowiedział się o 
moim występiP w Snpncie 1•1 
lipca tego roku podc,i;as na­
szego· pobytu w U'"'.A Meną­
żer nie wozi ze sobą reklamy; 
bo od tego jest firma płytowa. 
Za mało czasu pozostało. abv 
jakieś materiały przygotować 
na festiwal. 

- Na Zachodzie szalenie mo­
dne są videoclipy, czyli taki 
fabularny zapis piosenki, gdzie 
wymagane są od wykonawcy 
·umiejętności aktorskie nie za­
bija gwiazdy live? 

- Bardzo nie lubię robi: 
videoclipów, ale ponieważ 
znajduję się na takim a nie in­
nym rynku - muszę je reali­
zować, aby nie wypaść z obie­
gu. 

- Czy uważa się Pani za 
kobietę szczęśliwą? 

- Tak. 
- Czy ma Pant męża, dzieci. 

gdzie się ·pani ubiera, czesze, 
jakich wykonawców lubi? 

- Mam męża, od 13 lat tego 
samego, dzieci nie mam z uwagi 
na karierę. W przyszłym roku 
kończę 35 lat i pora na uro­
dzenie dziecka Ubieram się w 
sklepach Londynu, czesze mnie 
osobista fryzjerka. Lubię Ti~ę 
Turner. Phila Collinsa, Briana 
Adamsa 

- A Shakin' Steve"l.sa? 
- Nie jestem fanem Shakin' 

Stevensa, ale gdy przesłucha­
łam piosenkę, którą zapropono-

Bad Boy's Blue 

wano mi do nagrania w duecie 
ze Stevensem - powiedzlałam: 
okay! p·osenka .bardzo mi się 
spodobała. 

- A Bruce'a Springsteena? 
- Bardzo go cenię, to wła-

śnie z. jego mu•ykami na!?rala!T' 
album „Faster Than The Speed of 
Night", który zyskał wysokie 
notowania i okazał się być pla­
tynową płytą w USA, Płd. A­
fryce, Szwecji Australii Nowej 
Zelandii i Szwajcarii, Złotą 
Płytą w Wielkiej Brytanii i 
Francji, diamentową w Norwe­
gii i Srebrną Płytą w Danii i 
Grecji. 

- Na co przeznaczy Pani te 
6 milionów, czyli honorarium 
za występ w Sopocie? 

- To jeszcze otrzymam ho­
norarium? Nie wiedziałam o 
tym menażer nic mi na ten 
temat nie mówił. Jestem jak 
Lady Di - wyclaje pien l ąd1..P, 
ale nie noszę ich przy sobie. 

USUNĄŁEM 
SIĘ W CIEŃ„. 
SPOTKANIE 
Z KARELEM GOTTEM 

Jest największą indywidual· 
nością w historii czechoslowa::­
kiej muzyki popularnej. 20 
Złotych Słowików, 2 Złote 
Dzwonki, Złota Lira, 9 Złotyd1 
Płyt 4 Nagro<iy na MTDEM, 
Złota Szpilka „Polydora" Złoty 
Mikrofon w Stuttgarcie, Złoty 
Medal w Rio de Janeiro, 
„Gwiazda Roku" w ocenie 
„Music Week", „Kwiat Czere­
śni" na Festiwalu w Tokio, 
Brązowy i Srebrny Lew Radia 
Luksemburg, Zasłużony Artysta 
i Narodowy Artysta (nagrody 
prezydenta Republiki). W 
br. obchodzi Jubileusz 25-lecia 
pracy artystycznej. Do Sopotu 

przyjechał z własną orkiestrą. 
Sympatyczny, jak zwykle u­
śmiechnięty, życzliwy dla in­
nych, gwiazdor bez gwiazdor­
skiej pozy. 

- Pana światowa karieM 
rozpoczęla się podobno u•laśnie 
w Sopocie, w 1964 roku gdzi? 
śpiewal pan „Kotn Teofila"? 

- Tak, właśnie tu. 
- Czy Pan wciąż goni ka-

rierę? 

- Wciąż jestem niespokojny, 
ciągle poszukuję. Byłbym nie­
żywy gdybym stał w miejscu 

- Spiewai Pan chyba wszę­
dzie? 

- Nie śpiewałem jeszcze w 
Alba.nii i Chile. 

- A który z występów by! 
dla Pana ważniejszy: Sopot czy 
Montreal? 

- Najważniejsza była „Bra­
tysławska Lira" w 1966 roku. 

- A inne ważniejsze sukce­
sy? 

- !53 duże płyty i 50 singli 
dla zachodnioniemieckiej wy­
twórni „Polydor" i trzykrotni!:) 
przedłużany kontrakt, dziś już 
15-letni. Występy w Las Vegas 
w Hotelu „Frontier" przez 7 
miesięcy. 

- lle plyt nagral Pan dla ro­
dzimego „Supraphonu"? 

- 40 dużych płyt, 100 ma­
łych. 

- Czy posiada Pan wszystkie 
swoje płyty? 

- Tak. jest ich 110. 
- Która z Pańskich plyt Z04 

stala wydana w największe; i­
lości egzemplarzy i qdzie? 

- Radziecka wytwórn!a 
„Melodia" wydała moją płytę 
w nakładzie 5 mln. Było to !I 
lat temu i jak do tej pory re­
kord nie zostal pobity. Równie:': 
w dużym nakładzie. w 196~ 
roku, „Polydor" wydał standardy 
światowe w moim wykonaniu. 

- Przez 25 lat swojej karie,rY 

pozostal Pan wierny sobie, a 
przecież muzyka się zmienia? 

- Przez dwa lata starałem 
się zmienić, chciałem bvć in­
nym piosenkarzem. nowoczes­
nym. Ale poza mną nikt tego 
nie oczekiwał ode mnie. Słucha­
cze nie akceptowa.li tych zmian. 
chcąc mnie widz.ieć i słyszeć 
wciąż takim samym. 

- Czy uwzględnia Pan tak:':~ 
uwapi krytyczne pod swoim 
adresem'! 

- Gdybym nie brał pod u -
wagę poglądów swoich słucha­
czy, na pe\l\TllO nie znajdował­
bym się w tym miejscu w ja­
kim jestem. Przyjmuję rady 
starych przyjaciół liczę się talt­
że z opinią uczniÓ\" praskich 
szkół i studentów wyższych u~ 
czelni. z którymi rozmawiam 
na cenionych przez siebie spo•­
kan iach Respektuję rady Jud~i. 
którzy piszą do mnie dłu~ie i 
nierzadko zmuszające do my­
ślenia listy. 

- Kto podoba się Pantt 
wśród .~piewajqcych zespołów. 
solistów? 

- Podoba mi sie zespół „A-
-HA" i T~ione ! Richie, mający 
w głosie to, czego biali wokali­
ści nigdy nie będą mieli 

- A co się Panu nie podobri:> 
- Nie po<loba ml się agresy • 

wny hard roek . . 
- Na jaki repertuar własny 

postawił Pan w C::opocie? 
- Wybór piosenek do 35-m.l­

nutowego recitalu był trudnv. 
ale wiedz.iałPm, że muszę ~a­
śpiewać pewne i sprawdzone 
piosenki. 
· - Jak czuje się Pan w Sopo­

cie? 
- Atmosfera jest fantastycz. 

na. 
- Jaki jest Pana stan ro­

dzinny? 
- Nie zmienił się. 
- Prasę Eurony obiegiy 

zdjęcia, na którycli jest pan sfo­
tografowany z córką. Ale dl,1-
czeqo tak późno zdecydowal sic; 
pan na ujawnienie tego faktu 
i co się obecnie dzieje z cór­
ką? 

- Córka urodził'? się wbrew 
mojej woli, ale im je­
stem starszy, tym bardziej je­
stem rad. że ją mam. Nie 
chciałem jej wcześniej przed­
stawiać. aby miała spokój. Nie 
udało się jej srhować i wszy­
stko się wykryło. Mam teraz 
czyste sumienie. Córka nie mie­
szka u mnie, ale często się wi­
dujemy. 

- Czy jest Pan świętością 
narodową w swoim kraju czy 
też normalnym obywatelPm? 

- Uwolniłem s.ię ze ~woich 
bardzo ważny~h funkcji społe­
CZinych. oddałem je innym. Ale 
muszę dbać o swój image, bo 
sprawdzono, że gwiaz'ly muszą 
być na niebie, wciąż do oglą­
dania . ale bardzo 'Odległe To 
gwiazdy powodują. że · ludzie 
wierzą w lepszy. inny świat. 

- A gdy zdarza się, że m!l 
Pan wolny dzień, jak go spę­
dza? 

- Maluję olejne obrazy, 
gram w tenisa <mam własny 
kort), czasami ze sławnymi te­
nisistami. 

- Wygrywa Pan z nimi? 
- Zawsze przegrywam. 
- Jak długo może śpiew?~ 

,,Zloty S1owik'', czyżby prZ'?Z 
następne 25 lat? 

- Nie wiem. co może wyda-
rzyć się w cią~u następnych 
20, 25 lat. Wiem, co czek:\ 

JESTśMV JAK GUMA„. 
SPOTKANIE 
Z „BAD BOV'S BLUE" 

Andtewr Thomas, John Me 
Inerney i Trevor Taylor czyli 
trzy kolory skóry (biały ciemnv 
i czarny), trzech wokalistów 
firmujących się jako grupa 
„Bad Boy's Blue". Do Sor o+u 
przyjechali późno . bo w os•at­
nim dnju fP.stiwalu, czyli w 
dniu swego występu. T r:.:y 
różne osobowości, trzy odmien­
ne spojrzenia na to co rob ią 
i co Ich interesuje w muz,· ct:? 
i poza nią. Wspólną działal n oś.:: 
rozpoczęli jesienią 1984 reku. 
Poiawili się w dyskotekn oh. 
Dla ich przeboju .. You Are A 
Woman" droga stanęła otw.J­
rem. utwór trafił na czołowe 
pozycje list przebojów nieornal 
wszystkic:h krajów eurorelskich, 
zapewniając występy te!Pwi?yj­
ne w całej Europie. Sol,.,we 
partie śpiewa głównie Trevor 
Taylor, John i Andrew współ­
grają ze sobą w tle. Pomimo 
różnicy temperamentów „Bad 
Boy's Blue" rozumieją się ze 
sobą doskonale. 

- Jak to się stalo, że bęrlnc 
zespolem znacznie lep.~zym nd 
„Modern Talking" daliście się 
im wyprzedzić? 

- Zaczynaliśmy śpiewać i 
grać później niż „Modem Tal­
king", ale mieliśmy tego sacne­
go producenta płyt. 

- Podobno pracujecie nad 
swoją drugą plytą, jaki będzie 
jej charakter? 

- Dbamy o to, aby była 
lepsza, w najbliższych dniach 
ukaże się nowy singiel, }x:dą­
cy jej zwiastunem. 

- Czy pracujecie tyNeo m 
studiu nagraniowym, czy też 
koncertu:iecie również na źytrn'! 

- W Porównaniu z zespo'e ·n 
„Modern Talking", który w o­
~óle nie wystepuje mi żywo -
koncertujemy bardzo dużo. 

- Jak pTzebiPgala sprzP~aź 
§wiatowa piP.rWS?POO singfo'> 

- 350 płyt w RFN, Złota 
Płyta w Austrii. Szwerji. 

- Dlaczego_ w nnz1riP zes­
polu znalazł się „blue"? 

- Bo lubimy ubierać się na 
niebiesko. 

- Jak ocef!.iacie swó; nie­
zbyt udany występ n'I fe.~ti1 • · rr 11i 
„Bratw;lawska Lira"? 

- Po doświad 0 n larh w 
Czechosłowacji. postara I śmv c; Q 
o lepsze brzmiPnie, ro7,c;u•r •\li­
śmy skład, do Sopotu 1abrnli­
śmy trójkę śpiewających przy­
jaciół. Po sopocki„ -< .pro"ra­
mu włączyliśmy te utworv kt 6-
re podobały się publicznnś.:i. 
Wchodzimy w knlejny etao 
pracy. Z Sopotu jpdz:emy d:> 
Budapesztu, WiPdnia 

- Czy znaC'ie polską muzy­
kę, polskich wykonnwclnn? 

- Przepraszamy, ale nie zna­
my. 

- Czy przed przyjazdem rfo 
Polski wiedzieliście, ie jesteście 
tu popularni? 

- Ależ skąd, jesteśmy zask >­
czenf. 

- A gdybyście nie robili re­
go co robicie - czy ku,>ilzby~c e 
swoje plyty? 

- Nie. 
- Jakiej muzyki s!uchacie 

prywatnie? , 
- Reggae i bluesa. 
- Trevor, czy pan wie , że 

w Sopocie grają w ,Ale:z Ban­
dzie" muzycy z .. Samych ~tro­
ich" z którymi Pan występou• ał 
w RFN? 

-:- O, to miła nie~podz;a„ka, 
są to moi prawdziwi pnyjar'e­
le, ludzie, którzy chodu1 µo 
ziemi. Do c;wo:ch-. pri'.yj;:icińł ·a­
liczam też Marka Tomas?PW­
skie~o I zmarłego Wacława Ki­
sielewskiego. 

- Czy waszym zdaniem ist• 
1iteje konkurenc;a miedzu cznr­
nym t bialym disco, cz11 tPż jest 
wzajemne ,izupelnirmie? 

- Nie mam w:vrobl rme~o -da-
nia na ten temat, muzykri +o 
tygiel, do które~o wc;zvstlrn 
spływa. W mu7.»ce komercvj. 
nej, którą uprawiamy, 1ic1y się 
smak. Zespoły są mies7.nne 
„białe i czarne". może wkr0t~d 
będziemy mieli w zespolP je­
szcze jednego białego kolc"ę. 

- Do kiedy ·mncie podpi.~nnq 
umowę z firmą plytową .. 4 rir1-

la" i czy jestt:iście whml'h :wnt, 
aby co roku nagrywać tam j2-
dną plytę? 

- W kontrakcie jpstpśmy 10-
bowiązani do naarywan·a r'wó.:h 
sin~li rocznie . .Teżeli nowv i;in­
giel }x:dzie sie dobrze snr ,,..r'a­
wał to wyjdzie nowa dufa 
płyta. Nasz 3-letnl kontrakt z 
„Ariolą" kończy się Po jo~o 
WYl?aśnięciu, ieżP.li otrzymamy 
ciekawe warunki, zostaniPmy w 
tej samej firmie Jeżeli nie -
zmienimv fi.rmę, bo marny kil­
ka propozycji. 

- A foteli ~kończy się moda 
na Waszą muzykę? 

- Jesteśmy iak guma. gnie­
my, rozciągamy się na wszvst· 
kie c;trony I również się zmie· 
niamy. 

mnie w najbliższym czasie, a 
jest tego sporo. Najhardziej 
satysfakcjonuje mnie rozdawa­
nie radości swoim, czyli publi­
czn ości. która mnie zna i lu­
bi. Nie dlatego, żebym nip do­
wierzał sam sobie: po prost l 
jestem zadowolony, że wbrew 
biblijnemu porzekadłu - je­
stem prorokiem we własnyl'll 
domu i w kilku innych krajach, 
w których mam już od lat swo­
ją publiczność. • NR 37 (1485), XXIX, 13 WRZEŚNIA 1986 R. 
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POCZ:f A PRZEPRASZA 

W związku z ukazaniem się notatki prasowej w „Odgtosaeh" 
z dnia R6.07.03 zatytułowanej „Urząd chwilowo nieczynny", Wo· 
jewódzki Urząd Poczty w Lqdzi uprzejmie wyjaśnia. Przeprowa­
dzone postępowanie wyjaśni ające potwierdza w pełni przyczvnq 
opó:źnionego otwarcia UPT. Lódź 84 w dniu 86.06.02 .. Urząd Źos­
tal otwarty o godz. 8,45 zaraz po usunięciu awarii, a nie jak 
podano w notatce o godz. 9.30. 

Wojewódzki Urząd Poczty w Lodzi uprzejmie przeprasza 
wszystkie osoby oczekujące tego dnia na otwarcie urzędu P.T. 

Do wiadomości - DOPiT w Lodzi, Rzec.mik Prasowy prezy· 
denta m. Lodzi. 

PIOSENKA ZAANGAŻOWANA 

Celem konkursu jest podjęcie tematyki dotyczącej problemów 
współczesnego świata oraz mielsca i roli człowieka w dzisiejszej 
rzeczywistości. Tematyka piosenek zgłoszonych do konlrnrsu 
winna m.in. zasygnalizować Międzynarodowy Rok Pokoju. 

Organizatorzy konkursu: Zarząd Krajowy Związku Mtodzie­
ży Wiejskiej, Ruch Społeczno-Kulturalny ZMW „Scena Ludo­
wa" - Ośrodek Kultury Wsi ZMW w Krakowie, Miejski Dom 
Kultury w Skawinie. 

Termin: 17-19 paidzfernlka 1986 r. Miej.sce: Miejski Dom 
Kultury w Skawinie. 

W konkursie mogą brać udzi;d indywidualni piosenkarze, któ­
rz.Y w terminie do 15 września br. nadeślą kartę zgłoszenia, 
teksty piosenek (w tnech egzemplarzach), zapis nutowy (prym­
kę) oraz kasetę z nagraniem wykonywanych piosenek na kon­
kurs (organizatorzy zapewniają zwrot kaset). Do konkursu na­
leży zgłosić minimum trzy piosenki. Teksty piosenek mogą być 
oparte na tekstach pisanych (poezja), tekstach własnych oraz 
odtworzeniu już skomponowanych piosenek. Wykonywanie pio­
senek może odbywać się przy akompaniamencie własnym (gi­
tara lub inny instrument) lub z towarzyszeniem, sekcji, \~·zględ­
nie zespołu instrumentalnego. 

Oceny wykonywanych piosenek dokona jury złożone z wybit­
n,vch fachowców z dziedziny piosenki I muzyki. Jury dokona 
wstępnej kwalifikacji wykonywanych rekstów i muzyki nadesła­
nych piosenek. Osoby zakv.;alifikowane do konkursu otrzymają 
pisemne zawiadomienie. 

Przewiduje się szereg nagród pieniężnych konkursowych oraz 
specjalnych: nagroda I - 20.000. nagroda Il - 15.000, nagro­
da III - 10.000, pięć wyróżnień po 5.000 zł każde oraz n ag ro­
dy s pe c j al n e. 

Jury ma prawo innego podziału nagród. 
Organizatorzy zapewniają bezpłatne wyżywienie i zakwate­

rowanie, natomiast koszt transportu orai; koszty podróży po­
kr.1rwa.ią instytucje patronujące lub osoby indy\JJidualne . . 
Kartę zgłoszenia należy przesylać pod adresem: Ośrodek Kultury 

Wsi ZMW „Scena Ludowa'', ul. Jana III Sobieskiego 5/7, 31-136 
Kraków. 

ROWY NA KWIETNIKACH 

Koniec sierpnia 1939 roku. Coraz częściej mówią o mogącej 
nastąpić wojnie. Jeszcze w połowie miesiąca, ze wzgl~du na 
bardzo trudną sytuac.ię polityczną i zadrażnienia natury mili­
tarnej zostały ści'ągni~ie do miasta przebywające na obozach 
drużyny harcerskie, którym komendy chorągwi harcerek i har­
cerzy wyznaczyły specjalne zadania na wypadek konfliktu zbroj- · 

' nego z Niemcami. Harcerki, które już od 1933 roku obowią­
zywała działalność w Wojennym Pogotowiu w szybkim tempie 
przechodziły szkolenie sanitarne, łącznościo"Ye, gospodarcze i o­
pieki nad dzieckiem. 

Do chwili wyiruchu wojny zorganizowano 10 kursów dla in­
~h·uktorek sanitarnych, które ukończyło ponad 100 ·osób. Od­
były ~ i ę one w Harcerskiej Szkole Instruktorskiej na Buczu o­
raz w Zakładzie Leczniczo-Wychowawczym w Rabszynie. 

W służbie gospodarczej harcerkom przydały się nabyte spra­
\•.rności: szwaczki, praczki, kucharki, piekarki, trykotarki, guzi ~ 
karki, krawcowej, biuralistki, itp. Zaczęto organizować punkty 
dworcowe dla rodzin ewakuowanych z pogranicza, m.ln. na 
dworcach kolejowych Lódź-Kaliska. Lódź-Fabryczna, Widzew 
i Andrzejów. Na dworcu kole jowym Łódi-Kaliska w przeddzień 
wojny zorganizowano hotel cłla matek z małymi dziećmi. Na­
wiązano też współpracę z PCK I „Białym Krzyżem". 

W czerwcu 1939 roku zostało zorganizowane Wojenne Pogo­
towie Harcerzy, które miało podobne zadania jak i harcerki, 
a poza tym starsi harcerze mieli brać udział w ochronie obiek­
tów wojskowych, zaś mlodsi w służbie pomocniczej dla wojska. 
Pierwszą masową pracą harcerek i harcerzy łódzkich był ich 

gpontaniczny udział w kopaniu rowów przeciwlotniczych. W so­
bot~ 26 sierpnia 1939 r. komisaryczny prezydent miasta inż. 
Jan Kwapiński wezwał mieszkańców Lodzi do kopania · rowów 
przeciwlotniczych. Miały one być kopane w parkach, na skwe­
rach, wolnych placach i nie zabudowanych posesjach, aby za· 
bezpieczyć mieszkańców miasta przed skutkami nalotów lotni­
czych. Była to jednak bardzo słaba I problematyczna ochrona. 

Na apel ten masowo zgłosiły się harcerki i harcerze.Na placu 
Wolności pracowały przy tym drużyny 7 i 9 harcerek I 8 LD 
Harcerzy. Kopane byly one na kwietnikach wokół pomnika Ta­
deusza Ko~ciuszki. Praca ta przychodziła stosunkowo łatwo, gdyż 
pod cienką warstwą czarnej ziemi znajdowały się pokłady żót­
tego, swkiego piasku. 

Inna grupa harcerska kopała rowy przeciwlotnicze na terenie 
ogrodu kościoła św. Józefa przy ul. Ogrodowej nr 22. Znajdo­
wał się tam niegdyś cmentarz, na którym grzebano zmarłych, 
zanim przeniesiono tę działalność na nowy cmentarz przy ul. 
Ogrodowej 72. Kopiący rowy kolo kościoła harcerze z 15 LDH 
1m. Andrzeja Ma!knwskiego oraz 8 ŁDH im. Adama Mickiewi­
cza często napotykali na kości ludzkie, a nawet czaszki kobiece 
z długimi pasmami złocistych włosów. 

W czasie rozpoczęcia działań wojennych część harcerzy o­
trzymała uzbrojenie (stare karabiny pamiętające jeszcze I wojnę 
światową) i zostala użyta do służby wartowniczej. 3 LDH przy 
wieży spc:dochronowej i w budynkach Dowództwa IV Okręgu 
Korpusu, :ł6 LDH przy ochronie magazynów, 20 LDH chroniła 
'mdynek ~larostwa 1?rodzkiego i pełniła w nim służbę łą~zn i­
kową, zaś zorganizowany w Rudzie Pabianickiej pluton war­
towniczy, dowod'7.0ny przez Henryka Szczepaniaka chronit mo­
sty na rzekach Ner. Olech'ówka i Jasień oraz mostu kolejowe­
go przy ul. Pabianickie.i. Harcerskie grupy ochraniały lotnisko 
Lublinek. studnie na Szlenzingu, elektrownie, gazownie I inne 
punkty na terenie miasta. 

MIECZYSLA W KOZAK 

W POWSTANIU WARSZAWSKIM PO TAMTEJ 
STRONIE BARYKAD 

Na ogół wiele wiemy o przebiegu powstania warszawskiego 
na podstawie polskich materiałów, mniej natomiast z relacji 
i wspomnień wroga. W pierwszych dniach sierpnia 194.4 r., prasa 
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i radio hitlerowskie nie wspomniały o walkach w Warszawie. 
Ukazały się w kilku gazetach nieliczne drobne wzmianki o „\'vy­
brykach band polskich", które zostały na czas uśmierzone. W kil· 
ka dni później dopiero, gdy cały świat wiedział już o powstaniu, 
w prasie hitlerowskiej zaczęto mówić już więcej o powstaniu, 
ilustrując je doniesieniami korespondentów wojennych. 

Niemiecki korespondent wojenny w Warszawie, lejtnant Bruino 
Wundshammer, notując pierwszy dziei1 wydarze1'l w Warsznwie, 
zaopatrzył je znakiem zapytania: 
„Głupia strzelanina„. Zaczęlo sil[ okolo 5 po poludniu w centrum 
miasta. Zapełniony s<tmochod poticyjny pf[dzii wlaśnie ze śród­
mieścia do posterunków podmie3skich. Wskutek strzalów jakie 
padły, zginęła jadąca drużvno.". ' 

Niebawem Bruno Wundshammer otrzymał odpowiedź na pyta­
nie, jakie sobie zadawał, a na pewno jakie zadawało sobi;i w tej 
chwili równie wielu innych Niemców, okupujących stolicę Pr.lski: 

„Wkrótce htLczolo we wszystkich kątach i na wszystkich krań­
each Wa'1'szaw1/ - pisał w swe:j kolejnej korespondencji. - Po· 
wst<t1i.cy dali swym oddzfoiom szturmowym bl y ;; kawic:ną os lonę 
ogniową z domów , i zaryglowali ogniem zaporow ym cale dzieln i ­
ce, n i e zważając na Ludność cywilną". 

Kiedy lejtnant Wundshammer miał już właściwe rozeznanie, te 
to nie żadna „glupi<t strzelanina", nie miał go jeszcze generalny 
gubernator Hans Frank, rezydujący w Krakowie. Dla pewności 
jednak kilkakrotnie łączył się z główną kwaterą Adolfa Hitlera 
w Kętrzynie, dzwonił do Berlina i do siedziby Heinricha Himmle­
ra, prosząc o możliwie szybką pomoc. Szefowi sztabu generalnego 
Heinzowi Guderianowi, powiedział od razu przy pierwszej roz­
mo,vie; iż zależy mu na i:likw\do\vaniu puls kich „rebeliantow' '. 

Dla Heinza Guderiana, który dopiero od kilku dni zajmował 
wy~okie stanowisko w kwaterze główne>j fuehren, po zmianach, 
jakie tam wpro\\·aiiził, w wymku dokonanego nań zamachu z 20 
lipca 1944 r., nie było to wcale takie proste. 

„Podczas gdy na lewym skrz11dle rozl.iglego frontu - napisał 
Guderian później w swoich memuarach - dokonywaly się ważnit 
przegrupowania i toczyły zacięte boje, <t w rejonie na wschód od 
Warszawy feldmarszałek Model, biorqc osobiście udział w watkach 
zatrzyma! cofający się front grup11 armii „S7'odek" - powstanie 
Polaków w Warszawie stwarzalo bezpośrednio n.a naszym froncitł 
wiele niezwykłych, g'1'0.źn11ch niebezpieczeństw". 

Lejtnant Bruno Wu'l'ldshammer pragnąc tymciasem wytłuma­
czyć przykrości, jakie spotkały niemiecką siłę zbrojną w War· 
szawie, tak raportował swym prasowym szefom: 

„Powstaficy w niespodziewanym ataku zdobyii jeden z.i skła· 
dów mundurów SS, a prude wszvstki m he1m6w stalowych. Z 
s;ybkością bł·yskawicy Ludzie AK zamienili się w żołnierzy nie­
mieckich, by następnie zatrzymywać nie przeczu.wajqcych n~c~ego 
kierowców niemieckich. samochodów ciężarowych i zabierać ładu­
nek, jako zdobvcz. Niemiecki samochód pancerny został zatrzymo.­
nv przez ludzi SS, <t za.loga wybita. Wskutek takich podstępnych 
metod walki wpadł w ręce buntowników już w pierwszvch go­
dzinach walki wielki zapas broni, amunicji i żywności". 

Ani słowem nie ma w meldunku Wundshamm'!ra o biało-czer­
wonych opaskach, jakie wszyscy pow!tai>.cy od pierwszej chwili 
rozpoczęcia walki nosili na rękach i na hełmach, co - jak wia­
domo - . łączyło się ie sprawą uzyskania praw. kombatanckich. 
Niemiecki korespondent wojenny z Warszawy musiał jednak jakoś 
wytłumaczyć za;Skoczenie, mimo pełnego pogoto wia hitlern \vców. 

„ Warszawa przybrala już od dawna Vod niemiecki m ::unądem 
widok pokojowv - pisał dalej lejtnant Bruno Wundshammer. 
- Szkod11 wo3enne z 1939 r. zostały dawno zapomniane. W skle­
pach bylo pod dostatkiem towarów, a nielegalny handel umoili­
wiał nabycie nawet 1cosztowności i łakoci. Wyż11wienie ludności 
polskiej b11lo Lepsze niż nawet wyiywienie Niemców. Pracy było 
dosyć i kto chciał, mógł się wzbogacić a dawni właściciel« za­
trzymali swój dobytek ... ". · 
Słowem - sielanka. Nic o łapankach, deportacjach, egzeku­

cjach publicznych i .skrytych, o przepełnionych więzieniach, godzi­
nie policyjnej, zamknięciu szkół, instytucji polskich itp. 

3 sierpnia 1944 r. gubernator Hans Fnmk ponowił naciski tele· 
foniczne na Heinza Guderiana. Kilkakrotnie łączył się z Kętrz~'­
nem, a ostatnią rozmowę przeprowadził z nim tego dn ia o godzi­
nie 21.10 wieczorem: 

Fr a n k: - Usilnie 3eszcze raz proszę pana generała pulloowni­
ka o pomoc dta mia!ta Warszawy! 

G u d e r i a n: - Opanujemv evtuację w Warszawie najsilniej­
szymi środkami, jakie mamy w ogóle do dyspozvc;i. Silny pułk 
policji wyruszy natvchmiast z Wroclawia. Oprócz tego będą w11-
sł<tne dalsze oddzialv SS, policji i wojska. 

Fr a n k: - Podkreślam z naciskiem, panie genera1.e pułkoumi­
ku, że sytuacja w Warsz<twte jest niezwyltle poważna. Poważniej-
1za, aniżeli to dotąd przypuszczaliśm11. 

Guderian: - Mogę pana generalnego gubernatora zapewnit, 
że i mnie sytuacja w Wa15zawie jest :mana. Może pan, panie 
gubernatorze generatnv, polegać na tym, co już powiedzia~em: 
tostanie zrobione wszystko, co tylko jest w ludzkiej mocy, aby 
pomóc Warszawie. Lotnictwo będzie jednak moglo wystqpić prze· 
ciwko powstańcom dopiero po wyjamieniu s11tuacji. Kiedy stanie 
się wiadomo, które dzietnice i·V-onzawy sq w ręka.eh niemieckich. 
a które opanowati powstańcy. Fuehrer zdecydował, że na Warsza­
wie zostanie później w11konan11 wyrok z calą snrowościq. Poza 
tym mogę pana gene'1'alnego (Jubernatora powiadomić, it nadal 
duże ilości wojsk będą się posuwać ku wschodowi i wed!ug mo­
jego przekonani<t, w następstwie naszego kontrataku sytuacja zo· 
stanie już wkrótce w ogóle wyjaśniona. 

Po tej rozmowie Hans Frank połączył ~ię z dr Josephem Bue­
hlerem, szefem tak zwanego rządu Generalnej Guberni, a na­
stępnie i gubernatorem warszawskim dr Ludwigiem Fischerem. 
Obu poinformował o treści rozmowy oraz o roimowach, jakie po­
przednio przeprowadził telefonicznie i Heinrichem Himmlerem 
i innymi dygnitarzami hitlerowskimi. Na zakończenie dodał, moc· 
no podkreślając: 

„Fuehrer wvdai ści11!11 rozkaz przyjścia Wo.ru<twie z bezwzgtęd­
ną odsieczą i to tak szybko, jak tylko jest możLiwe. Prosze pana 
gubernatora o zakomunikowanie rozkazu fuehrera genera~owi 
Steh.elowi". 

Generał lotnictwa Reiner Stehel był osaczony w jednym z g'1"!:l.· 
chów Warszawy, Ludwig Fischer uzyskał jednak z nim połączenie 
telefoniczne. 

„Zadanie stłumienia powstania - pisał Heinz Guderian w swo­
ich pamiętnikach - otrzyma! 1·eichsfuehre1 SS Himmter, kt6'1'y ze 
swej strony wyznaczył w tym celu gruppenfuehrera von dem 'Ja­
cha Zelewskiego i pewną ilość oddziaiów SD i policji. Walkę z 
powstańcami, która ciągnęła się d!ugie tygodnie, prowadzono .t 
dużą bezwzgtędnością. Dyscyplina w oddziałach. esesowskich. nie 
była jednak wolna od zar:utów: brygada Kamińskiego skladał<t 
się na przykład z b11łych jeńców wojennych ( ... ), brygada Dine­
wangera z warunkowo wypuszczonvch z więzień niemiecki.eh prze­
stępców kryminalnych. Gdy te wątptiwe elementy zostaly uwi­
kłane w walki, toczoni o każdą ulicę i każdy dom, w nieubla"a­
nv bój na śmier6 i ż11cie, odpadlv dta nich astat.nie moralne ha­
m14tce. Von dem B<tch sk!ad<tj(!c mi któregoś dnia raport doty~ 
czqcy spraw uzbrojenia, sam opowiadał o ekscesach swoich pod­
władnych, któr11ch nie b11l w stanie opanować ... ". 

5 sierpnia. 1944 r. Hans Frank urzędował w Krzeszowicach, w 
pałacu Potockich, gdzie urz.ądiił sobie podmiejską rezydencję. 
Kilkakrotnie w ciągu dnia rozmawiał z Ludwigiem Fi~cherem, 
który relacjonował mu obraz sytuacji w Warszawie. Po tej roz­
mowie gubernator generalny podyktował sekretarce raport do 
hitlerowskiego ministra Lammeraa w Berlinie. Cytujemy ia 
„Dziennikiem" Hansa Franka: 

,,Jak. w1,mik.a ze iprawozdanit.t guberna:tora dra Fischera, S11tua.c;& 
·U) Warszawie nie uległa je~zcze w dniu dzisiejszym zmianie. Od· 
dziaiy niemieekiej odsiecz11 rozpoczęły 11kcję bojową dziś ra1t~ 
o godzinie 10 w tnech p-„mkta.ch po wewnętrzne; stronie mUr.sta. 
Skutków tego działania wewnątrz miasta na terenie otoczo?>11~n. 
barykadami nie można jeszcze potwierdnć. Najw1ększ11m zasię­
giem niemieckim jest kompleks gmachów wokól placu Adolf'L 
Hit!era, obejmujqc11 budynki służbowe gubernatora, komendanta 
bojowego generała dra Stehela, Hotel Eiiropejs1d, Hotel Bristol 
i Deutsches Hau~. Wokól tego zasięgu powstmicy wybudowo:li sil­
ne barykadv, .t którvch nc.s ostrze!iwujq. Prawie wszystkie dziPl• 
nice Warszaw11 stoją w płomieniach. Doszczętne spalenie domów 
będzie najlepszvm środkiem, który zapobieonie używaniu ich. przei: 
rebeliantów jako &chronów ( .. .). Po tvm powstaniu i jego zdławie­
niu Warszawę &potka to.~. na który w pelni zasłużyła. Zosfani4 
kompletnie zniesiona z powierachni ziemi" 

A teraz przejdź.my do materiałów, mote mniej oficjaln.yeh -
doniesień oficerów hitlerowskich z pola walki. 

„Der Angriff" w relacji pt. „Walka pod ziemią", pióra członka 
SS Heinza Wuttiga tak opisuje walid w Warszawie: 

„Tutaj szaleje wojna z taką dzikością, 3akiej fołnierz nfłmiiecki 
nie przeżvwał chyba od czasu dni stalingradzkich .. Calymi dmami 
grupa bojowa Iłlfrnefartho. utrzymuje po.-! ogniem ciężkich dział 
kompteks zabudow<tń banku przy uiicy Bietafiskiej, przv ezi;m 
front budynku wvnosi tylko 250 metrów. Miotacze, mei!er11 i cięż­
kie dziala 11.v11m.i najcięższymi pociskami porozdzieralv w ~trzęri11 
grube żetbetonow« mury, ciężkie bomT:iy lotnicze ponfazczvht 
podwórza, a czołgi, goliaty, działa uturmow e, artyleria prteciw­
pancerna i ciężkie kar<tbiny ma.szynowe przepędziły obrońców 
swym morderczym ogniem z górnych pi~ter, al e w bogato roz­
galęz ionych piwnicach, w tic:rnych podziemnych gankach, sMteie 
bój 11ada1., nawet wtedy jeszcze, (Idy duży gmach zamieni« si ę 
w jedną kupę g'1'uz6u;, 11ad któr11mi unosi si.ę sta!e chmura dymu 
i kurzu ... 

Dopiero, gdy do 01tateczne110 o.tak u. idq oddziały W ehr:n-acht~ 
SS, policji i żandarme'1'ii oraz batalion miotaczy płomiem, uda,~ 
się grenadierom wtargnąć do U.'ltętrza podziemnego labiryntu 
i zametdować dowódcv odcinka puikownikowi Schmidtowi o uz;ę-
ciu ruin ( ... ). , 
Zdawało ri.ę, że już ca~ gmuc'h. ie!t ostatecznie 1.v nauyclt rę• . 

kach, gd11 u1tern. (. .. )z nil! odkr-i.-tego szpitala, z jakiejś tt.ie aJ...~ntr<!I· 
lowanej tuk.i piwnicznej zaczynają grena.i ieTom $1,Jl<.ać koło uszu 
pociski (. . .). 

A więc 3e3zcu rai do piwnic!". 
Inny sprawozdawca w organie gestapo „Der schwarze Korps" 

w relacji podpisanej „A. M." podaje, jak to „bohatersko" w~l~eył 
i powstańcami batalion policji, wyposażony w najnow~ez~śnte3sey 
spr:z:ęt techniczny, który sprowadzono ~pecjal~ie t N1em1ee, ah;:r 
usunąć „nistczvcielski eteme!!t" w warszawskiej walce ullezne3: 

„Przy zaiart11m oporze P6Laków, centymetr po centymetrze każ­
dego domu każdego okna piwnicinego i każdej gmpk.i grul'óm, 
którzy w11r1'z<tjq się w kaidq dtiur~. czyniąc z niej szani~c c1l1v. 
swoich. strzelców p'1'enadierzy koficzq swq robotę. W kretowukcch. 
za nimi nie poz~!tai prz11 życiu już żaden powstnniec''. 

Potem następuje szciegółowy opis barbarzyńs.kie_go spalei:ia tr~­
cem kilkud;desięciu osób, które szukały schronienia w dwoeh naJ­
wi~kszych piwnicach przy ulicy Franciszkańskiej: 

„Już obie piwnice .są 6okl<td11ie wyczy:~~czone ogniem. mu;t~ezH 
p!omie11i. Wszystko, co żvło za barykaatt przestn!o 3uz; ta .. ~te~ · 

Takie są relacje wroga o po\v&taniu war~zawskiJ?. P:~ypom:naJ~ 
tragiczny a zetrazem boh:i.terski moment naszej h1storn, w re1aCJl 
tych którzy stali z tamtej - przeciwnej strony barykad warszaw· 
skich w pami~tnych dniach !ierpnia. 1944 r. 

FRANCISZEK J,.EWANDOWSE1 

„ LEKCJA WYCHOWANIA OBYWATELSKIEGO" 

W :r.wiązku :r. art~·kulem zamieszczonym w nr_ 3(} ,,Z dn. 26 l~p~ 
ca 1986 r. pt . ,.Lekcja wychowania obywa1els~1ego u.r~d Mia· 
sta Łodzi, Kuratorium Oświaty i Wychowania upneJm1e wy• 
jaśnia: 

l) budowa S%koły Podstawowej w Woli Zaradzyńskiej. 

W celu rozwiązania problemu bazy lokalowej oświaty w gm.i­
nie Pabianice, podjęta z.ostała budowa Zbiorci~j Szkoły Podsta­
wowej w Ksawerowie o 32 pom. do nauki, P.rzedszkola. na .lM 
miejsc o!'az budynku mieszkalnego dla 12 rodzm nauczye1elsk1ch. 
Program uż.vtkowy szkoły obejmował także naukę dzieci lclu 
IV-VIII i Woli Zaradzyńskiej (połączonej z Ksawerowem do· 
brym układem drogowym i leiącei w od ległości 2 km od tej 
miejscowości). 

Koszt budowy uk~ły wyniesie w c~nacl!t 1985 r. 446 m.11'1 u. 
W porozumieniu z władzami gminy Pabianice ustalono, te "-R 
szkołach okolicznych (m. il,. w Woli Zaradzyńskiej) ~il orła· 
nizowane klasy I-III i oddziały przedstkolne. 

Na takie r-0związ.anie organizacyjne nie chcieli wyra:Dit ze.ody 
rodzice dtieci :z Woli Zaradzyńskiej, k·tórzy w 1985 r. zawi~zali 
Społeczny Komitet Budowy Szkoły. Opracowany przez nich prO· 
gram rozbudowy i modernizacji szkolnego budynku przewidywał 
wybu<iowanie 10 pomien.czeń do nauki, sali gim11utycz:nej ori;i: 
węzła żywnościowego. Kos;z.t tej inwestycji określ.a si~ na ok. 
100 mln tł. Rodzice zadeklarowali udział w postaci robocizny 
środków tinamowych w wysokości 11 mln 230 tys. J:ł. 

Dokumentację zlecono do Zespołu Projektowego PGR. Ktiszty 
jej opracowania (ok. 2 mln <z:ł) poniósł Urząd Gminy Pabianice. 
Opracowany projekt techniczny na rozbudowę szkoły zawierał 
szereg błędnych rozwiąiań, kt6re zostały wykazane przez Zespół 
Rzeczoznawców ds. Opiniowania Projektów Inwestycyjnych prz,­
Wojewódzkiei Komisji Planowania. Z tego powodu Wydział Ar· 
chitektury i Nadzoru Budowlanego Urzędu Miasta Łodzi nie 
mógł wydać poz.wolenia na budowę. 

ZostaRie ono wydane natychmiast po uzu<pełnienlu i s·kot'YłO· 
waniu dokumen.tacji przez biuro projektów. 

Budowa Szkoły Podstawowej w Woli Zaradzyńskiej wykazuje. 
. że nie . wystarczą tylko chęci, by tak dużą inwestycję realizować. 

Konieczne jest przygotowalllie od strony dokumentacyjnej, finan· 
sowej i mater iałowej. Nia będzie wówczas rozgoryczeni.a i U· ., 
mrożenia inicjatywy gpołecznej, która tak bardzo oświacie jut 
potrzebna. 

2. Budowa S-zkoly Podstawowej w Ksawerowie. 

Dokumentacja. na budowę tej szkoły z.ostała przekazana wy. 
konawcom ŁKB „Południe" . Na plac budowy wprowadzoM 
Kombinat w dniu 15.08.1985 r. Wymagana przez wykonawcę 
linia enerl!(etyczna zasilająca plac budowy iostała doprowadz(')· 
na w IV kwartale 1985 r. Uziemienie linii miał wykonać ŁKB 
„Południe". Ostatecznie rob.oty te zrealizował inwestor, Dyrek• 
cja. Inwestycji Miejskich Ni: I, i jak stwierdził w dniu 26.06.1983 
roku przedstawicie! LKB „'Południe" nie ma już żadnyeh prtesz. 
k6d , aby inwestycja była kontynuowana. 

Wicekurator Oświat:r ł Wyebowattła· 
mgr EDMUND WA WRZYJQ°Sltl 
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W 
obszernych lochach dominikańskiego 
klasztoru $w. Pawła. tłoczyli się 
więźniowie inkwizycji: młodzież, 
starcy, kobiety, dziewczęta, dziec!, 
wspaniałe zgromadzenie. Byli to sa­
mi chrześcijanie, przeważnie boga-

ci, eleganccy mieszkańcy Sew1lli. Tutaj, na 
zgniłej słomie i fla nagiej kamiennej posadzce 
leżeli pokotem katolicy i neofici, hrabiowie, 
milionerzy, wzbogacone kokoty, zamożni urzęd­
nicy magistraccy, majętne wdowy, bogaci spad­
kobiercy, biskupi, zakonnicy. Tłoczyli się coraz 
ciaśniej, co dzień przybywali nowi. Tygodniami, 
miesiącami leżeli aresztowani. O tym, że i;ą 
winni, dowiadywali się dopiero w więzieniu. 
Nikt nie wiedział, o co ich obwiniają. Nikt nie 
widział żadnego świadka, nie znal nazwiska o­
skarżyciela, nikt nie otrzymywał obrońcy, do­
wiadywał się tylko głównych punktów oskarże­
nia. Grupami prowadzono ich do sali tortur. 
Pozostali słyszeli rirzeraźliwe. krzyki poprzez 
wszystkie mury i stropy, Zaczynali mówić 
bardzo głośno, śpiewać, ryczeć, byleby nie sły­
szeć tych krzyków. Niektórzy zatykali sobie u­
szy pięściami. Pachołkowie inkwizycji taszczyli 
skrwawionych, skatowanych. 0mdlałych, na pół 
żywych więźniów śledczych i ciskali ich na wią­
zkę słomy. Wielu nie wracało w ogóle. Mówio­
no, że zmarli podczas tortur. Opowiadano, że 
:i:ostali spaleni. Już płom:ly w Sewilli stosy au­
todafe. 

2 stycznia 1481 roku trzej mianowani przez 
ł.agodną królową Izabelę dominikanie: Morill0, 
Martin i Torquemada v.r yda li svró j pierws.zy e­
dykt. Zaraz po tym uciekło wielu Zydów i 
chrześcijan do Grenady, do tolerancyjnych Ma­
urów, do Portugalii, do Francji i do Italii, na­
wet do Rzymu, do papieża. Ci, którzy uciekli 
pierwsi, byli najmądrzejści. Uratowali życie i 
mienie. Onni uciekli do grubego księcia Medina 
de Sidonia i do dzielnego markiza Kadyksu, 
wielkich opiekunów neochrześcijan. Tym to 
królom prowincji nakazali Inkwizytorzy wydać 
wszystkich uciekinierów razem z ich mieniem 
Swiętemu Urzędowi Inkwizycji... w przeciągu ... 
pod karą„. 

Pierwszy edykt został wydany 2 stycznia. Już 
dnia 6 stycznia spalono sześciu kacerey. Lo­
chy klasztoru św. Pawła ledwo mogły pomieś­
cić więżniów. Dnia 7 stycznia wydano drugi 
edykt przeciwko kacerzom, edykt łaski: 

„Kto, powodowany szczerą skn1chą, przyjdzie 
dobrowlnie i będzie zdecydowanie żalowal za 
swe grzechy, ten otrzyma absolucję, a jego mie­
ni:? nie ulegnie konfiskacie. Kacerz, który 1prze­
puści termin laski, lub ten, kto zna kacerzy, 
a ich nie wydaje, będzie icigany z calą suro­
wością prawa". 
Mieszkańcy Sewilli stracili głowy. Szeptali 

przerażeni: 

- Co to jest kacerstwo? I surowość prawa? 
Jakiego prawa? Kto jest kacerzem? Co to jest 
11zczera skrucha? I zdecydowany ża!? 

Jedni uciekali z m'iasta, inni dygotali ze stra­
chu, większość wzruszała ramionami i myślała, 
co nas to obchodzi? Niektórzy udawali się do 
świętego Urzęrlu i oświadczali, że żałują za 
swoje grzechy. Wtqcano ich do więzienia i tor­
turowano. Jeśli byli biedni, wypuszczano ich 
na wolność, ale tylko wtedy, gdy przysięgli, 
że zadenuncjują I podadzą stan, adres i ryso­
pis tych wszystkich, o których wiedzieli, czy 
też podejrzewali, czy też słyszeli, że są kace­
rzami. Biedacy przysięgali I wymieniali dzie­
siątki nazWisk, nazwiska wrogów, nazwiska 
przyjaciół, nazwiska, które wpadły im do gb­
wy. Przyrzekano im denuncjację ich zachować 
w tajemnicy. Je~ll oskarżali fałszywie, nie po­
nosili za to żadnej kary. Denuncjowanych a­
resztowano, brano na t01·tury, wymuszano na 
nich nowe denuncjacje. areszto\vano nowo de­
nuncjowanych. W lochach inkwizycji leżeli 
więźniowie jeden obok drugiego, jeden na dru­
gim. 

Gdy minęły cztery tygodnie, a wraz z nimi 
~.termin 1,a,sk", inkwizytorzy wydali swój t.rzeci 
edykt: 

„Kto w przeciągu trzech dni nie zademmcju­
;e wszystkich kacerzy, ;akich zna, popelni 
grzech śmiertelny t ma być ekskomunikowany". 

Co dzień wygłaszali inkwizytorzy kazania na 
temat kacerstwa we wspaniałej katedrze ongi 
tak wesołego miasta Sewilli. 

- . Bóg chce, ażeby rozpowszechniana byla 
i utrzymana wiara, iż On istnieje i i~tnieć bę­
dzie aż po wieki wieków. \.Vstań, Panie, bądź 
s~i:lzią w swojej wlasnej sprawie, pojmaj dla 
nas chytre lisy! żydostwo - krzyczeli - to 
źródło kacerstwa. Ten, krn j est chrzczony, a 
zżydzial, jest kacerzem. Poznacie ich po wielu 
oznakach. 

1. Jeśli chrzczony Żyd mówi, że Mesjasz je-
11zcze nie przybyl. 

2. Jeśli chrzczony żyd powraca do religii ży­
dowskiej. 

3. Jeśli mówi, że przykazania Mojżeszowe są 
Tównie dobre jak stawa Chrystusa. 

4. Kto w sabat przywdziewa czystą koszulę 
i nie roznieca oania na ognisku. 

(Inkwizytorzy : Torquemada, Morillo i Mar-
tin wdrapywali się w sobotę rano na dachy 
domów sewilskich i zapisywali te, z których ko­
mtnów wydobywał się dym, jako domy dob­
rych chrześl.'ijan, _ A gdzie się nie dymiło, tam 
już wywąchał czaro~lziejski nos inkwizycji Ży­
da, ten zaś natychmiast zostawał wyśledzony i 
aresztowany). 

5. Jeśli ktoś z mięsa zwierzęcego wyciska. 
tluszcz lnb spluku?e krew. 

6. Jeśli ktoś ostne noża. którym zamierza 
zab!ć owcę , wypróbot1.:.u je na paznokC'iu. 

7. Jeśli w dzie1i postu je mięso lub jeśli w 
dzi eń. postu żydowskiego, w Jom Kippur, cho­
dzi boso albo przestaje z Żydami, albo jeśli 
klc:dzie rękę na glowi.e swojego dziecka, a 
czynność tę rozumieć można jako blogoslawień­
stwo. 

. 8. Jeśli w poniedzfalki i czwartki wedle 
przykazania Mojżeszowego pości. 

9. Jeśli obcina paznokcie, a ścinki wrzuca do 
ognia. 

10. Jeśli w czasie Wielkanocy je chleb nie-
1dszony. 

11. Jeśli gości r.zyjmuje w żyr'Lowskie ~wię­
ta. 

12. Jeśli obchodzi święto świeczek, zwane 
Chanuka. 

13. Jeśli przy stole blogoslawi chleb wino. 
14. Jeśli pije wino koszerne. 
15 .Jeśli zasiada do stolu z 7 ydami i wraz 

i nimi jada 
16. Jeśli spiewa psalmy. 

12 ODGŁOSY 

W rozmowie z brazylijskim 
dominikaninem, Frei Betto, której 
fragmenty przedrukowaliśmy w dwóch 
kolejnych numerach „Odgłosów'', Fidel 
Castro wspomniał o wyczynach 
Torquemady i Swiętej Inkwizycji, Warto 

wobec tego przypomnieE, jak 
funkcjonowała i za co karała ludzi ta 
ponura instytucja kościelna. Bardzo 
interesująco pisze na ten temat Jlermann 
Kesten. Przedrukowujemy fragh1ent jego 
książki pt. „Ferdynand i Izabela". 

się tego po nim spodziewano? Dlaczego n!e w y ­
znaje grzechów? Pachołkowie spojrzeli na 
mnicha, który miał wymusić zeznania na Ca­
stillu. Mnich spojtzał na Torquemadę, który \V 
swoim habicie dominlkat1skim, oblanym pełga­
jącym, mdłym blaskiem świec, siedział na krze­
śle spokojnie, z rękoma skrzyżowanymi na 
piersiach, w pozie wyrażającej łagodne wycze­
kiwanie. ( ... ) 

W lochach klasztoru 
Torquemada wyciąghął w milczeniu zgięty pa­

lec i wskazał na płonącą wiązkę chrustu w ką­
cie piwnicy. Jeden z pachołków wziął na że­
lazną szuflę garść płonącego chrustu i przytknął 
ją do obnażonych st.óp Castilla. Po chwili sze­
rzyć się począł straszliwy odór przyżeganej skó­
ry ludzkiej. Castillo zawył jak zwierzę. Wył 
falsetem, obcym, wysokim, przenikliwym gło­
sem. żrenice jego utraciły poprzednią drętwotę 
i poruszały się po przekrwionych białkach groź­
nie, jak gdyby gotowe do miotania pocisków. 
Kiedy ryk jego przeszedł w skomlenie, przy­
pominające miauczenie kota, inkwizytor dał Sw. Pawia 

17. Jetli kobieta prze.z: czteTnaścił! dnt po u­
rodzeniu dziecka. nie chodzi do lcościola. 

18. Jeśli syna swego daje obrzezać. 
19. Kto nosi imię żydowskie (prawo zaś za­

brania Żydom nosić imiona chrześcijańskie). 
20. Kto nowo naTodzonemu dziecku każe po­

stawić horoskop. 
21. Kto śLub bie-rze u:edle rytualu żydowskie­

go. 
22. Jem wydaje ucztę dla swych pt"zyjaciól, 

zanim uda się w daleką podróż. 
23. Jeśli umierając odwraca stę twarzą do 

ściany. 
24. Jeśli myje zwloki cieplą wodą, jeśli ubie­

ra je w świeżą bieliznę, koszulę, pończochy, 
plaszcz, 11, pod glowę podklada woreczek z zie­
mią lub monetą. 

25. Jeśli przemawia do umarlego i slawi je­
go pamięć. 

26. Jeśli smutne wiersze recytuje. 
27. Jeśli stawia wodę w dzbanach w domu 

zmarlego, jeśli zamyka się zasmucony w domu 
żaloby i ryby f. oliwki je zamiast mięsa, aby w 
ten sposób uczcić pamięć zmarlego. Jeśli zo.m;,r­
ka się na caly rok w domu; jeśli zmarlych 
grzebie na cmentarzu żydowskim. 

28. Jeśli ;est bogaty. 
29. Je§li jest majętny. 
30. Jeśli ma dwóch W1'ogów, 1~tórzy przeciw­

ko niemu świadczą. Jeśli dwóch świadków :ez­
wi, że ktoś jest kacerzem, ów spalonym zosta­
nie. 

(Tak więc morduje się legalnie swoich wro­
gów, przy pomocy Kościoła i królów, zaoszczę­
dza sobie pieniędzy i narażania na niebezpie­
czeństwo. Tak oto pozbywa się konkurentów). 

31. Jeśli jest bogaty. 
32.-99. Jeśli ma pieniqdze i jest bogaty. 
100-1000. Jeśli nie spodoba się inkwizytorom, 

królowi lub królowej. 
1001-10000. Jeśli królowie potrzebują pienię­

dzy. (A królowie zawsze potrzebu!ą pieniędzy). 
26 marca spalili inkwizytorzy ś!edemnastu 

chrześcijan. Tego samego dnia wtrącili trzydzie­
stu trzech chrześcijan do wlęzienia, 10 kwietnia 
spalono pięćdziesięc!u trzech ~hrześcljan. 

W loclnch kl3~ztoru $w. Pawła wieźniowie 
mogli zachować tylko pozycję stojąca. Stali we 
własnym kale. Fetor był straszliW>'· W nocy nie 
dawano im światła . . Mężczyźni , kobiety, pod­
rostki byli skłębieni w jedno. Bili się i zada­
wali sobie f.(Wa1t nawzajem. Kłócili się o każ­
dy kęs chleba. Największe kłótnie wybuchały 
w grupie najbardziej dystyngowanych i najbo­
gatszych neokatolików lub oółkatolików, lub 
ćwierćkatolików. lub Żydokatolików. tak jak ich 
rozróżniali niechrześcijańscy Inkwizytorzy. Bili 
się zaciekle w dzień i w nocy, i wymyślali so­
bie od zdrajców - bogaty Diego de Susan, 
dziesięciokrotny milioner, jego córka, zwana la 
hermosa fembra, piękna samica, jego żona, trzy 
ważne osobistości z zarządu miasta Sewilli, 
milioner nazwiskiem Fernandez, maiordomus 
katedry, opat Sewilli, nazwiskiem don Roderigo. 
jego kochanka i part\ księży, i kilku radnych 
miejskich. wszyscy, którzy jednocześnie zostali 
wtrąceni do więzienia, a teraz wymyślali so­
bie od zdrajców i durniów i wbijali sobie na­
W:?:aiem ra3nokcie w c;alo. Ci ws?vscy, \"felce 
szanowani mieszkańcy Sewilli, katolicy, ale po­
dejrzani o żydowskie pochodzenie lub o wielkie 
majątki, zgromadzili się w kościele San Salva­
dor i sprzysięgli się przeciwko inkwizycji. Don 
Diego de Susan wygłosił pr zemówienie: 

- Cz11ż mJJ nie jesteśmy najważniejsi w ca­
lej Sewilli? Zbierzmy wojsko i pozabija:inw in­
kwizytorów. gdy p-rzyjdą nas aresztować. Jeden 
z!>~erze ludzi, drugi pieniadze, trzeci bro1i. 

Tak postanowili. Lecz piękna córka Diega, 
zwana la hermosa fembra, WYt:>aplała wszystko 
•, wemu kochankowi, chrzescijaninowi, a ten pole­
ciał do Torquemady. Spiskowców i piękną mar­
l'ankę wtrącono do więzienia. 

V/ r:: nu s1Ji:· ~ -· ~. nu.iorclomusa 
katedry, znaleziono broń dla stu ludzi. Sześciu 
mężczyzn i sześć kobiet zostało skazanych na 
spalenie żywcem. Dowiedzieli się o tym do­
piero w dniu autodafe. Pewnej nocy, gdy dwaj 
mężczyźni, z których jeden zgwałcił la hermosa 
fembra, zaczęli się dusić nawzajem, i straszliwe 
krzyki więzionych i katowanych wywołyi.vały 
Wlburzenie wśród ludu Sewilli, inkwizytorzy 
przyjęli uprzejmą propozycję don Cabrery, 
markiza de Moya (<·hrzczone~o Żyda, nawia­
sem mówiąc) i przenieśli więźniów na drugą 
stron~ Gwadalkiwiru, do waro\vnego zamku 
Triana, w którego rozległych kazamatach bez 
trudu mogły pomieścić się tysiące pojmanych 
kacerzy. Tutaj ulokowano więźniów w celach 
pojedynczych i zbiorowych. Tutaj urządzono sa­
le tortur, a grube mury nie przepuszczały 
ludzkiego krzyku. Niektóre lochy więzienne 
znajdowały się w zagłębieniach pod wodą, wo­
da szumiała bezustannie tuż obok nich i nad 
nimi. a wraz z nimi mieszkały szczury, wielkie, 
spasione i tłuste. 

W takim to lochu leżał Castillo. Nagle mł•­
sz:>. ł szczęk, blask pochodni oślepił go na chwi­
lę, zacisnął powieki, ujrzał czerwień przed o­
c-z:yma i usłyszał jakies brzęczen i e. „Czvżhvm 
już płonął'' - przeleciało mu prze? m '·śl. Gdy 
czyjaś ręka dotknęła go. krzyknął. Lec? ,,djęto 
z niego kajdar.y. Postawiono go na nogi. O-

tworzył oczy ! ujrzal dwóch zakonników, domi­
nikanów. 

- Wody! - · poprosił Castillo. 
Z chrześcijańską miłością pomogli zakonnicy 

więźniowi wyjść z ciemnicy, doprowad~ili go 
nieco do porządku i powiedli ostrożnie i ła­
godnie poprzez liczne korvtarze "do wielkiego 
pomieszczenia piwnicznego oświetlonego wieloma 
świecami. Pośrodku, na krześle siedział inkwi­
zytor Torquemada. Z lewej i prawej strony 
pracov:ało dwunastu pachołków, torturujących 
kilku mężczyzn i kilka kobiet z zapałem i w 
milczeniu. Dwóch z nich rozciągało na desce 
najeżonej gwoździami jakiegoś nagłego starsze-
go człowieka. Castillo, któremu je-
go eskorta nie broniła rozglądać się 
dokoła, poznał w tym wyjącym z bólu 
cz!owieku starego don Diega de Susana; 
był to jeden z najbogatszych obywateli Sewilli, 
znany ja.ko ojciec przepię:knej córki i jako za­
palony kolekcjoner obrazów. Teraz inkwizycja 
malowała obra:z na jego tłustych plecach. 
Toż obok dwaj inni pachołkowie zadawali 

tortury przepięknej, nagiej dziewczynie, rozcią­
gniętej na desce ruchomej pochylni. Był to we­
soły widok; nieskazitelne w swych kształtach 
ciało dziewczece huśtające się na pochylni. Ca­
stillo rozpoznał w dziev.-czyn1° ~łynną la hermo­
sa fembra. Mimo iż temu pięknemu ciału za­
dawano gwałt. bił od niego urok. Nieszczęśliwa 
dziewczyna k!'ZYczała, bynajmniej nie melodyj­
nie. Castillo rozpoznał również majordomusa 
katedry, don Fernandeza, którego rozpinano na 
drabinie, używanej jako narzedzie tortur. Don 
Fernandez ryczał jak zwierz. Nad torturowany­
mi stali mnich i pisarz. Po każdej torturze 
mnich prosił błagalnie: 

- PrzyzMj się, bracie - lub - przyzna; sfę, 
sio.~tro w Chrystusie. Ulżyj stct>mu sercu, t.i:y­
biel swoje grzechy. Żalu;esz? A więc przyznaj 
sii:! Mówileś, że i Żyd może być porzadntim 
c~?owiekiem? Wyznaj straszliwy grzech. Nie ja­
dle.~ w czwarti>k mięsa? Przyznaj się! Przemn­
u:ialeś do twe:I umarlei ciotki? Mówileś fe.1: 
Biada I Byla.ś dobrą ciotką! Przyznaj się. A 
twoja matka czyż nie byla pochowan.a to c:rns­
stej koszuli? Przyznaj się! Jadleś obiad z ży­
dem don Izaa1:łem Abravan.elem? 

- Tak! - krzyknął torturowany. - Jadlem 
obiad z Żydem! 

- A więc jesteś nikczemny! Podpisz! 
I torturowany podpisywał to, co mu pisarz 

podsunął. Torturowani nle czytają. Podpisywał 
na siebie wyrok śmierci w płomieniach. Zo­
stanie spalony za to, że siedział przy jednym 
stole z Żydem. A prócz tego - on ma dzie­
sięć milionów. Pieniędzmi podzielą się król i 
dobrzy dominikanie. Król weźmie je do kasy 
swojej. inkwizytorzy na swoje wydatki. 

Castillo uśmiechnął się drwiąco. Poczul na 
sobie spojrzenie Torquemady, Podeszli do niego 
mnich i pisarz. 

- Przyznajesz się, Cas~illo? 
- Ja nie zgrzeszylem. 
- Jesteś kacerzem. Mamy n.a to dowody. 
- Lżecie! 
- Więc nie chcesz się przyznać? 
- To wy jesteście grzesznicy! - wykrzyknął 

Casflllo. 
- Brać go na tortury! - rozkazał Tarque­

m~da. 
Zbliżyło się do niego dwóch pachołków. Je­

den z nich powiedział: 
- Rozbierz się! 
Castillo z trudem ściągnął z siebie zaskoru­

piałą koszulę I pończochy. Stał nagi ! drżący. 
Nie mógł pohamować drżenia. Jego starcze. po­
marszczone, wychudłe ciało było całe w sinych, 
?.ielonych i czerwonych pręgach. Strupy pokry­
wały rany. Ręce zwisały mu bezładnie. 
Pachołkowie chwycili go ł:>godni" pod pachy 

i wsadzili mu dłonie w kluby. Castillo zacis­
nął zeb\·. pachołkowie przykrecili śrubę. spod 
paznokci trysnęła krew. Ca.;tillo nie krzyc?.ał. 

- Spowiadaj się. drogi bracie! prosił 
n'mich, pełen chrześcijańskie.i miłości. 

Pis:>rz powtórzył zimnymi wargami: 
- Wyspowiadajcie się, senor! - i już :i:a­

blerał :o;ię do pisania. 
C::a~tillo nie otworzył jes:rcze ust. 
Pachołkowie ułoż~•li starca na podlod7.e. o-

strożnie, bez jakiegokolwiek zbytniego okrucień­
stwa. Castillo patrzył w twarze pachołków, 
którzy wykonyi.vali na nim swą ciężką pracę, 
z osobliwą ciekawością literata, z ciekawośc:ą, 
która niekiedy sięga aż do granicy Ś\Viadomośd. 
aż do najdalszych granic życia. Castillo patrzył 
na swoich dręczycieli. To zwykli ludzie, o spo­
kojnych, obojętnych, prawie dobrodusznych 
twarzach, nawet niezbyt silnie zbudowani. 
Przywiązali go do narzędzia tortur, była to 
deska do rozciągania, aż staWY mu zatrzeszcza­
ły, jak gdyby miał się rozerwać. Castillo nie· 
odrywał oczu od ich twarzy. Jednemu z pachoł­
ków katowskich to skupione, świdrujące, pra­
wie obłędne spojrzenie wydało się uprzykrzone. 
Machnął ręką, jakby chciał to natarczywe spoj­
rzenie odgonić jak natrętną muchę. Innych 
torturowanych wyprowadzono. 

znak i pachołkowie cofnęli się z płonącym 
chrustem. Delikatnie, lekkimi, wyszkolonymi 
ruchami posmarowali łagodzącą maścią dymiące 
stopy starca, przy czym on zawył jeszcze głoś­
niej, spryskali zimną wodą z octem jego siwą 
głowę, poszczypali go w chude ramiona l pełni 
miłości chrześcijańskiej wlali mu do ust parę 
kropli wina xeres. Kronikarz nadworny wrócił 
do siebie. Zaczął mamrotać, westchnął parę 
razy .głęboko, lzy ciekly mu nieprzerwanie po 
poli.ctkach dwoma strumieniami, jego wychudłe, 
umęczone ciało dygotało, z nosa sączył mu się 
śluz, nawet trochę uryny pociekło po nogach; 
wyglądał jak zbity, skopany pies. Grzeszna du­
ma kacerzy opuściła go:- Wydawało się, że jest 
gotów do pokuty i skruchy chrześcijańskiej. Na 
znak dany przez Torquemadę pachołkowie pod­
nieśli go i usadowili w wygodnym fotelu, na-

. przeciwko inkwizytora, poranione stopy umieś­
cili na drewnianym podnóżku. Torquemada 
spoglądał na kacerza łagodnie. Po chwili za­
czął: 

- Sprawiedliwość i milosierdzie zasiadajq 
tu, na tym stolcu świętego Urzędu. Od ciebie 
zależy, czy przyznasz się do winy, czy będziesz 
blaga.Z o przebaczenie i czy pojednasz się z Bo­
giem i z Kościolem. Jeśli tak uczynisz, wystę­
pek twój zmieni się w grzer.h, a kara w poku­
tę. Będziesz pościl, modlil się, umartwial. · Bę­
dziesz śpiewal psalmy, spowiadal się z grze­
chów, sluchal mszy świętej, będziesz uprawiał 
rekolekcje duchowe, a wówczas może cię roz­
grzeszą, może Swięty Urząd w swej niedości­
gnionej lagodności nie skarze cię na spalenie 
żywcem, lecz wyświadczy ci „laskę ko1i0pną" i 
najpierw zostaniesz uduszony, a potem dopiero 
spalony. Pamiętaj o zbawieniu swej duszy. ( .•. ) 

Castillo westchnął. Stopy paliły go jak og­
niem piekielnym. Przed oczyma rozpływały się 
koła , ogniste. Oczy wciąż jeszcze łzawiły. Otarl 
usta. Na dłoni ukazała się krew. Gdy Castillo 
ujrzał krew na swej dłoni, uśmiechnął się. Za­
pytał: 

- Czym mogę slużyć waszej ekscelencji? -
i zemdlał. 

- Chcecie - zapytał Torquemada - podać 
nazwisTca waszych wspólspiskowców i wszyst­
kich. znanych wam kacerzy? 

- A więc oskarżają mnie o spisek i o kacer­
stwo? - zapytał Castillo. 

- Jeśli zgodzicie się zadenuncjować wiele 
nazwisk, będziemy dla was laskawi. 

- Donosiciel! - syknął Castlllo. 
- Nie - odparł Torquemada, tonem łagod-

nie pouczającym - tylko dobry katolik! 
- A więc dobrzy katolicy to donosiciele! -

wykrzyknął Castillo. 
. Spojrzenie jego padło na pisarza, który pil­

nie notował. Zebrało mu się na md!ości. 
- Czego chcecie ode mnie, Torquemado? 

Każcie mnie spalić! Mam dość. To wy jesteście 
antychrystem. To u:y jesteście szata11em. To wy 
niszczycie Kościól, wiarę i Boga! Wmawiacie 
so.bie, że walczycie dla Chrystusa, a okradacie 
pol 11arodu dla Ferdynanda i Izabeli! Ferdy-
nand jest oblędnie chciwy n.a -pieniądze, a Iza­
bela zaślepio-na - dzięki wnm i innym nie­
godnym .slugom Kościola.! S1vięty Ojc!ec w Rzy­
mie dąży do ziemskiej wladzy i do ziemskich 
dóbr. Dobrze zarobi na inkwfzycji. I wy dob­
rze zarobicie, bracie Torquemado, wzbogacicie 
się, a wasze sumienie będzie czyste. Gromadzi­
cie dla Boga. Nie ;esteście zlym czlowiekiem, 
bracie. Jesteście tak samo pomylony jak królo­
wa Izabela Kastylijska. Jedna polowa ludzkości 
_iest zla, a druga szalona! To wy zgasicie świat­
lo plonące w' ciemno§ciach. Zal mi tego §wiatla, 
bracie Torquemado! Zal mi Hiszpanii. Żal mt 
chrześcijan! 

- Widzicie - odparł Torquemada przyjaźnie 
- a więc przyznajecie się. Tvlko wymieńcie 
jeszcze nazwiska waszych przyjaciól. Wymieńcie 
nazwiska pozostalych. kacerzy także, abyśmy nie 
musieli torturować u:as więcej; aLbowiem wasze 
cierpienia są naszymi cierpienia.mi, wasz ból 
jest naszym bólem. wasz grzech. jest naszym 
gn:echem. Spowiadajcie się, pokutujcie, pojed­
najcie się z Bogiem, bracie! 

-:- Dobrze, uczynię to - oznajmił nagle kro­
nikarz Castillo poruszony - wymienię wszyst­
kie nazwiska . Widzę. że i tak u·iecie wszystko! 

- Wsz1}stJco! - powtórzył Torquemada. 
- Kacerzami i żydami sg, - zaczął Cnstillo 

- markiz Kadyksu, Juan Ponce de León, Tctó-
ry ma za żonę Żydówkę. Książę de Medina Si­
donfa, któ;·ego matka byla żydówką. Kardynał 
Mendoza, którego babka. byla Żydówką. Arcy­
biskup Carillo, który otacza się czarnolcsiężni­
kami i nekromantami. Hrabiowie Luna. Książę 
Escaf.ony, Juan Paclteco. WielTd mistrz Calatra­
vy, don Giron. Książę de Villa Hermosa, brat 
króla; admira_l Henriquez, dziftdelc Ferdynanda. 
Spowiednik Izabeli, Talavera. Ki·onikarz Pulgar, 
inkwizytor Torquemada, bluźnierca i potomek 
żydąwski, który pości w poniedzialki i czwa·rt­
ki ... 

Torquemada dał znak pachołkom, podnieśli 
starego Castil!a wraz ze stołkiem, na którym 
siedział, i wynieśli go z sali. 

Pozbawieni zajęcia pachołkowie katowscy, pi­
sarz i zakonnicy przybliżyli się i przypatrywa­
li z czysto naukowym zainteresowaniem walce 
inkwizycji z nerwową odpornością krnąbrnego 
starca. Dlaczego ten staruch nie krzyczy, tak jak li 
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Mnlmo l'!dleglokl, znacznie włę 
kuych niż odległośt od Uralu do 
Gibraltaru, nigdy nie dłużylR nam 
•i• podróż po Azji, poprzez Taj­
landię, Malazję, Singapur, Indone­
zję, Nepal i Indie. Inni ludzie, in-

ne swyczaje, inne - nawet po,jągi. 
W wa1onie S klasy pociągu osobowego 1 

Bangkoku do Ayuthya'i uwijają się k~lnerzy. 
W oknach - podwieszone żaluzje i szyby da­
jące opuści~ się do połowy. Kamienie spod pcd­
kładów wystrzeliwują w podłógę. 

POSPIESZNY DO PHITSANULOK 

dłuii eza• jedzie 1 1zybkością tramwaju do Al•· 
ksandrowa. I dłufi czu mija, nim znikną kon· 
11uktorzy i policjanci J koltami przy udach, 
ust~p~jąc miejsca kelnerom. Ci serwują ciepłe 
posiłki orax napoje: Fanty, Spirit i Coc"-Colę. 
Wszyscy pasat,erowit otrzymują na czas podró­
ży nieskazitelnie białe ręczniki frote. 

Następnego dnia wieczorem, zdy zajadamy 11ię 
na peronie, podzielonym na pięć części, 
dziesięciokilogramo~m arbuzem, przetarłszy 
go uprzednio spirytusem w obawie przed ame­
bi\, satrzymuje się kolejny pociąg. Podbiegaj1', 
czysto ubrani kole]arze z iąbkami na kijach 
i wiadrami szamponu. Jedna ekipa myje o­
kna, druga - myje ściany wagonów błyszcz-­
ce stalll i rranatowymi po'Pr:ztcznymi pasami. 
Wsiadamy do sypialnego II khsy :i; łazienki\. 
Na łóżkach n żółtymi zasłonami - pr zygoto­
wane ręczniki, tym razem. w szczelnych celo­
fanowych opakowaniach. 

Po powrocie 1 dtungli 116łn::>cnej TajlandU, 
którą pokonywaliśmy łódką, na słoniach i pie­
f zo i po wzięci\! prysznica w „Gościnnym Do­
mu" w Chang- Mai, trudno cię oprzeć pokusie 
o'obistej konfrontacji 1 treścią informacji Lech 
Niekras:i:a w książce pt. „Tajlandia", że 

NAJPIĘKNIEJS'ZE SĄ KOBIETY 

w tym włdnie mieście. Widoeznie autor wie. 
dział, gdzie azukać. My wybraliśmy się z prze. 
woc\nikiem tajskim. Po drugiej stronie kana­
łu odnajdujemy lokaliki nieporównywalne w 
swej skromności do tych, które widzieliśmy w 
Bang-koku. Przed ich drzwiami siedzą na krze­
:::łach młodzieńcy. Otwieramy pierwsze drzwl: 
kilkanaście stolików :iajętych przei dziewer.ęta 
w białych bluzkach i granatowych spódnicach. 
W następnym lokalu, nie przypominającym 
świetlicy szkolne), odpoczywa dwuosobowa or­
kiestra przy prawie pustej sali. Kilka zn11dzo­
nych Tajek w jas'Krawych sukienkach okupu­
je wysokie stołki przy barku, kilka innych ni­
czym nie wyróżniających się, tonie w głębokich 
feitelach przy ztolikach. 

Za niewielką opłatą, udaje nam się wejść, 
ukrytymi za barkiem drzwiami, na piętro. Ka­
żda z dziewcząt ma tutaj numerowan, pakame­
rę. Zaglądamy do wewnątrz. 

Duszny pokój 1 jednym oknem, lustr<> nad 
etażerki\, na podłodze - materac przykryty 
prześcieradłem, drzwi do ła7.ienki z kranem i 
ubikacją. Dziwi zię Tajczyk, ie nikt 1 nu nie 
chce pozostać dłużej. 

Gdy pn:echodzimy tędy w eiąru dnia, tru­
rlno domyślić się, że jest to dom wszelakiej roz­
rywki. W oknach iai;łonięte żaluzje, brama jak 
każda inna, w bramie starzy ludzie, a łł sieni 
bawią się dzieci. Nie opodal kram .z blurkami 
po zniżonych cenach i bistro. Fundujemy so­
bie znakomity rosół z kurzymi łapami, ryż 1 
przyprawami i Fanty J lodu. Ledwo można się 
pnecisnąć pomiędzy 1traganami z owocami i 
stolikami ustawionymi na chodniku, u1inają­
cymi się od nadmiaru potraw. 

Po zwiedzeniu Wat Phra Singh z XIV l'lieltu 
i innych watów oraz po podróży po Doi Su­
thep, gdzie po pokonaniu 300 schodów otoczo­
nych i obu stron rzeźbą świętych węi.y o kil­
ku głowach buddyści uderzają w liczne dzwo­
ny przed świątyniami, spędzamy noc w auto­
karze z vide.:>, by rano znaleźt się znowu w 
Bangkoku. Nawilżone, pachnące chu;teczki, 
które rozdaje konduktorka, usuwają z twany 
ślady snu. 

Na dworcu kolejowym informator podaje 
nam folder z rozkładem jazdy, w k:t6rym za­
kreślił zielonym flamastrem godzinę wyjazdu, 
godzinę przyjazdu do Buterworth w Malazji, 
do Kuala Lumpur i do Singapuru. W Kuala ' 
bQdziemy po nocy, dniu i jeszcze jednej nocy. 
T1zy tosty, które można zgnieść w je:inej r41-
ce, rozszerzają się w źolądku jak gąbka i syc1t. 
Krajowa herbata miętowa gasi pragnienia. 

Na liniach południowo-tajlandzkich pociągi 
jadą szybciej. Za to stoimy 3 godziny na gra­
nicy. Za ostatnie dongi kupuję ryż z krPwetka­
rni i zagryzam kilogramem mandarynek. Wy­
pełniamy karty przekroczenia granicy. Ma~ a­
zyjki w białych muzułmańskich czape~zkach 
stemplujĄ paszporty. Celnicy z psami przetrzą­
sają każdy przedział pociągu w poszukiwaniu 
narkotyków i rewidują Tajów. Wreszcie kn:ci 

, się znowu śmigło wentylatora i łatwieJ znieść 
tropikalny upał. \V ciągu dnia znikają górne 
łóżka zamykane gdzieś pod sufitem, dolne za­
mieniają się w fotele. 

Wi~i-orem przesiadamy si~ w Butterworth do 
pociągu malazyj'.;'kiego. Wagony mają odchyl;i­
ne oparcia. Reiygnujemy i dopłaty do slipin­
gu. 

Po przeniesieniu plecaków jesteśmy mo'i!:ny 
od potu. Trafiamy do supermarketu za dwor­
cem. Przyjemny chłód klimatyzacji. Blask opa­
kowań niezliczonej liczby ró7.nych artykułów 
spożywczych. Ceny jeszcze wyższe ni:!: w Taj­
landii. Wielokrotnie więcej <:?kspedientek nit 
kupujących. Jedna z nich odradza zakup pla­
stykowych lit rowych butelek F'anty. Poleca so­
ki w 18 opakowaniach w kszta ł.::ie p rosto padło­
ścianów. Wybieram sok z. owocu kaktu~a Pła­
cimy mniej niż za Fanty, a w nagrodę za du­
ży zakup, otrzymujemy estetyczny p.Jjemnik 
na żywność. 

Wracamy do pociągu. Z mostu wlda~ bliskie 
światła wyspy Peneng. Fala ledwo .iJerza ::i 

nabrzeże niedaleko ~orów. Oświetlony pr01n 
zaprasza do przeprawy. $pimy półleżąc w 
prawie pustym wagonie. 

Wczesnym rankiem w Xuala Lumpur pozo­
stawiamy w przechowalni bagaże i wychod;:imy 
do miasta. Stolica zaskakuje nawet tych z nas 
którzy tu byli pięć lat temu. Trafiamy d~ 
kompleksu Dayabumi, wybudowanego w maju 
1984 roku. Architektoniczne połączenie super-
nowoczesności z dekoracyjnymi elementami 
islamistycznymi. · 

MIAST·O W MIESCłE. 

Klimatyzowane. Labirynt sklepów. Fontanny 
Kawiarnie. Restuaracje. Dziewczyna ~ 
twarzy miss Azji informuje nas zza stołu re­
cepcyjnego, że na szczyt gmachu wjechać wol­
no tylko w niedzielę. Uzyskujemy zezwolenie 
od dowódcy ochrony i w towarzystwit poli­
cjanta przenosimy się ruchomymi schodami na 
3 piętro, a stamtąd windą, w ciągu kilku se­
kund na 34 piętro. Jeszcze 3 piętra · i je>teśmy 
na lądowisku helikopterów. 

LUDWl.K GEBEl 

Rikszą, 

• I 
""' 

autobusem 
Miasto otoewne g6ram1. W doskonalej 1 nimi 

harmonii, wystrzeliwują drapa:ze chmur wśr6d 
rozległych połaci zieleni. Nie widać ulic ie 
i;tarego planu, kończących się ślepo na kształt 
zwiniętych węży. Gdzienieedzie podnoszą się 
wieżowce pod żurawiami. Większość wysoko­
ściowców to banki z całego świata (prawie 1 
całego). Malazyjki - ubrane inaczej aniżeli 
Tajki. Tamte - po „europe}sku", te - często 
z chustami na głowie, ale bez kwefów. Prze­
ciętnie wyższe, w długich sukniach, poruszają 
się zgrabniej. Mają ciemniejszą karnację, czę­
ściej się uśmiechają. 

Zbliża się 8 lutego. W chińskiej dzielnicy -
już dekoracje noworoczne. Zwiedzamy miast<> 
do upadłego. Dosłownie. Przed tropikalną bu­
rzą siadamy w milczeniu na ławkach najwię­
kszego parku i zasypiamy. 

I jeszcze jedna noe J. odchylanym! oparciami 
foteli. Odnajdujemy w dzienniku podróży no­
tatkę: „U dajemy się w cudowną podróż do 
Singapuru, z myśLq o w11spie Bali". 

Singapur jest taki jak na prospektach. Mały 
Nowy Jork pomieszany z niską zabudową uro­
kliwych chińskich dzielnic. Ludzie ubrani 
znowu „po europejsku". Dużo Hindusów, Chii'l­
czyków i mieszańców. W biurze turystycznym 
znajdujemy foldery zachwalające wycieczki na 
Mauritius, do Chin (ChRL), do Nowej Zelandii, 
Ameryki Południowej i do :fiordów Norwegii. 

W Dżakarcie - duchota, większa niż w in­
nych stolicach Azji. żar pomieszany z wyzie­
wami spalin, słońce nad samą głową, na prze­
mian i ulewnym deszczem. Jak wszęd1.ie, w 
tej części Azji - ruch :ewostronny. Z autobu­
sów wychylają się „umyślni", wykrzykując co 
sił w płucach nazwę docelowego przystanku. 
Wsiąść można wszędzie. W małych uli.::ach po­
:zidrawiają nas przyjaźnie tubylcy: „Helo, mis­
ter!" Do brudnej wody kanału skaczą z przę­
seł mostu nadzy chłopcy. W hotelu „Indonezja" 
na 6 piętrze, odkrxty basen dla białych. W 
dzielnicy chińskiej w zespole świątyń D Horma 
Bhahti, w oparach czerwonych, potężnych 
świec i setek kadzideł - tłum noworoczny i 
liczni żebracy. Policjant dmucha w gwizdek. 
Rowerowe riksze przepuszczają limuzynę . . Na 
drzwiach ogromnego meczetu Masjid lstiglal -
tablica z podpisem prezydenta Suharto pod 
dwiema datami: 1!138 - islam na Jawie oraz 
22 II 1978 - ot\varcie meczetu. 

Z nie tajonym szaetunkiem tłumac11l przec-ho­
dnie jak dojść od Monument Democracy do 
pomnika prezydenta Sukarno. Niestety, czasu 
mało. Riksza zatrzymuje 1ię przed wielospecja­
listyczną kliniką. Chcemy rozmawiać z dyrek­
torem Cipto Hondemkusumo. To tak, jakbyśmy 
„w szpitalu Pirogowa" domagali się rozmowy z 
doktorem Pirogowem. Wspólnym śmiechem koń-

• czy się wyjaśnienie pomyłki. Dyrektora dzi! 
nie ma. 

Nie dajemy za wygraną. % pomocą strażnika 
z coltem u boku, który mówi .,not problem'', 
docieramy do kierownika przychodni akupunk­
tury. Nareszcie - jak w domu. Odnotowuję 
zadowolenie na twarzy doktora Tse Ching San, 
gdy na pytanie jaką uznaję szkołę akupunkł.ury, 
odpowiadam, że zarówno zachodnią, jak staro­
chińską. Otaczają nas młodzi lekarze. Długo 
rozmawiamy. Wymieniamy doświadczenia t 
prawdziwym obustronnym zainteresowaniem. 

, Przy pożegnaniu doktor Tse Ching San konsta­
tuje, że i taki improwizowany 'icontakt jest dla 
wszystkich niezwykle cenny. 

GDZIE KOJ\ICZY SIĘ DŻAKARTA. 

W nieskończoność jedzie się przez coraz to bie­
dniejsze dzielnice, i w końcu - ni to ,v"eś, ni 
to miasto. Szosa biegnie przy samych ~l•imsach. 
Z ledwościĄ mi jają się dwa autobu~y. Z'llar: e 
,..,odą mieszkcinia, w których br-0dzą dzieci. 
Ktoś sied1l bezczynnie na kn.eśle atojj\cym w 
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wodzie. Ktoś myje karoserl~ llamochodu, tak 
zanurzoną, że 'kół nie widaf., A potem - p0la 
ryżowe, pola i przydrożne bistra. A potem fale 
morskie prawie liżą asfalt. Po 27 godzin?.ch ja­
zdy autokarem Continental Express i krótkim 
postoju w Surabaji, czekamy na końcu Jawy 
na prom, który zabierze 4 autokary na wyspę 
Bali. Uśmiecha się urocza Indonezyjka i macha 
ręką na pożegnanie. Z górnego pokładu promu 
S'kaczą do morza chłopcy, aby wyłowić rzuca­
ne monety. 

Plaża jest wąska. Piasek ciemny, raśmieco­
ny wyrzucanymi przez fale roślinami i skoru­
piakami. Mało kto lety na słuńcu. Większość 
chroni się w cieniu palm przy basenach licz­
nych hotelików. Czasem zawarczy na plaży 
motocykl. Wypożyczenie kosztuje !S-7 dola­
rów dziennie. Podchodzą masażys1jld w ltape­
luszach słomianych z cytrą nad rondem. Pat.rz.ą 
w oczy, jak Cyganki przed wróżbą i przecią­
gają zachęcająco: „Masage? Good masa-a-ge". 
Niemal wszystkie „zachodnie Europejki" prze­
bywają bez biustonoszy. Natomiast miejscowe­
mu zwyczajowi chodzenia kobiet i obnażonym 
tułowiem pozostały wierne na Bali nieliczne 
staruszki. 

By wejśł: na teren świątyń hinduistycznych 
w Basabach pod wulltanem Agung, m l~iałem 

po Azji 
z~łofyć sarong, który nabył~m na ~lafy. W 
krótkich spodniach - nie wolno. . . 

Zaczyna padać. Dzieci wypożyczaj\, odpłatnie 
parasolki. Ostatnia erupcja wulkanu miał~ 
miejsce w 1963 roku. XI-wieczne bóstwa hin­
d.uistyczne świadczą 'kolorem popiołu, ie prze· 
cięte pośrodku kamienne ściany-drzwi stano­
wiące świątynię uratowały przed la"' ą piel­
grzymów. 

W Batubulan oglądamy Baroni i taniec 
z krisem. Połączenie pantomimy, tai1ca i ske­
czu w 5 aktach :i: uwerturą, z udziałem barw­
ny~h ~moków, duchów dobrych i złych, czaro­
wników, prostych ludzi i jednej małpy. Wzru­
szają opowiadające o ludzkich nadziejach i 
tragediach palce i oczy tancerek. Raża oklas­
ki i śmiech tubylców, ady prości ludzie. zabija­
ją złą małpę, a ta przy rozpruwaniu brzu-eha 
demonstruje wzwód członka. 

WIECZOREM GRAJĄ CYKADY. 

N~ew~doczny jaszczur wydaje dźwięki przypo­
mmaJące szczekanie. Bary, restauracje, k'lwiar­
nie wabią białych turystów, lecz na i częściej 
stoliki stoją puste. W jednym z lokali krzesła 
kamienne - pod wodą basenu, a stoły t.i:i nad 
powierzchnią. We wtorki wvstępy tancerek. 

Zaczepia mnie d.ziewczyna na motocyklu. 
Pokazuje siodełko i proponuje miłośt. Ma 
wł,asn~ pokój za 23 dolarów. „Not problem" -
jesl_i me mam pieniędzy. Możemy podjechać pod 
mói hotel. Zaczeka. Inne pozdrawiają tym in­
donezyjskim - „Helo mister!" . 

R~no, na plaży, podchodzi masllŻystka. Po­
znaJę. Number one. Mówi z żnrtobliwym wy­
rzu~em! że wczoraj miał być masaż. Otac~aj~ 
plazowi sprzedawcy sarongów batików ko­
st!umów kąp~elowych ly:!:ek z 'rogu, nasz~Jni­
kow. r. mus~h perłow j, figurek Sziwy n.i Ge­
rud~ie. Zde~muJą z głowy tobołki, by wydoby~ 
z mch SWÓJ „jedyny" towar. Daleko od tłumu 
handlarzy, zaprasza nas młoda Balijka dQ swo­
jej . wsi ukrytej wśród palm, % kilometry od 
plazy. Po. drodze zrywa jakieś polne owoce o 
smaku winogron. Zakuany owoc zabija itrach 
przed amebą. 

Pod trzcinowym sufitem bardzo ezyste; eha-
łupy częstuje jeszcze czarni\ kaw, i ciastem 
Nigdy nie 1łynała o Polsce. · 

Przed 1kl~pa~ i barami w Denpuar, na pły­
tach. cho~ruka :- kwa~ratowe misecz'ki z płat­
kami kwiatów i odrobmą rytu dla ducMw lub 
bogów. Posągi boiów o twarzach smoków ubra­
ne są w spódnice w biał-0-czarną szacho~vnicę i 
czapki w białym kolorze. 

Po okoł~ ~,!! rodzinach jazdy J Plaży Cuta 
autobus WJezdia na prom. Parkuje w odstępie 
około 10. cm ?d sąsiedn.ich autobusów. Tym 
razem me w;ys1adamy. Nie czujemy ruchu pro­
mu i i<ły autobus wyjeżdża nie wierzymy ie 
je~teśmy znów na Jawie. Zapada noc. Po,dzi­
wia~ sprawność kierowcy. Samochody nie 
zwa~~iaj.ą, najeż~iż.ają na siebie, by w ostatniej 
chwili, Jednoczesnie lekko odbić w bok i zno­
wu skręcić z nie z.mienioną szybkością na śro­
dek wąskiej szosy, tak aby nie najechać pi~sze­
~o lub ro.werzysty. V! er.asie rzadkich kolizji, 
zaden z kierowców nie 1tuka się w ezoło. 

Natychmiast po zajęciu hotelik~ w Dfodża-
ka~ci~, z ~arsz~, :r.doliywamy największą na 
świecie ś:viątyruę buddyjską - Bor-obadur. 
Przed we3ściem na jej przedpole, policjant za­
biera do depozytu torebkę landrynek. Nie wolne> 
je.śt w świętym miejscu.7 pięter świątyni z IX 
wieku. tchnie majestatem wiary na każdym 
z ganków okrążających jej piramidowy masyw 
Na galeryjkach i wewnątrz stup o kształcie od: 
v.:róconych dzwonów, z wyciętymi w kamieniu 
pionowymi pasami - setki posągów Buddy 
Gdzienie~dzie - .puste cokoły ·lub odłupane 
głov.>y, Nie skradzione przez gośel z innych kon­
tynentów· posągi hinduistyczne, Brahmy, Szi­
w7 i je~ i<>ny Durki <>raz Wisznu, i:najduje· 

my trzydzieści ki1ometr6w dalej, w świą"Y­
niach Loro Dong Kang, rtiwnież z IX wieku. 

Dżodżakarta, stolica autonomicznego okręgu, 
jawi się nam w wąskich uliczkach artystów -
stolicą batiku. Malarstwo na bawełnianym pł6· 
tnie, z zastosowaniem w cyklu tworzenia wo­
sku, uprawiane jest tu w dziesiątkach a+.elier. 
Niektóre dzieła sprzedawane są cudzoziemcom w 
cenie przekraczającej 100 dol<1rów. 

Pan Kuswadiji, który ma lat 72 i związany 
je~t z uczelnią , odpowiednikiem naszej WSSP, 
jest autorem monografii pt. „Historia B;it:ku". 
Swoje prace wystawiał w Holandii w 1957 rogu, 
p6iniej w Berlinie, Monachiu,11, Paryżu. 

Wrace.my do Dżakarty pociągiem bez klima­
tyzacji. Na szczęście w nocy me jest 1,1palnie 
i można głowę ułożyć na o trz.ymanym od kO'll­
duktora• materacyku. Dalsza droga &amolo­
tami. 

Jeszcze jeden rzut oka na Singapur. Uderza 
czystość miasta. Kobiety eleganckie, .dobrze u­
brane i z makijażem. Nie ma żebraków i po­
kładających s i ę na ulicach bezdomnych. Ceny 
żywności - wysokie. Za dolara singapurskiego 
kupuję w supermarkecie małe lody. Płacę w 
kasie, żeton oddaję sprzedawczyni, od innej 1 
mas~ą na twarzy jak u chirurga otrzymuji: 
SWÓJ zakup. 

W jednym z wieżowców kolorowa winda prze· 
suwa się na zewnętrznej ścianie. Staję ~all 
wryty przed domem z angielskim napisem: 
,,Singapurska Galąź Swiatowego Stowarzyszenia 
Czerwonej Swastyki" i hitlero 1\·skim h~ !{e ~1 
krautzem. 

KATHMANDU URZEKA 
ODRĘBNOŚCIĄ. 

Tłum na wąskich uliczkach, święte krowy, rl· 
ksi~ pedałowe, nieliczne samochody. Mężczyżni 
na ogół wySrocy, pogodni, często w charakterys­
tycznych czepkach z kolorowymi pasami Przy 
s~romych schodach Swiątyni Płodności bawią 
s~ę małpy, śpią kozy. Mnisi kręcą w ręce młyn­
ki modlitewne, inni jedzą palcami jarskie po. 
trawy na metalowych talerzach. Wierni pusz­
czają w r~ch wałki w złotym kolorze przy. 
tvi:ierdzo~e do murów 'klasztornych, z ~'Yryty· 
mi modlitwami. 

Wracając do centrum starego miasta, spoty­
kamy żywą boginię. Ukazuje się na galeryjce 
świątyni licznym turystom oczekującym na 
małym dziedzińcu. Ma 7 lat. Wybrana została 
przex wiernych, gdy miała 4 lata. Pozostanie tu 
do pierwszej miesiączki. Potem może prowa~ 
dzić nqrmalny tryb :!:ycia, ale faktycznie żaden 
mężczyzna nie pojmie jej za żonę. 

Za pałacem królewskim, idziemy jak we 
śnie pośród świątyń z trzema coraz mniejszymi 
dachami i pośród posągów. W tę samą :tiezwy· 
kłość zlewają się mury i budDwle Bhaktapur i 
Patan, w pobliżu stolicy, gdzie cz:as zat'rzymal 
się na XVII wieku. 

. Autobus, 'któ;~ nas wiezie do granicy, zwal· 
nia, by przepuscić stado małp. W asfalcie dziu­
ry. Pęka pasek klinowy. Z tego powodLJ, w 
jakimś osiedlu, przesiadamy się do inneg'J. 
Trzeba pochylić się, by nie uderzyć gbwą o 
ci.ach, Znajdują na nim mieisce pośród bagaży 
c1, którzy nie zmieścili się wewnątrz. Szo;a 
pr::echodzi w bitą drogę. Podskakuji: na twar­
dym fotelu. 

· Grani~ą w Sunarli przekraczamy rikszą. Au­
t<>bus hinduski )est nieco większy, lecz rów­
n1ez zatłoczony i trzeba na każdym pr.~ystan­
~l.'. i;>ilnow~ć plecaków na dachu. Opodal p rze­
Jez~za P.oc1ąg towarowy zapełniony ludźmi 
stoJącymi w otwartych drzw.iach i siedzącymi 
1 niezmąconym spokojem po turecku na da­
chach wagonów. 

W Gharapur -przesiadamy się do względnie 
wygodnego pociągu, lecz w Lucknow zac;-ynają 
się kłopoty. Brak jest miejscówek do Delhi. 
Labirynt peronów. Nie dostajemy się do zatł-o­
czonego pociągu. 

Jest późny wieczór. Hindus rozkłada 3 płach­
ty pr~ypominające 'koce jedną na drugiej i 
kładzie się pod latarnią :i; książką w ręce. Grupa 
podró~nych siada w koło w kucki i spożywa 
kolacię. Podchodzi do nich krowa i usiłuj~ 
'"·yrwać z ręki jedzenie. Pomimo, że świflta, o­
pędzają się od niej jak od komara. 

Nadjeżdża następny pociąg. Posiadamy już 
in!ormację, że tylko jeden wagon jest bez 
n1iej.scówek. N~estety, połowę wagonu zajmują 
iołmerze. Cywile szturmują drugie drzwi wago­
nu. Ju~iuszowi udaje się wtargnąć do wewnątn, 
1 głęb~ d.obywa si~ jego krzyk, walczy o miej­
sce. Wdzieramy się wszyscy. Z półki na ba­
gaże podnosi się jakiś dygnitarz koleiowy. Py­
ta .skąd jesteśmy i dokąd jedziemy. Mówi, ie 
na następnej stacji zwolni nam miejsce. Wcho­
dzą tandarmi. Wyrzucają cywilów. Nas pozo­
stawiają w spokoju. Siedzący obok zołnierz 
t~·zyma się za policz~k. Dajemy mu 2 pabial­
giny. Jest bardzo wdzięczny. Notuje później na­
zwę lekarstwa. 

Znowu wąskie uliczki starego Delhi. Za.­
trzym1:1je. si.ę Hindus z barwnie ubraną k::ową. 
Ta juz me zebrze. Powolnym krokiem chodzi 
dokoła właściciela. Bokiem rogu odpędza tło­
cr.ących się ludzi. Nad sklepem transpr rent: 
„M6wmiy po polsku". Hosjanka zdumiewa si~ 
~kąd Hmdus z.na język; polski? Tłuma-::zę jej, 
z~ od Polaków. Hindus zaprzecza. Mówi że 
studiuje nowoczesne języki Europy. Z rile'da­
maną szczerością, Rosjanka dziwi się, że nie 
:i:na r?syjskiego. Zauważam, że Rosja w większej 
części poł.ożon~ jest w Azji. Łapię się 1a tym, 
że '!' z~ciekłeJ dyspucie zaczynam tłumaczyć z 
angielskiego na rosyjski. I właśnie w Starym 
Delhi. dowiaduję się, że akupunktura trafiła 
już do stolicy. Bogaci Hindusi jeździli 'kiedyś 
na zabiegi do Stanów Zjednoczonych. Obecnie 
do;;tępna jes t wszystkim (! ?) w „All India Insti­
tute" i tamte prowadzone s ą ró ·vni e.i: kll rsy. 
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I Łodzi dostawa mię­
sa i wędlin do skle­
pów mięsnych od­
bywa się w nocy. 
Samochody Okręgo­
wego Przedsiębior-

1twa Przemysłu Mięsnego mie­
szczącego się na ulicy ~lektro­
nowej 8 wyjeżdżają przed pół­
nocą do rzeźni i przetwórni na 

· ulicy Inżynierskiej. Tu zost~ją 
załadowane na nie pojemniki 
już zaplombowane, z załączony­
mi fakturami. Kierowca oraz. 
dwaj ładowacze rozwożą je do 

· poszczególnych sklepów. Oczy­
wiście tych samochodów jest 
kilka, ale· nas interesuje jeden, 
którego załoga składała się z 
kierowcy Stefana A. i ładowa­
czy Grzegorza S. i Krzysztofa 
J. 

dzialność ponosi jednak kierow­
niczka. I oto na początku bie­
żącego roku Jadwiga G. zau­
ważyła, ze coś nie jest w po­
rządku: w sklepie zaczęly wy.: 
stępować braki. No cóż, mięso 
- rzecz kusząca, wystarczy by 
każda z pracownic wrzuciła do 
swojej torby r:ę'o kiełbasy lub 
kawałek schabu. Zaczęła więc 
uważniej obserwować swoich 
pracowników. Pracowali dob­
rze, wychodzili bez paczek i 
toreb. A towar nadal ginął. W 
lutym 1985 r„ któregoś dnia, 
już pod sam koniec pracy o­
trzyma1a r1 "~J[' •,vr:_ \vicprzowiny 

EUGENIUSZ IWANICKI 

broty, ale te zalewając się łza­
mi twierdziły, że nigdy niczego 
nie brały. Nawet zgodziły się 
dla udobruchania pąnl kierow­
niczki wyłożyć pienią dze z wła­
snych kieszeni na pbkrycie 
manka. I mimo, że tak uczyniły, 
Jl!dwiga G. odeslała je do dys­
pozycji kadr. Po prostu im nie 
wierzyła. 

Teraz została tylko z ręba­
czem Sławomirem W„ którego 

obarczono także odpowiedzialnoś­
cią materialną za ewentualne 
niedDbory. Minęły trzy dni. Jad­
wiga G. dokonuje jkolejnego o­
bliczenia ! okazuje się że mię-

jest zamknięta na zupełnie in­
ne kłódki i klucze? 

Jadwiga G. zdecydowała się 
na rzecz ryzykowną: postano­
wiła urządzić zasadzkę. Rębacz 
Sławomir W. do spisku dopuś­
cił swojego kolegę, który mbł 
cały czas stać na zewnątrz bu­
dynku I obserwować samoc:1ód 
dostawczy, a w razie potrzeby 
zjawić się, by udzielić ewen­
t.ualnej pomocy. Tenże kolega 
zaopatrzył Sławomira W. w 
kłódkę zatrzaskowa. W nocy z 
24 na 25 marca 1986 r. Ja~­
wiga G. i rębacz Sławomir W. 
zjawiają slę przed sklepem, o-

się spora góra wy]ętych z lo­
dówki szynek. 

I tak s:ę zakończyła ta nie­
codzienna przygoda kierownicz­
k.i sklepu_ mięsnego i rębacza. 
Dla przypomnienia należy jedy­
nie podać, że każda szynka do­
starczona do sklepu ważyła o­
koło 3 kg, i że k<Jszt 1 kg wy­
nosi 896 zł (Po przeliczeniu o­
kazało się, że Grzegorz S. przy­
gotował do wyniesienia 20 szy­
nek). 

Owej feralnej nocy z 24 na 
25 marca 1986 r. z bazy na E­
lektronowej wyjechali o godz.i­
nie 23 minut 45. Załadowanie 

· nastąpiło szybko, co było po­
dyktowane długością trasy, ja­
ką · mieli tej nocy pokonać. A 
wiodła ona tak: sklep mięsny 
na Dąbrowskiego 91, potem An­
czyca 2, Dąbrowsldego 59, Wró­
blewskiego 54, Felsztyi1skiego 
20, Obywatelska 67, Piotrkow-
1ka 307, Zarzewska 51 i Wól­
czańska 26. Takie otrzymali a­

.dresy, pod które należało dos­
tarczyć pojemniki z mięsem i 
wędliną. Sklepy mięsne przyj­
mujące towar w inocy majll wy­
dzielone specjalne pomieszcze­
nie, do którego klucze posiada 
kierownik sklepu oraz załoga 
samochodu dostawczego. Nor­
malnie wygląda to tak, że sa­
mochód podjeżdża pod drzwi 
sklepu, któryś z konwojentów 
otwiera je, po czym d.o środka 
zostają wniesione pojemniki o-

Rębacz na ·pawlaczu 

ją, zagląda do w.c. 1 do łazien­
ki. Sprawdza na wszelki wy· 
padek, choć wie, że o tej po­
rze nikogo tu nie ma. Następ­
nie otwiera kłódkę na drzwiach 
prowadzących do magazynku. 
Wchodzi i zaczyna z chłodni 
wyjmować szynki. W tym mo­
mencie z pawlacza zeskakuje 
rębacz Sławomir W. i zatrza­
snąwszy drzwi wiesza na nich 
kłódkę. Jest noc, wygaszone są 
wszystkie światła, wszędzie pa­
nuje cisza. Zamknięty w maga­
zynku Grzegorz S. milczy, mil­
czy także Sławomir W. Jedy­
nie Jadwiga G. drżącą ręką i 
w pośpiechu wykręca numer 
telefonu milicji. Potem pod 
drzwi podchodzi także i ona. Z 
podwórza nie słychać tadnych 
głosów: cl w szoferce nadal cze­
kają na kolgę. Trwa to parę, 
może paręnaście minut. I Jad­
wiga G. nie wytrzymuje. Za­
czyna krzyczeć, w końcu ubli­
żać zamkniętemu w pułapce 
złodziejowi. Wygarnia wszystko, 
cały swój żal nagromadzony 
przez te wszystkie miesiące, ca­
łą swoją złość, która teraz 
znajduje wreszcie ujście. A 
kiedy zachłysnęła się własny­
mi słowami, kiedy język prze­
stał nadążać za myślami, spo­
za drzwi dobiegł ją głos Grze­
gorza S. Nie, on nie pomstował, 
zaczął właściwie od nallWania 
siebie „skurwysynem", a potem 
rozpoczął błagalną litanię pro­
sząc o uwolnienie go, o nie­
zawiadamianie milicji. Za pu­
szczenie go wolno początkowo 
obiecywał 50 tys. złotych, ale 
w miarę upływu czasu sumę tę 
podwajał: 100 tys., 150 tys., 200 
tys. W końcu zaczął obiecywać 
całe złoto, jakie ma u siebie 
w domu, a ma go sporo. Bo co 
będzie miała Jadwiga G. z te­
go że go zabierze milicja? Nic. 
Natomiast za puszczenie go 
wolno stanie się od razu boga­
ta I nie będzie musiała pra­
cować. 

W śledztwie · Grzegorz S. 
przyznał się do kradzieży, 
twierdząc, że nie jest to pier­
wszy raz, i że każdorazowo po­
magał mu w tym Stefan A. 
Klucz, · którym otwierał maga­
zynek - tak przynajmniej 
twierdzi - pasował do kłódki, 
na jaką był zamykany przedsio­
nek, więc jednym kluczem o• 
twierał dwie kłódki. A w ogóle 
do kradzieży namówił go kie­
rowca Stefan A., kiedy to w 
nocy z 21 na 22 marca 1986 r„ 
po stwierdzeniu faktu, że klucz 
pasuje do obu kłódek, kazał mu 
wejść do magazynkp i wziąć 
coś z mięsa lub wędlin. Wte„ 
dy właśnie wszedł po raz 
pierwszy 1 wyniósł jedynie 4 
szynki, gdyt był przekonany, 
te kierowniczka takiego brakU 
nawet nie zauważy. Owe 4 
szynki podał Stefanowi A., kt6„ 
ry ukrył je w pojemniku na 
wędliny. Potem pojechali do 
pewnego sklepu delikatesowe„ 
go 1 tam odsprzedali 3 szyn„ 
ki, czwartą dzieląc się sprawie„ 
dliwie po połowie. Grzegorz s. 
pamięta, te szynki ważyły 9 
kg i kierowniczka zapłaciła im 
za nie 8 tys. złotych. Nastepnie 
Grzegorz S. pojechał do domu 
i tam odsprzedał kilogram 
szynki własnej ciotce za 450 zł. . raz specyfikac1e. Odbywa się 

. to szybko i zazwyczaj sprawnie. 
Konwojent lub kierowca zamy­
kają następnie drzwi na klucz 
l jadą do następnego sklepu. 

Skoro już znamy procedurę 
dostaw przenieśmy się przeto 
do sklepu miesneii;o mleszczą­
cel:{o slę na ulicy Dąbrowskie~o 
59, gdzie kierowniczką jest Jad­
wiga G. i gdzie są zatrudnione 
dwie sprzedawczynie oraz męż­
czyzna w charakterze rębacza. , 
~a całość materiafaą odpowie-

chlńskie1 w 4 kartonach po 25 
kg każdy oraz 2 pojemniki ser­
wolatki. Ponieważ było już pót­
no 1 klienci jakoś nie kwapili 
się do zakupó}'l, więc sprzedała 
zaledwie małą cząstkę, nato­
miast resztę dostawy osobiście 
schqwała do chłodni. A kiedy 
nazajutrz zjawiła się w sklepie, 
okazało się, że brakuje całego 
kartonu wieprzowiny! W pier­
wszej .chwili pomyślała, że pew­
nie omyliła się przyjmując po­
przedniego dnia towar, Ale pod 
koniec tygodnia stwierdziła, że 
brakuje w sklepie 10 kg wie­
przowiny. Już była pewna, że 
to ktoś z pracowników. Mimo 
to niedobór pokryła :r; własnej 
kieszeni. 

sa i wędlin brakuje na całe 80 
tys. z:l. Nie wierzy własnym o­
czom. Jak to się mogło stać? 
Szybko sprawdza rachunki i 
dostawy. I tu bomba: brakuje 
100 kg szynki! Przestaje cokol­
wiek rozumieć: personelu już 
nie ma, ona sama nic nie wy­
nosiła, rębacz także nie, bo ta­
ką ilość nie zdołałby przed nią 
ukryć, a do tego ciąży prze­
cież na nim odpowiedzialność 
materialna za towar. Można by­
łoby co prawda winę zwalić na 
buszujące w nocy duchy, ale 
czy ktoś w to uwierzy? Zresztą 
po co duchom wędzona szyn­
ka? 

I wówczas zrodziło się podej­
rzenie, że . być może kradzieży 
dokonują konwojenci, kiedy 
przywożą w nocy dostawy. Tyl­
ko jak to robią, skoro mają 
klucz jedynie do przeds!Q!llka, 
natomiast reszta pomieszczeń 

19 marca zrobiła tzw. przy­
miarkę przed remanentem - 1 
znów brak towaru na całe 1 O 
tys. złotych. Już miała tego 
dość. Wzię'a pracownice w o-

', a początku maja pisałem w tym 

N miejscu o trzech. mężczyznach, któ­
rzy po wprowadzeniu stanu wojen-

. nego w gr4dniu. 1981 t. zaczęli 
walczyć z „reżymem" wykolejając 

· pociągi _ w okolicy stacji kolejowej · 
·Glinnik. Osadzeni w areszcie przyznali się d'.:> 
:zarzucanych im czynów, a podczas tzw. wizji 
'lokalnej dokładnie pokazali, jak i co robili, 
by pędZący pociąg zwalił się z dwudziestome­
trowego nasypu. W zakończeniu swojego arty­

' kułu wspomniałem, iż na całej trójce ciążą je­
szcze inne wcale nie bagatelne zarzuty, a mia­
nowicie d~konywanie poważnych kradzież~ na 
szkodę osób trzecich i przedsiębiorstw. Działall 
nie zawsze w tym składzie, w jakim będą od­
powiadać za wykolejenie pociągów: bardzo czę­
sto dobierali sobie różnych speców od zamków, 
krat i kas. 
Zaczęło się właściwie z fantazji, choć w 

skutkach nagannej, ale przecież nie zapowiada­
jącej ich kariery złodziejskiej. Oto Marek R. 
{ Paweł $. z zabudowań Rolniczej Spółdzielni 
Pr-0dukcyjnej w Glinniku kradną prosiaka, któ­
rego przewożą nad rzekę, zabijają, a właści:v~e 
duszą, ćwiartują i dzielą się mięsem. Dzie3e 
aię to na przełomie 1978/1979 r. . 

Sprawa nie ma szerszego rozgłosu, bowiem 
prosiaka mógł właściwie zabrać każdy, kto 
miał dostęp do hodowli. 

21 lipca 1980 r. milicja zostaje powiadomi\>­
na że do prywatnego zakładu złotniczego w 
S~ardzewie dokonano włamania. Nieznani 

·sprawcy po wejściu do budynku sforsowali ka­
sę · pancerną, skąd zabrali spore ilości wyrobów 
ze '. złota . na sumę ponad pół miliona złotych. 
PrzyPOmi!łam: jest rok 1980 i pół miliona zło~ 
tych stanowi jeszcze poważną kwotę. 

Złotnik Grigorij S. wynajmował mieszkanie 
u Jana P., który na pytanie milicjantów po­
wiedział, że owszem, byli tu dwaj jacyś elek­
trycy i sprawdzali instalację w- budynku. To 
był jedyny ślad, który niestety nigdzie nie 
zaprowadził i wkrótce śledztwo trzeba byb 
umorzyć. Podjęto go dopiero w grudniu 1985 
roku kiedy to zatrzyml;\nO całą szajkę. Główny 
podejrzany Wiesław R. zaprowadził wóv.:cza~ 
milicjantów do obejścia Bożeny D. mieszkaJąc~J 
w Samotniku pod Zgierzem i pokazał, gdzie 
należy kopać. Tak więc za szopą, w niezbyt 
głębokim dołku leżał litrowy słoik po komp:i­
cie czy ogórkach, a w nim precjoza - 47 
sztuk! Owa Bożen.a D. jest siostrą Wiesława R. 
Zresztą, jak przekonamy się dalej, . zarówn:> 
kradzieże, jak i przechowywanie, a takze sprze­
dawanie łupów odbywało się z. reguły wśród 
członków rodziny. . 

W tym samym roku - Marek R. i Paweł S 
ponownie zapragnęli zakąsić czymś konkret­
nym, więc dostają się do zajazdu „Dzik" w 
Smardzewie i zabierają stamtąd peklowane 
mięso. Ale i tej sprawie nie nadaje się specjal­
nego rozgłosu. 

W tym mniej więcej czasie dołącza do nich 
Marian K., meloman i bywalec dyskotek, który 
bardzo chce mieć u siebie zestaw sprzętu na­
głaśniającego. Proponuje więc MarkDwi R. i 
Pawłowi S. skok. Wybór pada na szkolę pod• 
stawową w Glinniku. Zabierają wzmacniacz, 
zestaw świateł pulsujących, regulator do oś· 
wietlenia itp. 

Tego lata udaje się im nad podziw. Marek R. 
i Marian K. postanawiają „zrobić" sklep spo­
żywczy w Smardzewie. Właściwie to żaden 
skok, bo sklep znajduje się prawie obok ich 
zabudowań, nawet się nie zmęczą przenosząc 
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towar. Idą pieszo, bez trudu dostają si' do 
środka, niestety, są to czasy tzw. pustych pó­
łek, bo ludzie więcej strajkują niż pracują. 
Biorą jedynie li kg kawy, cukierki i papierosy. 
W drodze powrotnej schodzą z traktu i jakiś 
czas idą korytem rzeki. Kiedy rano zjawia się 
milicja z psem, Marian K. także jest wraz z 
innymi gapiami przed sklepem I z ironią przy­
gląda się, jak pies nie może odnaleźć tropu w 
wodzie, jak biega tam i z powrotem. 

Na przełomie 1983 i 1984 r. któremuś ze 
wspólników potrzebny jest silnik trójfazowy. 
Marek R. i Paweł S. decydują się natychmiast: 
takie rzeczy są w elektrociepłowniach, a naj­
bliżej jest EC-3. Dostają się tam łatwo i oprócz 
wspomnianego silnika zabierają „przy okazji" 
pompę górniczą elektryczną oraz... plandekę sa­
mochodową. Jeszcze nie wiedzą, co z nią zro-
bią, ale może się przydać. · 

Latem z osiedla 650-lecia w Zgierzu kradn~ 
motocykl „MZ-250". 

W czerwcu tegoż roku Janusz B. postanowlł, 
że ofiaruje swojej dziewczynie naręcze kwia­
tów i to tych najpiękniejszych. Ale kwiaty są 
drogie, szczególnie te najpiękniejsze. Więc 
namawia Marka R. i Pjwła $. na „skok" do 
szklarni w Dąbrówce Wielkiej w gminie Zgierz. 

JAKUB tAS1KI 
, -

Drugie Oblicze 
Przy okazji zabierają ze szklarni silnik spalino­
wy z pompą, opryskiwacz oraz narzędzia ogrod­
nicze. Rano Janusz B. wręcza swojej wybrance 
świeże i piękne kwiaty. To się nazywa mieć 
gest. 

Tu trzeba odnotować gwoli ścisłości fakt, ie 
wszystkie kradzione towary, przedmioty, na­
rzędzia itp. były odwożone do nowo wzniesione­
go domu Pawła S. Był to ich magazyn, skąd 

· towar był rozprowadzany wśród najbliższej 
rodziny. 
Także w czerwcu 1984 r. wspólnicy „załat­

wiają" magazyn warsztatów szkolnych Techni­
kum Włókienniczego w Z.!lierzu, skąd zabierają 
28 kg przędzy. Oceniają ten „skok" jako niezbyt 
udany. 

Nadrabiają jednak szybko tamto niepowodze­
nie. W miesiąc pófoiej „robią" s)l:lep gospodar­
stwa domowego w Szastarce w województwie 
tarnobrzeskim. Biorą maszyny do szycia, ra­
diomagnetofony, zegarki, suszarki, kolumny 
głośnikowe, a także kasetkę, w której znajdo­
wało się 38 tys. złotych. Jak obliczono, straty 
w s!depie wyniosły 450 tys. zł. 

Latem tegoż roku jeden z nich miał kraksę, 
niestety, nie swoim samochodem, a maluchem 
Bożeny D„ siostry Marka R. Dziewczyna była 
w rozpaczy, co teraz? 

Po całonocnym piciu Marek R. i Janusz S. 
jadą d.o Głowna. Tu wypatrują granatowego 
malucha, bo te.ki kolor miał samochód Boże­
ny D. Jest! Z otwarciem drzwi uwijają się 
szybko i pędzą, ile jest tylko ~oni mechanl-

twierają drzwi, wchodzą, a ko­
lega rębacza zamyka za nimi 
drzwi na kłódki. Jadwiga G. 
chowa się do szafy przeznaczo­
nej na ubrania, natomiast rę­
bacz włazi na pawlacz znajdu­
jący się w przedsionku, skąd 
prowadzą zamknięte drzwi . do 
magazynu. Około trzeciej przy­
jechał samochód. Załoga wozu 
szybko uporała się z pojemni­
kami. Rębacz słyszał, jak kie­
rowca Stefan A. i Grzegorz S . 
kazali trzeciemu mężczytnie 
wyjść i usiąść w szoferce i tam 
na nich zaczekać. Po czym 
Grzegorz S. zapytał „wchodzi­
my?", na co otrzymuje odpo­
wiedź „oczywiście". Stefan A. 
opuszcza pomieszczenie, a Grze­
gorz S. zdejmuje buty i na pal­
cach wchodzi do pomieszcze.n!a, 
w którym jest schowana Jad­
wiga G. Kobieta wstrzymuje 
oddech, ale Grzegorz S. mija 

Na krzyki dochodzące z bu­
dynku sklepu zjawił się kole­
ga rębacza, który czatowaf na 
dworze. Po krótkiej chwili pod 
sklep zajechał samochód mili­
cyjny. Kiedy otworzono drzwi, 
Grzegorz S. stał bezradnie, a 
za nim, na podłodze p.lętrzyła 

Stefan A. wszystkiemu jed~ 
nak zaprzecza; w żadnej kra• 
dzieży udziału nie brał, jeśli 
Grzegor.: S. coś tam zbroił, ro• 
bil to na własny rachunek. 
Przesłuchana kierowniczka 
sklepu delikatesowego także za„ 
przeczyła jakoby kiedykolwiek 
widziała na oczy Grzegorza s, 
i Stefana A. 

• 
cznych do obejścia Janusza S. Tu dokonują 
wymiany C7.ęści wraz z silnikiem, natomiast 
nową karoserię ze skradzionego malucha tłuką 
młotkami, po czym zakopuja w ziemi. Mają 
numerator, który pożyczyli od jakiegoś życzli­
wego znajomego pracującego w państwowym 
zakładzie. Wybijają więc na silniku nowe nu­
mery. I na giełdę. Tu dokonują zamiany na 
„żuka", który ma bełchatowską rejestrację. Te­
raz jut można będzie jezdzić na „robotę" 
własnym, pojemnym środkiem lokomocji ma­
jącym legalne dokumenty. 

W międzyczasie Marek R. zleca pewnemu 
rzemieślnikowi wyk<>nanie specjalnego „mie­
cza" d<> cięcia blachy. Rysuje mu nawet szkic. 
Niestety, jak zezna później, miecz nie na wiele 
się przydał w ich ciężkiej, ale wymagającej 
szybkości i precyzji pracy. 

Zbliżały się ~więta Bożego Narodzenia 1984 r. 
Wiadomo, te podczas uroczystych kolacji trze­
ba wypić pare kieliszków dobrej wódki. Wia­
domo także, że rpod choinkę w tym czasie kła­
dzie się prezenty dla najb1iższych. Więc co 
robią bohaterowie niniejszej opowieści? W noc 
poprzedzającą Wigilię ,,rebią' sklep nr 74 PHS 
w Zgierzu. Przypominam, że jut dysponuj!\ 
własnym środkiem lokomocji. Więc zabierają 

przestępeów 

m. łn. 80 butelek spirytusu, 150 butelek wódki 
luksusowej. 67 butelek żytniej, 120 butelek ko­
niaków, 20 kg rodzynków, 174 kg kawy natural­
nej oraz innych cennych artykułów. Jak po­
tem podliczono, łupem ich padły towary war­
tości 995.288 zł. Swięta Bożego Narodzenia 1984 
r. odnotowali jako nadzwyczaj udane. Bawili się 
wesoło w rodzinnym gronie życząc sobie na­
wzajem wszystkiego najlepszego i dalszych u­
danych ,,skoków". 

W połowie roku 198!5 w Zgierzu kradnl\ 
„Żuka". Niestety, są ograniczenia benzynowe, a 
na wozy kradzi<>ne PZU nie wydaje kart ben­
zynowych. Ktoś więc wpada na pomysł, by za­
opatrzyć się w paliwo sposobem dla nich naj­
łatwiejszym: zwyczajnie je ukraść. Niestety, 
stacje CPN nie wchodzą w rachubę, z zakopa­
nych w ziemi zbiorników nie jest łatwo wy­
pompować paliwo. Więc w nocy ponownie skła­
dają wizytę w zajeździe „Dzik" i zabierają 
dwa pojemniki z benzyną. 

Tu muszę przerwać wyliczanie „skoków" 
przy>pomnieć, o czym pisałem w swoim pierw­
szym artykule, że Wiesław R. był, jak to się 
mówi, w owym czasie na dorobku. Dopier·J 
rozkręcał interes, którym miał być warsztat 
stolarski. Wiadomo, że dobry rzemieślnik musi 
mieć odpowiednie narzędzia pracy, które są 
bardzo drogie i nie zawsze dostępne na rynku. 
Więc bracia i kuzyni postanawiają mu jakoś 
pomóc w tym szlachetnym przedsięwzięciu. 
Włamują się mianowicie do warsztatu stolar­
skiego w Zgierzu i zabierają stamtąd frezy 

stolarskie. Wiesław R. eteny 1ię tak dziecko: 
rodz.ina Jednak człowieka nie opukl w potrze„ 
biel 
życie rządzi się wlamymt, niezaletnymi od 

człowieka prawami. Oto Ryszard W. zakocha\ 
się i postanowił ożenić. Przy dzisiejszej dro­
żyźnie nawet najskromniejsze wesele · kosztuje 
niemało. Ryszard W. nie myśli jednak oszczę­
dzać: niech ludziska wiedzą, kto się żeni! 
Pewne; lipcowej nocy 19115 r. Marek R„ Paweł 
S. oraz pan młody in spe dostają się do skle„ 
pu .as w Chorkach, sk.lld zabierają wódkę, 
papierosy i cukierki na sumę 267 tys. zł. A · 
jak wspominają uczestnicy wesela było ono 
nadzwyczaj udane i nikt nie wyszedł trzeźwy .i 
głodny. 

Miesi~c p6:tniej, jut w innym składzie, bo 
młody żonk~~ przeżywał miodowy okres, Marek 
R., Paweł S. i Janusz B. kradną „żuka" w 
Zgierzu i jadą nim do Grabowa Właściwie Ma­
rek R. jedzie za nimi własnym „mirafiori'', 
gdyż łup, jakiego się spodziewają, może nie 
zmieścić się na jednym samochodzie. Na miej­
scu Januszowi B. przytrafia się przygoda, któ­
ra o malo nie kończy się dlań tragicznie: oto 
wciskając się przez otwór wentylacyjny do 
sklepu wali się w dół wypełniony wodą. Dwaj 
wspólnicy- z trudem go ratują. W śledztwie po­
tem przyznają, że tej nocy prześladował ich 
wyraźny pech. Praca załadowcza na oba samo­
chody trwała dość . długo, bowiem wynosili 
maszyny do szycia, futra, k<>łni-erze, czapki. Po­
tem okaże się, że zabrali towaru na 2.340 ooo d. 
Niestety, „Żuk" nie może wyjechać: jest prze­
ładowany, a kDła buksują w miejscu. Na t:> 
by go wyciągać nie ma czasu. Przenoszą więc 
co się da d9 „mirafiori", część rzeczy pozosta­
wiając w „Żuku", część gubiąc. Z „Żuka" za­
bierają akumulator, by ni'kt nie mógł go u­
ruchomić od razu. W skrzyni „Żuka" pozosta­
wiają także narzędzia służące do włamań a 
także kawałki drutu kolczastego, tzw. jeże'. W 
śledztwie wyjaśn1li, że trzymali to na wszel­
ki wypadek. Gdyby cie zdarzyło, iż milicja za­
częłaby ich ścigać, wówczas wysypaliby na 

-drogę owe „jeże". 
·Jeden z ostatnich „skoków" był w październi­

ku 1985 r. Wiesław R. właśnie otwierał swój 
zakład stolarski, ale potrzebował parę pił tar­
cz9wych. Więc chłopcy „skoczyli" do stolarni 
zak,~adu mec?anicznego Spółdzielni Pracy „Me­
tap t przynieś!! mu 5 pił tarczowych widio­
wych: masz ł nie narzekaj! 
Zresztą nie gardzili właściwie niczym: wla­

myWal! się do domków w ogródkach działk.>­
wych i zabierali co się dało: kuchenki, butle 
meble, naczynia, narzędzia itp Teraz organ~ 
śledcze maja pełne ręce roboty, a akta liczą 
kilka tomów. Czy wszystkie ich „skoki" zostatr 
ujawni<me? Należy wątpić, bowiem drobn~ 
kradzieże poszły w niepamięć, poszkodowani 
jakże często nle zgłaszali ich na milicję, sami no· 
deJrzani także zapewne już nie pa.miętają ws.zy­
stkiego. Jedno wszakże jest pewne: trzej po­
dejrzani: Wiesław R. oraz bracia Janusz V~. i 
Ryszard D. oprócz włamań i kradzieży mają 
przede wszystkim na swoim sumieniu owe ka­
t~strofy kolejowe, które tylko na skutek zbie­
gu szczęśliwych okoliczności nie pociągnęły za 
sobą śmiertelnych ofiar. 

Proces niebawem. • 
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Ki diabeł, ta cala inf łac ja? 

.-:-· Spotkałem go na skwerku przy Piotrkowskiej, gdzie spoczął 
na od lat nie malowanej ławce, wystawiając twarz do wiosen­
nego słońca. Herr Miller, Niemiec z B.io de Janeiro, co najcie­
kawsze, urodzony w mieście Łodz.i. Wpadł na dwa tygodnie, ±eby 
się rozejrzeć i odświeżyć wspomnienia młodości. Zresztą podr6-
:żuje r; z.amlłowania. To jego konik. I wszędzie, gdziekolwiek trafi, 
zaskakuje go plaga lnfl.acji. Ma już zasięg globalny. 

- Zastanawiam się - wejrz.ał na mnie spod oka gd?;ie 
tkwią korrenie inflacji. A zjawisko nader Jest tajemnkze. Przed 
dwoma laty przestudiowałem dzieła najwybitniejszych ekono­
mistów, Adama Smitha, Ricardo, także Keynesa. Dodawałem, 
mnożyłem, dzieliłem, przeglądałem statystyczne rocmiki, a klu­
cza do rozwiązania tej z.agadki nie znalazłem. Rzuciłem książki 
w kąt, do diabła z teorią, trzeba przepytać handlarzy, oni pew­
nie wiedzą najlepiej, co w trawie piszczy. Punktem wyjścia mych 
dociekań stała się cebula. Dlaczego, pytam, przekupnia !U. 
Copacabana, ciągle podnosi pan cenę na cebulę, wstyd, wzmai;a 
pan inflack i tym .sposobem ograbia gospodynie domowe. Co 
takiego, warknął straganiarz, chciałby pan może, żebym po.szedł 
1 torbami, kupuję drożej to i drożej sprzedaję, 1 czegoś mus7..ę 
żyć, no nie, dostawca śpiewa już jak skowronek, nic tylko ceny 
winduje, przyjeżdża. z cebulą przed świtem, jemu trzeba wygar­
nąć, co panu siedzi na wątrobie. Nazajutrz zaczepiłem dostawcę 
i od razu byk:a za rogi, do czego to podobne, co :ta chciwiec i 
uizierca, czemu śrubuje pan ceny na cebulę? Bo transport po­
drożał, on na to, przecież nie będę dopłacał do interesu. Jak to, 
przecież cena baryłki ropy spadła z 30 do 15 dolarów, a pal'l. 
opowiada koszałki. A tak tpatlła, .popukał się znacząco ·w czoło, 
benzyna wszędzie jest tańsza, a i owszem, ale nie u nas, po 
drugie, t>Jantatorzy cebuli jut sami nie wiedzą, ile żądać, to już 
jakieś opętanie. Wczor.aj znowu zawyżyli cenę o 20 procent, 
niech pan jedzie do Sacrament'o, przydusi tych łobuzów, a mnie 
zostawi w spokoju. Pojechałem, a tam plantacja przy plantacji, 
morze cebuli, okiem nie ogarniesz. Niewiele myśląc, zaatakowa­
łem pierwszego E brzegu plantatora, cóż pan wyrabia, u Jich'l, 
sumienia pan l!'li& masz., czy jak, ciągnie pan cen · w górE: i 
ciągnie, nie widać.. temu końca , naród co, ma żreć łody~i po kll­
kurydzy, cudzą nędzą się p.an tuczy, co Ul krwiopijca, i;e> tet 
nie ma kija na takich. 

- A plantator? - spytałem - Jak zareagował. 
Herr Miller skrzywił się. 
- Wskazał kciukiem niebo, jak panu podoba się pogoda? 

Wspaniała, odpowiedziałem. A tak, dla was mieszczuchów wspa­
niała, ale nie dia cebuli, bo cebula lubi deszcze, proszę szanow­
nego pana, inaczej plony lecę\ na łeb na szyję i tyle się zbierze. 
co kot napłakał. Ale największy szkopuł z nawozami, nowy se­
zon i nowe ceny, jasne, że dużo, dużo wyższe, prawie o 30 pro­
cent, a jaka cebula wyrośnie bez dobrego nawożenia, no jaka? 
Niech pan zajrzy do s!gnore Apollini w Buenos Aires, to ten 
drań, co śrubuje ceny na nawozy, jego trzeba spytać. 

- Pojechał 'Pan do Ar!':entyny? 
- Ma i;i.ę rozumieć, skoro zła·pałem nitkę, postanowiłem dojść 

nią do samego kłębka. Signore Apollini wsiadł na mnie ostro, 
a kto zaczął z podwyżkami, przecież nie ja, z.aręczam, ' wysyłam 
towar drogą morską, a tu koszty frachtów wciąż się podnoszą, 
rachunki wprost puchną, jui dostaję kołowaci.z.ny, bo surow<'.e 
.(Io produkcji n.awozó:w też sprowadzam drogą morską, za wszy>t­
ko płać, banda spekulantów, mówię panu, armatorzy rozsiedli się 
w Panamie i rządzą się na morzach jak szare gęsi. No i ruszy­
łem do Panamy, tam armator poklepał mnie po ramieniu, i le pan 
trafił, Herr Miller, nie ten adres, niech pan wpierw zapyta o 
ceny statkó\V w hamburskiej stoczni, dopiero włosy zjeżą s iłl 
panu na głowie, oni tam potrafią rachować, łupią, i:e skóra 
cierpnie, statki podrożały o 15 procent. No i poleciałem do Ham­
burga, lubię włócz ć si~ po świecie, to moje hobby. Dyrektor 
stocz..'1i nawet nie "raczył mnie przyjąć. Powiadomił przez sekre­
tarkę, że stal drożeje, tak droteje, że ceny stały !ię już niemal 
prohibicyjne, a to musiało odblć się na cenie frachtowców. Stal 
sprowadza się z Grecji, siła robocza jest tam tania, więc dla­
czego grecka stal drożeje? Teraz już się sam zdenerwowałem, 
co pan wyrabia, wypaliłem szefowi stalowni prosto w twarz, 
wskutek pańskiej polityki rosną koszty przewozów, drożeją na­
wozy, a cebula nawet w Braz~· lii staje się z wolna rarytasem. 
Szef, jak to Grek, kuty na c1.ter~· kopyta, machnął mi przed 
nosem ręką. jakb · ~ię opędzał od nat rętnej muchy. Głupstwa p:i.n 
plecie, panie Milier, bez węgla nikt nie w yprodukuje stali na 
okrętowe blachy, a węgiel kupuję w Afryce Południowej , stam­
tąd nic, tylko napływają wciąż wyższe faktury, więc co mam 
robić. stać w miejscu, żeby dać się jak święty Sebastian zakłuć 
strzałami, nie ruszając palcem w obronie? No ... pomyśl.alem, moje 
dociekania dobiegają końca, doszedłem wreucie do źródeł in­
flacji, wszystkiemu 'są winne surowce. Ale żeby mieć pełnę sa­
tysfakcję z: dobrze wykonanej roboty, ruszyłem jeszcze do Po­
łudniowej Afr~·ki. Pragnąłem znaleźć tam ostateczne już potwier­
dzenie słus~ności mych wniosków. Przyjął mnie Afrikaaner, praw­
dziwy Bur, gęba czerwona, oczy jak u buldoga, ruchy władczo 
jak u tureckiego baszy. W oe:óle nie dopuścił mnie do głosu. 
Sprawa jest bardziej powikłana niż pan sądzi, pa·nie Miller, WY 
,._, Br~zylii macie cebulę, my tutaj mamy węgiel, ale węglarki 
!orowadzam:v z Japonii, tymczasem Japończycy tak wywindowa­
li ceny, że to już przechodzi wszelkie wyo'Qrażenia, więc i my 
mmieliśm:v stosown~e zaripo~tować, bo jak węglarki drogie, to i 
transport węgla drożeje, co musi ·mieć odbicie w kosztach zaku­
f)U. 

- Do Japonii też pan 'Poleciał? - z.a,pytałem 1 lekkim niedo­
wierzaniem. 

- Pewnie, że tak, j.ak jut coś nczynam, t.o 1 kończę. W Na­
gasaki przyjął mnie pan Yokomuru, ugościł, po_częstował herba­
tą i hawańskim cygarem. Panie Yokomuru, zacząłem, jest pa'.l 
właściwie międzynarodowym złoczyńcą, windując bez przerwy 
ceny na węglarki, sieje p~n inflację po świecie. Pan Yokomu=u 
uśmiechnął się pobłażliwie, ależ, Herr Miller, strzela pan od ra:iu 
z grubej Berty, ale do niewłaściwego celu, szkoda, bo jestem 
ogromnie zaszczycony pańską wizytą i czuję się niezmiernie zo­
bowiązany, ale może mi pan wytłumaczy, dlaczego t;łk podrn­
tała brazylijska cebula, za co mielibyśmy kupować waszą co­
raz droższą cebulę. gdybyśmy równocześnie nie podnosili cen na 
nasze węglarki 7 

Herr Miller wyciągnął dłoń na pożegnanie. 
- No i w ten sposób kółko się zamknęło. Przejechałem cały 

świat i nadal jestem ciemny jak tabaka w rogu. Skąd się bierze 
in!lacja, no niech pań powie skąd? Przecież u was też kwitnie, 
że hej, w jednym ty.l?odniu, iak zauważyłem cen.a cebuli pod­
skoczyła dwukrotnie. I nie tylko cebuli, nie tylko. 

Przyznam, ie po tej rozmowie i mnie problem :zaintrygował. 
Ki diabeł, ta cala inflacja. Tyle lat po wojnie i żeby nami szar­
pała? Kto nią steruje, naciskając w tajnych gabinetach sekretne 
gu:i:iki? 

A najdziwniejsze, :te inflacja nakręca sie: sama wewnątrz 
'11."łaśnie kraju. Cebula jest spod Łowicza, nawozy z Puław, gtat­
ki ze Szczecina, stal z Nowej Huty, węgiel z Katowic, a wę­
glarki od Cegielskiego w Poznaniu. 
Więc skąd inflacja? 
Niech pan ucho przyłoży do mennicy, panie Janie, gdzie po­

Mdza się do spiesznego biegu maszynki do robienia papiero­
wych pieniędzy. Dudni tam, dudni, jak w głęb()kiej inflacyjnej 
studni. 

JAN BĄBl~SKI 
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Areszt 
domowy 

Jak donosi złośliwa prasa 
łódzka przed meczami o euro­
pejskie puchary w piłkę kopa­
ną, wuje z Centrali Sportowej 
w Warszawie znowu dyskrymi­
nują nasz Widzew. Chodzi o to, 
ie jakiś stołeczny urzędas ze­
zwolił wywiadowcom Legii 
rozpracować przyszłego rywala 
bezpośrednio na jego stadionie, 
a szpiegom Widz.ewa kazał sie­
dzieć w domu. Dlatego agent 
wojskowych, Lucjan :Srychczy 
oglądał sobie spotkanie Spartak 
(Moskwa) - . Dniepr (Dniepro­
pietrowsk), nś trenł!r Waligóra 
tylko pocztówki z dalekiej Au­
strii. ,Czyli w Warszawie wie­
dzą jut wszystko o przeciwni­
ku, a w Lodzi wszystko o ia­

byl.kach miasta Linz. 
Tu n1estołeczl'li żurnaliści 

sportowi podnieśli raban, że 

jest niesprawiedliwie, bo dla­
czego jednym wolno, a drugim 
nie, bo każdemu wedle zasług, 
bo to właśnie Widzew, a nie 
Legia, nabija dewizową kabzę 

Centrali, więc tet ma prawo, i 
temu podobne dyrdymały sie­
jące niepokój społeczny. 

Panowie, preci: .ze zgniłym 

prowincjonalizmem! Trzeba pa­
tueć szerzej i obiektywniej, 
albowiem naszej kopanej piłce 

po meksykańskim laniu nic nie 
jest tak potrzebne, jak zdrowa, 
~erdeczna i konstruktyv..-na a­
tmosfera - ora;z; ksiądz z ka­
dzidłem. W tym duchu biorę na 
siebie łatwy obowiąz.ek umo­
tywowania słusznej skądiną.d 

decyzji Centrali: 
Po pierwsze. Nie jest praw­

d\, jakoby z niskich pobudek 
, ) ~kryminowano Widzew. Ra­
cje są wyższego rzędu. 

Po drugie. Nie jest prawdą, 

jakoby łódzki klub miał naj­
większe za.sługi dla spor-tu kra­
jowego z tytułu dostarczania 
mu twardej waluty za trans­
fery wł;unych pracowników do 
drugiego obszaru płatniczego. 

Owuem, parę milionów „zielo­
nych" u Bońka, Smolarka, 
żmud• i Młynarc1yt:a do kuy 
Centrali spłynęło. Ale znacznie 
większe d<>konania ma ne 
swrm koncie Legia. Najwię­
kszą zasługą Lelii dla przyszło­
ści rodzimej piłki oraz dla 
zdrowia kibiców jest posłanie 

w diabły (czytaj: FC Hom­
burc) kopacza jednonotnege» 
Bunaola Andrzeja, zwanego 
,.!tójlc:owym". Dzitłki tem1.1. tra-
fnemu ~unięeiu pałtownie 

zmalał wskaźnik zawałów i 
samookaleczeń w popu-
lacji wielbicieli jeeo 
talentu, :i:aś gospodarze stadio­
nów mogli wreszcie zdjąć sta­
lowe siatki chronij\ce public.z­
ność od następstw groźnych 
strzałów wyżej wymienionego. 

Po trzecie. Zakai wyjazdu ło­
dzian do Linzu był podykto­
wany wyłącznie troską o czło­
wieka. Niestety, wielu osobom 
jeszcze myli się Austria z; Au­
stralią, a w tej drugiej jak 
powszechnie wiadomo &rasują 
krokodyle, węże jadowite oraz 
ten skurczybyk Sanders. 

Po czwarte. Trzeba onczę­
dzać dewizy. Będą nam one 
pilnie potrzebne w momencie, 
kiedy działacze klubu FC Hom­
burg połapią się, eo za towar 
im upchnęliśmy i zażądają. sło­
nych odszkodowań. 

Po piąte. Trzeba oszczędzać 
dewizy. Kupcy ze strefy dola-
rowej ostatnio jakby nie 
byli zainteresowani na-
bywaniem naszych świe-
tnych futbolist6w, oo wy­
mownie świadczy o głębokim 
krzyzysie wartości w zachod­
niej Europie. 

Po szóste. Lista sasłuionych 

działaczy chętnych do odbycia 
misji zagranicznej w celach 
obserwacyjnych na przykład, 
jest bez wątpienia długa, więc 
należy dawkować rozsądnie, 
tym bardziej, że do końca o­
becnego stulecia reprezentacji 
tei: nie kroi się żaden dalszy 
wypad nit do Bańskiej By­
strzycy na Mistrzostwa Tatr 
Srodkowych. 

Po siódme. Niechta chłopaki 
z Wars7.awy pooglądają ~obie 
świat, skoro pisane im odpaść 
w pierwszei rundzie pucharu. 

Na tym kończę swą misję 
mediacyjną. uprzejmie prosząc 
wujów z Centrali, by w razie 
iwolnienia etatu rzecznika pra­
sowego - który wiąże siE: z 
pięknymi podróżami, a ja po­
dróżować lubię bardzo - ra­
cr.yli nie zapomnieć ... 
REZERWOWA M 

Bitwa 

• 
Spojrzenie 

znad 

szachownicy 

• ## na poJemnosc 
• • 

pam1ęc1 
...... 

Dziś porozmawiamy sobie o 
szachach. To aż dziwne, że o­
strzegam o tym już w pierw­
szym zdaniu, jest wszelako tak 
że człowiek obyty towarzyskÓ 
czuje się zo bowiąlany roz.róż.­
niać dorobek Boruca od doro­
bku Kierkegaarda (wystarczy 
wiedzieć, że ten drugi me ~trze­
lał bramek, przyna~mniej o­
statnio), natomiast spokojnie 
może pomylić intui-:jonizm 
Bergsona z hypermodernizmem 
Nimzowitscha i bynajmniej nie 
zostanie okrzyczany nieukiem. 

Mam przyjaciela o W.fjątko­
wo uporządkowanej gło'.vie i 
systematycznego ai: miło. Otóż 
gdy jego synowie poczęli 
wchodzić w piękny wiek przed­
.szkolny, biedak ten poczuł się 
zmuszony pobierać korepetycje 
z footbolu w obawie, ż.? Woj­
t~k z Maćkiem zapytają go, co 
mby znaczy „spalony", a nn nie 
będzie wiedział i straci u dzie-
ci wszelki autorytet. Gdyby · 
za?ytali . o przymus, opowie­
działby 1m o przymusie ekon0-
micznym, choć mogło pr Lec:ież 
również chodzić o wymuszone 
posunięcie, czyli z nie•uiecka 
zuzgzwang. 

:. 
Starym 1p<>11obem zac:mę 

wszela'ko od pieniędzy, ho na 
tym, co to są pieniądze, statys­
tyczny Polak rozumie ,;ię o-
1tatnio coraz lepiej 1 wprost 
błyskawicznie przelicza wszyst­
ko po czarnorynkowym kursie. 
Otóż bilety do pierwszych rzę­
dów salki, w której rozgrywa­
na była londyńska część meczu 
o tytuł mistrza świata pomię­
dzy Garri Kasparowem a Ana­
tolijem Karpowem, ko5ztowały 
40 funtów, a do troch, dal-
1zych - 30 funtów. 

Gdyby komuś było malo, do­
dam, że funduu nagród -
wciąż chodzi o pierwszą poło­
wę meczu, w drugiej, która 
rozgrywana jest w Leniogra­
dzie, nagrody s' podobne -
wynosił 300 tysięcy funtów 
szt~rlingów, z ~zego 10 proc. 
zabiera FIDE (międzynarodowa 
organizacja s.za<:histów), a po­
została suma w pewnej pro­
porcji dzielona jest międ;i;y 
zwycięzcę i zwyciężonego. Prze­
ciwnicy zgodnie co prawda 
przeznaczyli całą sumę na fun­
dusz pomocy ofiarom katastro­
fy w Czernobylu, stać było 
ich jednak na ten piękny gest 
gdyi obaj - co tu ukrywać ~ 
są autentycznymi milionerami 
i t? .nie złotówkowymi oynaj­
mmeJ! 

Podejrzewam, że tylko część 
honorarium, jakie weźmie Ka­
sparow za współudział w skon­
struowaniu programu &7ac:10-
wego dla komputerów „Atari" 
1pokojnie wysb.rczyłaby na za­
kupienie „Odgłosów" razem 1 
najbardziej rasowymi psami 
najbardziej rasowych koleża-
nek, a gdybym pośredniczył w 
t~j operacji, mógłbym byczyć 
su: do końca życia. Niestety at 
t~k dobrze się nie zapowiada, 
piszmy więc dalej, może coś 
zarobimy osobiście. 

!. 

Nietrudno rgadnąć, że aby 
zostać mistrzem świata, trieba 
mieć tak zwany talent, nieco 
mniej proste je~t wszelako roz­
łożenie tego talentu na ele­
menty pierwne. 

Przy wszystkim innym - ale 
o tym opowiemy :i:a tydziE'ń, 
albo kiedykolwiek - sza ... hy są 
tedy bitw11 o pojemność pa­
mięci i dlatego wstępnl fazę 
gry, zwaną debiutem, kompute-
ry opanowały najlepi!j. Po-
tem tię gubi~, nie posiadają 
bowiem intuicji. 

Rzecz w tym, U wedle obo­
wiązujących do dziś zas:i.~ w 
szachy grywa się ładnych pa­
ręset lat, kanony nowotytnej 

'strategii i:aczęto wypracowy­
wać w XVIII i XIX wieku, 
nic więc dziwnego, że rozpo­
czynaj11ce 1rrę ruchy były wy­
konywane miliony i mil1Hdy 
razy, a możliwe odpowi~d7.; na 
te ruchy - podopnie. P:akts­
ka wyk3zała, że niektóre z 
tych posunięć aą z całą pew110-
ścią złe, inne siakie takie, je­
szcze inne dobre. Tych do­
brych, równoważnych, jest 
niezwykle wiele, a najlE'pszych. 
nie zna nikt, móże Pan Bóg, ale 
i to nie jest takie pewne. 

W konsekwencji dobra ruc!'rl' 
- i dobre odpowiedzi na teru: 
chy, i dobre odpowiedzi na te 
odpowiedzi - trzeba umieć p~ 
prostu na pamięć, po cóż wy­
myślać bowiem proch, który 
zbiorowym wysiłkiem dawni) 
został już wymyślony?! Nawet 
bardzo przeciętny i nie ~~artu­
jący już \V turniejach ~zachis­
ta jak ja na przykład, ma wbi­
tą tedy do głowy przynnjmniej 
jedną średniej wielkośći ksią­
ż'xę, zapisaną .fidrygałkami w 
rodtaju 1. ·c4 e5 2. S:f3 Sc6 3. 
Gc4 Gc5 4. c3 Sf6 4. d4 c:d4 
5. c:d4 Gb4:r ~- ~cJ S:e4 
7. 0-0 S:c3 &. b:c3 G:c3 9. 
Hb3 G:al 10. G:f7:r Kf8 11. 
Gg5, no i tak dalei {przytoczo­
ny wariant pochodzi z partii 
Gioachimo Greco granej v: po­
łowie XVII wieku). 
Próbując grać w turniejach 

o mistrzostwo Polski - a po­
ziom u nas słabiutki - wyp'ii­
dałoby mieć opanowanych pa­
mięciowo l: pięć takich 1'.~iążek, 
no a Kasparow mógłby chyba 
podyktować w wolnych chwi­
lach podręczni;t objęto~'!! czte­
rotomowej Encyklopedl.i Po­
'\.vszechnej PWN. Perfidność 
tej pamieciowej bitwy polega 
na tym, że na nasz d<ibry i p-o­
wszechnie uznany ruch prz~­
ciwnik bynajmniej nie musi 
odpowiadać równie dohrytn 
ru<:hem, a mou wybrać posu­
nięcie uchodzl\ce zą. siakle ta­
kie, wątpliwe i ryzykowne. 
Przygotowując się do walki ło­
buz ten mógł bowiem o·Hwie­
i:yć sobie w pamięci odpowie­
dni rozdzialik, a jeżeli nam on 
akurat ze łba wywietrzał. mu­
simy teraz radzić sob,e sami. 

No i wymyśl tu przez piętna­
kie minut to, co inni - . wra-
le nie głupsi, a może I m~-
drzejsi nawet - wymyślali 
przez lat z okładem d·Ęieśeic! 
Teoretycznie wymyślić niby 
można, ale praktye:mie j~koś 
nikomu podobna sztuka się nie 
udaje. Kropka. 

JERZY P. 

Człowiek 
w lesie 

• 

JeśU eh.cen :pomał prawdil­
wą naturę człowieka - idt do 
lHu! W lesie człowiek czule 
aię .sam - tak mu 1i' przyna)­
mniej wydaje - może wifJC 
po.stepowa~ bes żadnego skrę­
powania. Zrzuca mask' i od­
słania swoją l'rawdzlwą natu­
rę. A jest to natura raczej 
brzydka, grzeszna I pełna wad. 
Wybrałem się pod koniec sierp­
nia wczesn1m rankiem do la-
1u dość o\:ldalonego od więk­
szych sl~pisk miejskich. Las 
huczał ludzkimi krzykami. Na~ 
woływano si~ wzajemnie. Ko­
rygowano kierunek poszukiwań 
l penetracji. Pytano o lokaliza­
cję, gdyż nie wszyscy dobrze 
orientują si' wśród gąszcza 
drzew. Gwarno było jak w nie­
dzielne popołudnie na ulicy 
Piotrkowskiej. Biedne sarny I 
zaj~ce w popłochu uciekały 

przed nacierającit na l,as lu<b. 
ką hurmą. Nawet dziki pocho· 
wały się dokladnie przed ludź... 
mi. 

'Ludzie idą do lasu jak na 
spacer. Widziałem panie do­
kładnie umalowane, w sreb~­
nych klipsach. czy kolczykach 
- mniejsza o nazw~ - wiel­
kości pudelka zapałek. Widzia­
łem panie w najmodniejszych 
dziś czarnych obcisłych spOO.­
niaqh I jaskrawych bluzkach. 
Widziałem w pończochach i ele­
ganckich butach. Ale, aby być 
sprawiedliwym, to musz• przy­
imać, 7.e widziałem teł. ubral\lll 
tak, jak powinno si~ ubierać do 
lasu: w dresach, dżinsach, gu. 
mowych butach... · 

Ludzie idą w las całymi ro­
dzinami. Kończył si~ sierpie!\ 
- za kilka dni rok szkolny -
wszyscy, którzy maj~ dzieci w 
wieku szkolnym już zjechali do 
domu, ale dzieci do szkoły je­
szcze nie poszły. wiec można 
wybrać si~ do lasu. Nieszc~ś­
ci em dla naszych lasów j!$t 
rozwój motoryzacji. W czuach, 
gdy nie było samochodu, albo 
gdy był mniej dostępny, ludziom 
nie chciało Ili~ jechać do lasu 
pociągiem czy autobusem. Su­
biekcja to ogromna. MożnA sił 
nie 1.abrać na przykład na O­
statni autobu!! I zostać na ttoe 
w lesie, a prawdziwv miesz­
czuch boi się nocv w ·!esie nł­
czym samego diabla. Bo ~am 
diab~ ty:lko wie, co si~ dzieje 
w nocy w lesie. Teraz, gdy> lu­
dzie mają ~amoehody, można 
wstać wcześnie rano. rm1z:vt 
kawalkadą do l~su, wrócić i.et 
dość wcześni~. Zadowolenie O.:. 
gromne l lasu zni!zaenie po-
dobne. · 

Ludzie wybierając się do la­
su zabierają ze sobą najdz!w­
n.lejsze przedmioty: plastykowe 
v;iadra ogromne.I wielkości, ko­
lorowe torby również plastyko­
we. torby skórzane, walizki nie­
mal. Podjeżdżają samoehodam! 
jak najbliżej lasu, a Sil taey 
którzy tami ą wszelkie zakazy 
i wjeżdżają samochodami do 
lasu. Zabierają też z sobą uko­
chane zwierzątka przede 
wszystkim psy różnej wielkoAei 
rasy, ple! i bez raty również.' 

Idzie przez las starsza panf 
z rodziną i pieskiem. Pani jest 
w J?retensjach. Wydaje się jej, 
:ie Jest pachol~ciem plci żeń­
skiej. Mówi wi~c - drzewko, 
grzybek, chmurka, pie11ek, zajll­
czek ... 

- O! - woła cala w ra­
dości - zajączek bie~nie! .laki 
ładny! .Taki milutki. Pikuś bierz 
zajączka, bierz!!! 
Pikuś, który wielkością rów. 

•na się jednej t.rzeciej zająca, 
patrzy na swą panią zdziwio­
nym wzrokiem. Chętnie schG­
wałby się przed tym potworem 
z długimi uszami. Ale pani za­
chęca Pikusia, aby wziął za­
jączka. Pikuś .szczekn~ dwa ra­
zy, gdy zajączek był już dale­
ko. Pani była dumna: - jakł 
boiowy pieseczek! 

• ~o co ludzie wykonuj~ tyle 
roznych czynności, aby znalett 
si~ w lesie? Otó:i jest to bar­
dzo pro11te. Ludzie jeżdżą do la­
su po grz:yby. Czyssczlł IM„ 
z grzybów w sp0$1Sb dOl!kGna­
ly. Po przejściu cr.lowieka me 
zostaje nic. 

Spotykaj14 1i4 w te.i• l!\ll3h' 
bfarkl. 

- Ja.k tam, '" l?'ZJ"b:r? ·-
pyta pierwsza drugą. . ' 

- Gdzie tam są - ~a„ 
da . druga pierwszej - kiedy 
ma114 wyrosną6 jak tu tyle ln­
da! 

. Idzie pr~z la.! wesoły ~ 
btarz w wesołym towarzystwie. 

- Cholera! - m&wi - ile 
ten las jest urządzony. !łoro'M.­
ki :powinny ro.sną,ć n.a drze­
wach na wysok<>śe~ człowieka, 
aby WYJodnle byto je zdejm&­
w&d. Mnie już krzyż 'h&li od 
tego schylania si~. · 

A kto mu każe zbiera~ ~ 
by? ' 

Spotyka si~ dwóch starszych 
1rzyblarzy. 

- Dalo co? - pyt& ten w 
tóltej czapeczce. 

- Co miało dać - ·niemal 
pła.cze ly!y - znalazłem lS bo­
rowików i wszystkie były ro­
baczywe. A inni maj11, po pół 
wiadra i 1..drowe. 
Rozsiadła si~ J)rzy drodze 

utalentowana grzybiarka, bo do 
z-bierania grzybów trzeba miel! 
talent i... wiedzę. Obok posta­
wiła dwa kosze pełne grzyb6w 
I patrzy na innych grzybiarzy 
z pewnym zdziwieniem: 

- Co tych ludzl gna do lasu? 
Ja tet si~ nad tym zagtana.­

wiam. Co ja robiłem w lesie? 
Chodziłem I patrzyłem. Do 
zbierania grzybów nie mam 
najmniejszych zdolności. Dwa 
grzyby w czasie leśnego space­
ru - to już niebotyczny suk„ 
ces. Ale po dwa grzyby nie 
warto si~ · Schylać. Niech rosn11. 
na chwał" lasu! Tvlko czy il'I~ 
ni dadzą im rosnąć? 

WITOLD BOROWY 
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·Jacek Sawaszkiewicz 

N a pot o::;iepiony pan Lein­
iter tego nie widział. Gnc.l w 
stronę koryta wysclwiętego 
1trumienia, bijąc o grunt parą 
•woich pękatych, owłosionych 
nóg - w rytm dykMwany 
przez sygnalową trąbkę g.-ającą 
w jego umyśle. 'l'ra-ta-ra-tam' 
Wrzeszcza!, ponaglał ,się do 
biegu i wymachiwai rękoma, 
jakby chciał strząsnąć :>, 8iebie 
parzący pyl. Prędzej, vrędze;! 
Tra-::ta-ta-tam! Florence •n L!Jrt 
dziwkarskim łachu, a tam w 
mieście rozpieprzyło napro.wdę 
cholernie dużą rzecz, i i·.pozo­
wana jak dziwka ze studin fo­
tograficznego, Zada moment za­
'wiszczą tutaj odłamki til po­
wietrzu, żeby różni zboczeńcy 
w rodzaju zgniłka Murray11 ma­
lowali jej cialo w esy-floresy, 
te z~roś!a i te drzewa dające 
nieco cienia i niezlą osłonę też 
1ą w esy-floresy, dziwne, cacy 
widnokrąg jest w esy-floresy, 
ale - tra-ta-ta-tam! - nri ra­
zie nie ma czasu, żeby zbadać 
to podejrzane zjawisko. 

I pan Leinster, Współczesny 
Bohaterski Awanturnik Sport 
Znaku Zorro, wykonał skok z 
brzegu koryta strumienici 
niczym godny następca Ooug!a­
sa Fairbanksa, chociaż ~ drolJ­
nymi komplikacjami. Wyl".ldo­
wal na zdradziecko ru!:hO'"-Jifl 
zboczu, 3eszcze raz wrza~"41 Je· 
szcze raz zamachał rękonia, p"J 
czym runął z chrzęstem na ka­
mienie i stoczyt się w dot ze 
skręconym karkiem. Jevo du­
sza Obrońcy Pana MerJo 
trq-ta·ta-tam! 7" uniosła się ku 
niebu 3ak obłoczek pary wo­
dnej z murawy. 

Pięcioletni Powell, oślepioriy 
bcil'dzie; niż jego przybrany 03-
cfeć:, nie widział tego ;edt>ak -
co za szkoda! Szkoda, bJ gdy­
by- w odpowiedniej chw1lt, k<<!­
dy pan Leinster wykrmywal 
skok Tarzana, pociągną! za 
spust Smitha i . W essona. mógl· 
by we własnym świecie fan­
ta;;ji zapisać na swoim .concie 
pierwszego prawdziwego. na1-
p1·awdziwszego trupa. A(c f'v· 
wel! nie widział nic a nic, o­
prócz białych i rózowych pła· 
tów~ które rzęsiście fmwaiy 
mu przed oczyma bez wzglę­
du na to, czy mia! je ot!.l•ar~e; 
czy zamknięte. Rany koauta -
myślał - stońce wybuc11io na­
prawdę i teraz rozsypu.ja się 
na ciupeńkie drobiny i te dro­
biny opadają na mnie i okrop­
nie pieką. 

Kolana ugięly się pod nim i 
skulony Powell, wypuściwszy z 
dłoni elektryczny pistolet, nto­
czy! głowę ramionami. Podko­
smlka na jego plecach zrflteni­
!a kolor z bi<lłego na jaHwbe­
zowy, a wszelkie zme.1hccema 
powstałe w praniu - ulutn.ily 
się pozostawiając material wy· 
gładzony do połysku. 

Prawie osiemnastoletnia Flo· 
rence nie mogła jednak tego 
zobaczyć: byla za da\ekn. 1 
była zbyt zajęta sobą. W yd o­
stała się już spod gorące1 jal~ 
piekielny • kompres plachty bre­
zentu. i na czworakach pelzla 
w kierunku blizej nie0kreślo­
nym, kwicząc i szloch..1jąc na 
przemian. Ten, Który Ją Stwo· 
nyt poskręcał w mmia!1trou•C! 
spiralki złocisty puszek n<l 1e3 
rękach i nogach Nowon1J.ro<lzn­
nej Wenus i pokrył Jr:j ciało 
rumianą opalenizną. Opatemznę 
tę Florence nosić będzie vrzez 
lata i nie rozstanie s.ę z nią 

do śmierci. Tak, przez lata, ł10 
z calej rodziny Leinster&w ona 
3edna mimo w~zysiko przeżu3'ł 
ten nulclearny konflikt N i.1(.t 
z pozosra!ych me ocalei"'. Pan 
Leinst~r - tra -ta-ta-tani! 
już wyzionął du.cha. Puii:ell -
traaach: - zginie przed t.ply­
wem dwudziestu minut, n pani 
Le'lnster - a c h, N e i; 1 l t e u: 
- skona za kitkn sekur,d Te­
raz Leżała ona na pnednim 
siedzeniu w swoim samo-:'iodzie, 
charcząc z nadmiaru d wu'.ie1t­
ku węgla, i żywcem phr«;la 

Mnóstwo ludzi żywGem ';Jłanie 
Więcej niż zostanie żuwcHn 
pogrzehanych. 

Pani Margaret Lei.nst(;T zn.1j­
dowaŁa sie nieledwie w •1~·1 sa· 
mej odległości od pur>ktu „tl" 
co Ltl<'Y - pa, pa R.onme 
stojąca za drzwiami motelowej 
laz1enk1, i choci.aż wszy~tko w 
okolicy tiało i dymiło, i to z 
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groźną hojnością, aż powietrze 
przeslonHa aiwa mgiełka, to 
tylko jej samoch&d palil się pla­
mieniem rzeczywiście pemym, 
żywym i trzaskającym. .Marga­
ret skona więc za kilka sekund, 
kilka sekund wcześnie3 nato-

. miast uśmierciła ona trzy (3) 
osoby, których. zresztą i tak nic 
nie mogło uratować. Ośocpiona 
bi.yskiem wybuchu atomowego, 
podobnie jak Michael Toma­
shek - posągowo klaJ11czria 
twarz śląca uśmiechy z Pon­
tiaca - właśnie dopalający się 
dwadzieścia pięć kilome~dw 
bliżej centrum, straciła pano­
wanie nad kierownicą. Jej roz­
hukany samochód zjecn.aŁ na 
pobocze i zagarnąl kołami pod 
siebie (I) mlodą matkę razem 
z wózkiem, w którym spalo (2) 
ośmiomiesięczne niemowLi:, po­
rem wpadł na kiosk z hot do­
gami i rozniósł go na inszcze­
gólne elementy konstrukcy)1te, 
nadziewając (3) szynkarza na 
pręty rusztu, rozgniatając mu 
glowę zeLiwnym paleniskiem i 
obsypując go żarzącym się wę­
glem drzewnym. Z pękniętej 
skorupy ga~nika, z zerw!lnych 
przewodów paiiwowych r:hlu­
snęla benzyna, materiał mają­
cy - jako jeden z nieli.cznvch 
w tym miejscu - temperaiurę 

zapłonu niższą od temvcratury 
panującej tu teraz wszędzie .to·· 
koła. Buchając płomieniami 
benzyna ta spłynęła p?d sn­
mochód t ogień wżarl się w 
jego podwozie, jak lew Wti wnę­
trzności zabitej antylopy l\'·ie­
wiele co widząc, niewi~le co 
myśląc Margaret popełniło bląd 
logiczny w ocenie syturicji i 
postqptł11 w sposób mało 1 o:::wa­
zny i niekonsekwentny. Wi,•ien.o 
wyskoczyła z wozu, by IJe!ku­
tliwq mową, pantomunq t SZLO· 

chem dać wyraz swojem1.o. prze­
rażeniu i okazać gotownsć do 
pośpieszenia z pomocą ofiarom 
wypadku, następnte, ki.td.y pło· 
mienie łakomie liznęły jt>3 łyd­
ki, kiedy bijący od kult oqms­
tej żar smagnął 3ej skórę. iosko­
czyla do wozu z powrot.f'm 1 
wowczas eksplodował bak za­
wiera3qc:y około c;;terdziesttl Li­
trów wysokooktanowego paliwa. 

- Mamo! - krzykn;:łn F~.o-
rence rozdzierająco, .,, >przez 
dzielące ją od pani l.<'mster 
ponad jedenaście kilometrow. 
- J eeezu, mamo! 

• • •• 
38 kilometrów od punktt• „O". 
Kałuża benzyny zapaWa eię 

również przed motetem. w 
którym Lu.cy stojąc za drzwia-
mi łazienki i mrużąc oczu, 
znów niedorzecznie zakri;ta 
swo)e piersi, nadal jędrne, i 
wełniste włosy niegdyś ..:dobią­
ce jej cnotę utraconą dwa­
dzieścia lat temu, w .~zesna­
stym roku życia. Kałuża ben­
zyny nie jest czymś ~zadkim 
na stacji benzynowej; człowiek 
obsługujący dystrybuto„ ma 
prawo się zagapić i trochą je; 
rozlać, zwlaszcza 3eśLi opodal 
niego niespodziewanie wytli.­
chnie bomba termojąa1·owa, 

kiedy on w spokoju sumienia 
napełnia bak samochodu; ma 
prawo osłupieć n&l dłttższq 
chwiLę i nie czuć n:twet, że 
spieczony naskórek n•1 jego 
twarzy, szyi i dłoniach kurczy 
się i bieleje, ani że po drelichu 
w który jest ubrany, petgają 
smużki dymu. 

Przetykane iskie·rkami, jak 
brokat złotyrrii nićmi, smużki 
dymu pelgaly także oo kota­
rach w motelu, snując ~i~ przy 
plamach zwęgleń ro;:lanych. na 
tkaninie malowniczo. G'.tzieś w 
sąsiedztwie, we frontowych o­
knach znów pękly szyby i Ln­
c11 drgnęła za drzwiami łazien­
ki. 

- Mój Boże! - powtórzy~o .. 
- To pożar! 

To pożar, a ona znaj:J.uj·~ się 
w samym środku tego po:;a.,.u i 

czola gorącu wpadla do poko;u, 
porwała torebkę t sukienkę, i 
z !amentem wyprysnęla na ko· 
rytarz. Pędzący z wyższwio pię­
tra w dól po schodach łysy 
grubas o glowie jak nadpsuty 
melon, potrącit ją w bieuu. na­
wet jej nie zauważywszy, i po­
pędzil dalej . .Miał jasną koszu­
lę niezupełnie wsuniętą 10 spo· 
dnie i rozpiętą, szelki ndeszo­
ne po bokach, a wałki tluszczu 
na jego brzuchu trzęsły się 
żwawo. Nióst małą czantą wa­
!i'zeczkę, której rączkę s::iska! 
troskliwie i mocno. 

- Tam się pali! - <:c:wo!al 
do kogoś w recepcji. - W mo­
im pokoju się pali! 

Potrą.eona Lucy okręciła się 
jak manekin o sto osiemdzie­
siąt stopni wokó! własn.-j osi 
i spostrzegła, że jest bos.1 Po­
tem spostrzegla, że stoi obró­
cona przodem do ściany, tu!ąc 
do mokrych piersi torebkf, i 
zwiniętą w klqb sukienkę. i 
udostępnia3ąc swoje, navie, te· 
nesansowe zaplecze oczom. ka· 
żdego, kto chciałby je P•Jdzt-
wiać. Z piskiem, tyłem t w 
półprzysiadzie cofnęła się do 
swojego nu.meru, zatrzasnęła za 
sobą drzwi i wbiegła do p.>ko­
ju. Wprawiona w ruch .iłubym 
przcciąqiem kotara wy·L;;<a się 
i rozdarła w miejscach ;;wę­
g!eń na sypiące iskram.i 8<ma­
ty, które upadly na dywan, 
blisko tapczanu, jakb 4 z po­
dłym ;zamiarem przerzu.Nnia na 
niego ognia. Przez poz!::w ..vioni? 
osłony, stłuczone okna wtargnę­
lo rozpalone powietrze 1 Lucy, 
kryJąc się za rozpostartą su­
kienką, przycupnęta u· kt,cie. 
Byla zdezorientowana, osaczo­
na i bezradna. 

- Pali się! - pisnęła do 
siebie. - Wszędz~e się pali: 
Wnęuzie się pnLi, a or.a nie 

wie, co ma robit, nt~ starczy 
jej cza.su, żeby włożyć S'.L'-:1en­
kę i nie ma aokąd ucie~" 1;iięc 
spłonie razem z tym mute1e'11.. 
Jej ciato strawią płomier•,ie 
Cia.lo kobiety atrakcyjne3, se­
ksou:nd i stosunkou:o ·nlodeJ 
'l'rzydziestoletnie1 - bo n'l wię­
ce3 n•e wygląda. 

„Pa, pa, Ronnie ... " 
Bezbronna czy nir: :.ucy, 

której nagle przypomniał się 
napisany przez nią krótJ...• 1'vże­
gnalny liścik: jego treść uro.sta­
jąca w tych okolicznościnch tlo 
rozmiarów symbolu - nie mia· 
ła jednak splonąć. Będzie ona 
żyła jeszcze przez siedemdzie· 

stoi jak głupia, jakby c;:ekala, , 
aż pochłoną ją plamieni~. pod- J ·' 

c:;as gdy tupot i krzyki 1L gt;-
ry i za ścianą - tam i tmn, 1 

tam - świadczą, że w~. yscy 
wieją scąd w dzikim pJplcchu. 
Naga i mokra Lucy st:lłl'WJt:;C 
czola temu światłu palacemu 
każdą przeszkodę, stawiając 

siqt sześć sekund i zginie śmier· 
cią mniej okrutną. 

„Pa, pa, Ronnie.„" 
Tymczasem trup Ro11,1ne'ego, 

tak samo jak trup Connie, tak 
samo jak dziesiątki tysi~cy in·· 
nych trupów tam, w dzielnicy 
oddalonej o dziewięć kilome­
trów od punktu „O'', z grubsza 
przybrał fu.ż pozycję kolanko· 
wo-łokciową. Wprawdzie - le­
żąc na podłodze restauracji ·­
jeszcze podrygiwał w plomie· 
niach od czasu do c.za~u, na 
skutek dalszego kurczeni<' i;ię 
niektórych grup mięśni, ale •e­
go widok, tak samo jak widok 
trupa Connie, tak samo jak, wi­
dok dziesiątków tysięcy innych 
trupów w tej dzielnicy, z pe­
wnością nie zawiódłby obdt'· 
centów, gdyby mogli g') teraz 
zobaczyć. Niestety, będą mu­
sialy minąć stulecia, zmdm c·b· 
<.Lucenci ośmielą się wkroc:::.yt 
na ten teren, a wtedy 1.1;szyst­
kie te trupy od dawna zamie­
nią się w proch. Zresztą w 
przypadku Ronnie'ego nastą· 
pi to znacznie s.zvbciej J ui: 10 

osiemnastej sekundzie run.c; na 
niego szczątki stopionych be­
·lek stropowych i rozb·iją go na 
brykiety, zaczynając dzieło 
zniszczenia. Wkrótce też :::awJ-
Ią się kolejne stropy W ie;e 
wali się wlaśnie w iym mo-
mencie. 

Pa, pa, Ronnie. Pa, po, .:·on· 
nie. Pa, pa, dziesiątki tysięcy 
mieszkańców tej dzielnic11. 

26 kilometrów od punktu , O''. 
Kapitan wo;sk t.}duw11cl1 

Norman McLorren sprawu;qc]ł 

czasowo funkcję RS . czyli 
Ruchomej Syreny Atormozm:J, 
w którą. zostal przemieniony 
wpadł z wyciem do ł<.1:1enkt, 
ro.::s;:;amotany uderzyt łukciem 
w coś boleśnie twardego i wy­
hamował na ściennej q'a.::urze, 
po czym uległ nowej pr t~111ia­
nie. Byl teraz żywq poch1,dniq. 
Wurastające z iego ~wrr.:.nia 
warkoczyki ognia, dotychcza~ 
rozwiane niesubordynowanie, 
jak na komendę uporzqdkowa­
ly swo;e szeregi i stanęły w 
postawie zasadniczej, pręzr1c się 
i wyciągając ku górze. RSA ka­
pitan McLorren zawyl raz je­
szcze, chrapliwie, zamlócit ra­
mionami w powietrzu i io o-

macku odkręcił kurki natrysku, 
z którego skąpe strumyczki wn­
dy wyciekły zalęknione i nie­
śmiałe, jak przybywaj,1ca po 
długiej wędrówce do rn;t' ma­
szyn zbiorowa dusza pomp 
glębinowych właśnie do;iorywa· 
jących gdzieś pod ziemią. JWia· 
ła to być jego ostatnia '<qpic:, 
a zarazem pierwsza, którc1 wc­
źmie ubrany w nadpaloną o­
dzież. 

Dom kapitana lllcLorrena i 
sąsiednie domy, i .r;ąsieJnie de­
my, te skurwysyny trafi!y nas! 
nie domy sąsiednich domów sq­
siednich. domów - wszystkie te 
domy, nie wyłqczajqc domu 
pułkownika Dowda, porastat 
glu.szcz piomyków. W tS!flC!e 
catą tę willową dzielnicę po­
rastał bluszcz płomyków i zap!:· 
wne zasłużylaby ona n<l n.ia­
no Dzielnicy tJluszczu Ptomy­
ków, gdyby zarówno t.:ittszcz 
połymyków jak i dzielnit:a o­
kazały Śię trwalsze. Jednai·:że 
btns:zcz ptomyków zniknqł już 
po paru sekundach. 1'02osta.imł 
po sobie osmalone ściunu i 
czarne jamy okien, skąd wysta· 
mały teraz języki ogniu, i·;;.e­
rokie i rozedrgane, sięga;ące a.ż 
po okapy dachów. W J::edzie, 
we wszy::;tkich tych do1.-.cch tu· 
taj i wokół wszystk.~ch. iuch 
don'l.ów tutaj odbyło się to pv 
dobnie i równocześnie -- jak. 
w dobrze zgranym nJtec1e 
Wszędzie pojawił się IJl .,.szcz 
plomyków, wszędzie popik..ly i 
wypadły szyby, wszędzi~ zn· 
taiiczyły w powietrzu valqce 
się papiery, zeschłe lii!cze i 
śmiecie, wszędzie s':zemtały 
ściany, ws::ęd~e <.niknął h'•,~.::cz 
płomyków, wszędzie z ja,rz o­
kiennych wysunęły szę r'>zedr· 
ga.ne ogniste 3ęzory. nou•:inc:::e­
.~nie i harmonijnie Jrt1' w 
rosyjskim balecie. 

Ale mały Eddie nie u,ia.ztd 
tego pożarowo-qaletow•:uo ·,m­
dowiska. Poprzez wiru;q~t: m•L 
przed oczyma tęczo1.vc kołll 
oszołomiony patrzył "a dziad· 
k::i, który przed chwiiecz/.=ą 
wtoczył s;ę do schronu, 1i;y· 

jąc modulowanie.„ pra•1 ·~ ra.k. 
;iakby naśladował syren1; ula.··­
mową„. i - ojej! - cary w i­
skrach i w dymie. Oho, n>ttSw!o 
r:::eczywiście coś straszn.e emo­
cjonującego stać się tam na :e­
wnątrz, chyba dosyc bits/<'o 
stąd. Jakiś wybuch? :U\? p·ze­
cież nie było nic słychać. je.ot 
zupehiie cicho, nawet siuchaw· 
ka przestała skrzeczeć . . A dzia­
dek tarza się po ziemi, k!n;.e 
i ryczy. D o ii c h a, n a p „ a w­
d ę tam się stało coś ; t r a­
s z n ego. iVo, 3est zupełnie ci· 
cho, tylko t.o światło, że·•y ono 
przygasło odrobinę... i ehyba 
już przygasa? ... i zeby t·J gorąco 
nie bilo stamtqd tak1e.„ taUe.„ 
można uy wyjść na trochę i się 
rozejrzeć. Nie, iccate de jes! 
zupełnie cicho, stychac bardzo 
dziwny halas, jakby p·.il:i.i.t1. 

trzeszczały w ognisku, i czuć 

swąd spalenizny„. Ta ~pa!ona 
blu;;.a dziadka? To też, ale tam 
ten swąd jest jakiś inn11. . No, 
tam się wyraźnie coś >1ajcu3e, 
o raju, na to wygląda, .i:e ;, aJ­
cuje się bez picu. 

- Drzwi, chłopcze! - ryknął 
pułkownik Dowd z posudzk:, 
tłumiąc na sobie ogie1i. 

i! •1 n li b o s };. ie, ooerv>aUś­
my, te skurwysyny trafily nas! 
Oberwaliśmy, oberwalisir.y, bo 
to nie może być nic i•1••e170, 
rany boski el Zaraz tu roz­
pęta się piekło, już się rozpę­
tało, pojedyncza rakieta MX z 
odległoAci dziesięciu kitomc:ruw 
potrafi drewniany dom .;amie­
nić w stos gorejący, a c?towie­
ka usmażyć razem z k:t•>ciami 
Co za idiotyzm,, żeby ta:~ ster­
czeć w odkrytym terenie, ;'o·~ 
fajfus wystawiony na ~l.:n':.ce! 
O Ta n 11 b osk ie, moje muze­
um! Zaraz te wszystkie pociski 
w)Jlecq w powietrze z wielkim 
hukiem i ząraz nadejdzil' turaj 
fala uderzeniowa„. · 

- Drzwi, Eddie! ZamkntJ te 
drzwi, do psiej nędzy! 

- Tak jest„. sir! - odpo· 
wiedział Eddie. 
Poderwał się z taboreti., 

wbiegl do przedsionka i z u­
rywanym krzykiem wys1<.oczyl 
stamtąd, zalzawio,ny, odeµchmę­
ty ścianą skwaru, którego C.rże­
ttie zdawało się udziela~ kon-
6tru.kcji schronu. Puł'co1.onik 

(18) 
Dowd zdarl już z siebie nadpa• 
Zoną bluzę .od munduru i $pod­
nie; zadeptując ogie1i zobacz1;l, 
że jego wnuczek, bliski vlaczu, 
z trudem łapie oddech i nie 
może wykrztusić słowa, więc 
chw ~i! jeden z leżqcuc1i na 
pry. y pledów, rozpiął go pr:::ed 
sobą i r:zucił się ku wy;ściu, 
by samemu wykonać v>ydany 
przez siebie rozkaz. 

17 kilometrów od punktu ,.O". 
1 Buch! Buch! Buch: - jak 
odgłosy strzelającej artylerii ro · 
zlegly się nagLe głośne, dężk!u 
pluśnięcia nad nim i A.Jam, 
podpływając w zanurzeniu do 
Derricka Danube'-, znowu spc,;3-
rzał do góry, n:r to kłębowisko 
rąk, nóg i tulowi. Zobac.?y! ~u­
chome sklepienie z ludzldch 
ciał, pelne dziur t szczelin P"Ze­
puszczających promienie swta­
•ła wprost przerażająt:n jasne. 
Może tak wygląda niehoł 
pomyślał. - num gr.:e3znif:ów 
s;:tµrmuje bra •nę, ze by etos tac 
s'ę do .hodka, a gw:irdm c.niel­
ska uzbrojona w ogni~:e m .• e­
c~e odpiera ataki i sirą:; ,u­
c'iwa!cow do piekid. Ot•l tra· 
fiony takim. mieczem. m~•>d.11 
Dar..ube, och., a. to ktoś 1• .-:::c:"' 
jeden.„ - raptem w po'.,t Jer;o 
wid::enia pojawiły się dw;e, 
trzy, cztery nowe osoby u:z.o­
rem dziesięcioletniego Cerrzc1.;,a 
opadające w otoczeniu r ,jii bą-

, bel.ków na dno - N o, do d ia­
ska, co oni wyprawi.'lją? 

Jak na utworzone z tuazkidt 
r::ał, sklepienie nad .4.dr:mem 
było dosyć szczelne, mimo to 
ro.::lana w atmosferze !nn l 
swobodnie 71rzenika!a mnsy wo­
d:J. przrobraża;ąc ten b1s1.n w 
olbrzymt klosz zapalonej ltmzpy, 
w której blasku każdy s.z:cZf!• 
gól uwydatnia! się z osobliwą 

silq i wyraziście. Blar.k ten 

zmeks:.taicał rysy Dt1rricka 
D:•vLb<?·a i nadawał m L uPior­
ne cechy. A.dam dop;era teraz 
zauważył, że c;hŁopiec n~<! ma 
brwi ani rzęs i że praw,e cal· 
kowicie strc.cił owlosi<!IW' r1lc• 
WJI, za wyjątkiem pt.tylicy, 
gdzie rzadkie kosmyki kAysaly 

szę niczym. ~ech.. porqsta;qc11 
dJnny kamień. W pob!~zu, ły· 

sa jak Derrick, stopniowo opa­
da/a w dół Sophy, z jednym oca­
lałym Lokiem przypominającym 
rozpiLszczony sam.urajs!.:i war­
kocz. Oczy miała zamkruęte, a 
jej cia!o przebiegały sh 1 cze i 
W;Jkonywa.la n~m nieskovrci.yno­

war..e ruchy. Tuż pny 7'.tej, 
szci1rząc zęby w grymasi~ cier· 

pienia, kotłował się w wodzie 
pan Jarvis (także łysy, aie to 

było normalne, nienormalna 

by/a jednak bladość i zroqowc­
ccnie jego łysiny) i 3ak1ś ko­

bieta ze szczqtkami fig opla­
tającymi lewe je; udo i z re­

sztką stanika zwisajqcą rw. je­
dnym ramiączku. 

Jezu, co się tam u• la ś c t· 
wie dzieje? - zd1eiy lę­

kiem Adam znów zada.rl glowę. 
Walczy! z siłą wyporu i starał 

się przebić wzrokiem W./'VU"'ZO· 

ną, pienistą i kipiącą p"Jwierz­

chnię wody. - Czy ; '> jakas 
zabawa, czy co? Ct ludzie tam 
tak jazgoczą i piszczą„. ,".ie, to 
nie może być zabawa. A'.e i.;o-
'1ec tego, co to je st? 

W instynktownym odrt:chu 
samozachowawczym Adam ;z!a-

1Jcł Derricka za kostki. i. nóg 
i pchnął go do góry, dzięki cze­
mu sam poszedł w glębs;.µ, za­

nurzenie. Chyba nie p·Jwini,s:m, 
na razie wypływać. Na31r..erw 

musi się rozeznać, o co w tym 
wszystkim chodzi. 

C.D.N. • Tytuł pochodzt od redakcji. ·TY• 
tul autora ,,Stan zagrożenia", 

NR 37 (1485), XXIX, 13 WRZEśNIA 1986 R. 
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